
MINISTERSTWO SPRAW W O JS K O W Y C H .

B O L E S Ł A W  Z A W A D Z K I

PORUCZNIK I WYKŁADOWCA W SZKOLE PODCHORĄŻYCH

W A R S Z A W A  —  1920.

G Ł Ó W N A  K S I Ę G A R N I A  W O JS K O W A .

J A K UCZYĆ ŻOŁNIERZA?
WYDANIE DRUGIE.



P R Z E P I S Y  S Ł U Ż B O W E .

W Y D A N O  DRUKIEM:

1. A rtyku ły  w o jenne  W . P. (W ydan ie  II) - — .90

2. P iecho ta  (cz. I. M usztra  fo rm alna , cz. II

S zko ła  w alk i) (wyd. 11) - - - - -  1,60

3. I. O bow iązk i D ow ódcy  Pułku; II. O b o ­

w iązk i D ow ódcy B a ta ljo nu  - - - - — .40

4. O bow iązk i D ow ódcy  K om pan ji-  - - - — .35

5. O bow iązk i S ie rżan ta  Sztabowego- - - — .35

6. I. O bow iązk i Podo fice ra  M agazynow ego

II. O bow iązk i F u r je r a ...............................— .25

7. O b ow iązk i D ru żynow ego ...............................— .25

8. O b ow iązk i Podoficera  K uchennego  - - — .10

9. O bow iązk i P odo fice ra  B ron i - - - - — .25

10. K arabin  M auzera  M.98..............................- — .70

11. Przepisy s t r z e le c k ie ...............................- 1.20

12. S łu żba  garn izonow a (w ydanie II) - - - 2.80

13. W o je nne  przep isy ew idency jne - - - — .50

14. Dyscyp linarne  przepisy karne dla a rm ji
(wyd. I I ) - - - . .........................- - -

15. Przepisy o d rodze  s łużbow ej przy w no ­

szen iu  za ża leń  (wyd. I I ) .........................2.40

16. Przepisy san ita rne  poko jow e  - - - - 2.20

17. Przepisy do  oceny zdo lnośc i do s łu żby

w o js k o w e j......................................................  2.40

18. R e g u l a m i n  P o lo w e j  Lekkiej A rtylerjl

(c zęść I ) .............................................................— .80

19. R e g u l a m i n  P o lo w e j  Lekkiej flr ty le rjl

(część II) - - .......................................... 1.20

20. R ząd  końsk i (wyd. I I ) .................................... 1.—
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Z ak łady  Graficzno-Wydawnicze „K s ią żk a “ 

Warszawa, Moniuszki Na 11, telef. 190-93.

Nauczanie podoficerskie stanowi jeden z na j­

ważniejszych m om en tów  wyszkolenia rekruckiego.

Z wykładów tych bow iem  rekrut dow iaduje 

się wszystkich szczegółów  służby wewnętrznej, 

które stanow ią zasadę wychowania i karności w o j­

ska.

Doniosłe tych wyk ładów  znaczenie, kładzie 

wielkie obow iązk i na nauczających— podoficerów , 

a także i na oficerów.

O d  podoficera nauczającego wym aga się, aże­

by nauczył, i to dok ładn ie , wszystkiego. O d  ofi­

cera zaś, odpow iedzia lnego w rzeczywistości za wartość armji, ażeby kontro lował nauczanie tak 

co do treści, jak  i m etody —  czyli korzyści, k tó re  

ono daje słuchaczom .

Treść wykładów  m ożliw ie wyczerpująco i sy­

stematycznie zawiera niniejszy podręcznik . O  m e ­

todzie zaś słów kilka.

W ykład, by n iós ł korzyść słuchaczom , musi 

odpow iadać następu jącym  wym aganiom :

P R Z E D M O W A  DO I W YD A N IA .
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1. Musi być gruntownie co do treści opra­

cowany i u ło żony  według pewnego logicznego 

p lanu. W ym aga to od nauczającego dobrego 
przygotowania sie.

Podręcznik ten ułatw ią powyższe zadanie, 

lecz nie usuwa go całkowicie. Podaję w n im  ma- 

terjał wykładu, należy go jednak  gruntownie prze­

myśleć i przyswoić. Nauczyciel, któryby brał go 

ze sobą na wykład, naraziłby na szwank swój au ­
torytet.

2. Prowadzenie wykładu musi być żywe i jak 

najbardziej popularne. Dużo przyk ładów  z życia 

żołnierza i jego otoczenia. Każdą om aw ianą rzecz, 

szczegół, n. p. porządek w szafce, należy natych­

miast zobrazować na szafce samej, uk ładając w niej 

równocześnie z omawianiem , odnośne  przedmioty. 

S łowo n igdy nie zastąpi żywego przykładu.

3. Nauczający powinien chcieć nauczyć, nie 

zaś odbyć swą godzinę wykładu. Z tego względu 

pow in ien on stale kontrolować przez stawianie py­

tań czy został zrozumiany i czy to, co pow ie ­

dział, słuchacze zapamiętali. Pytania te ożywiają 

wykład i zm usza ją słuchaczy do stałej uwagi, jest 

to również dobra sposobność poznan ia  inte ligen­
cji każdego żołnierza.

Z powyższych względów po wyjaśn ien iu każ­

dego tematu, należy z podanej treści u łożyć sze- 

re9 pytań i tą drogą jeszcze raz ją  przerobić 
i um ocn ić  w pam ięci.

5

A teraz odnośn ie  do podręcznika, to winie-

nem na tem  miejscu zaznaczyć, że jest on co do 

treści i praktycznych wskazówek oparty ściśle na 

świetnych wzorach armji niem ieckiej i stanowi re­

zultat tych kilkunastu miesięcy, które kadry na ­

szego wojska spędziły w twardej, lecz twórczej 

szkole pod kierownictwem generała Bartha.
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Szybkie wyczerpanie pierwszego nakładu tej 

książki, świadczy nader dodatn io  o pracy naszego 

korpusu instruktorskiego i jego zainteresowaniu 

się literaturą pomocniczą.

W  warunkach wojennych, a więc w przyśpie- 

szonem  tempie improw izowania, arm ja nasza musi 

z konieczności posiadać wiele braków w tej zw ła­

szcza dziedzinie, która pośpiechu nie znosi, która 

wymaga specjalnej staranności i drob iazgow ości— 

w dziedzinie wychowania żołnierza.

To też istotnie tu luka najw iększa.

Żołnierz nasz na prędce szkolony, i jako  re­

krut jeszcze wysyłany na front, m im o  wielkich 

swych wartości bojowych, jest materja łem  suro­

wym, bez cech stanowiących istotę żołnierza armji 

regularnej.

Zalety zaś przyrodzone, którem i dotychczas 

zwyciężał, nie zastąpią n igdy porządnej szkoły- 

wystarczą one do pewnego tylko czasu, do pe;

wnej granicy napięcia wysiłku fizycznego i m ora l­

nego, po za którą przestają zgoła działać.

Po wydaniu pierwszego nak ładu tego pod ­

ręcznika, spędziłem czas pew ien w pu łku  na fron­

cie. Jak że ż  często, czy to w boju, czy na pa­

trolu, bądź na p lacówce dotk liw ie  dał m i się o d ­

czuć ten brak wychowania żołn ierskiego, wyraża­

jący się brakiem dyscypliny.

Były bezsprzecznie brawurowe m om enty , były 

liczne czyny niezwykłej odwagi i pośw ięcenia, lecz 

były też chwile, gdy tenże sam  żołnierz w linji bo ­

jowej wymykał się z rąk swym dow ódcom , głuchy na 

ich rozkazy i wezwania, przekreślając jeśli już nie 

pow odzen ie  samo, to w znacznej mierze manewr 

taktyczny.

Ileż to również n ieustanne j czujności i do zo ­

ru wymagał on w służbie ubezpieczającej lub pa­

trolowej, wykazując tu specjaln ie karygodną lek­

kom yślność i n ieposzanow an ie  rozkazu.

Lecz czyż ty lko w tem  jedyne  szkody braku 

wychowania? Nie. Przejaw iają się one  stale we 

wszystkich m om entach służby i życia.

W eźm y chociażby je d n ą  z w iększych bo lą­

czek— ekwipunek. Je s t  go m a ło  i drogie kosztuje 

p ien iądze.

A czyż żołnierz go szanuje? Czyż dba o je ­

go  całość i czystość? Czyż zależy m u  na tem, 

by wystarczył na przep isany przynajmniej gospo ­

darką mundurową okres? Każdy, kto zetknął się

P R Z E D M O W A  DO 2 W Y D A N IA .



z żo łn ie rze m  m us i stw ierdz ić  na je g o  n iekorzyść, ż e 

jest o n  p rzew ażn ie  n ie c h lu je m , n ie d b a ły m  o sie 

bie i sw ój m u n d u r , n ie  szanu jącym  an i swegc 

e k w ip u n k u , an i b ron i. P łyn ie  to rów n ie ż  z b raku  na  

leżyte j szko ły  kadrow ej.

N ie  tu m ie jsce , by w y liczać  i uzasadniać 

sku tk i b raku  w y cho w an ia  żo łn ie rza , są o ne  aż na  

zby t w idoczne , i aż n azby t d la  k a żdego  do tk liw e

O  ile sob ie  p o zw o li łe m  na w zm ia n k ę  o tem  

to  je d y n ie  ce lem  podk re ś len ia  d on io s ło śc i p racy 

instruktorsk ie j, k tóra w  naszych  w a ru nkach  nab ie ­

ra szczeg ó ln ego  znaczen ia  i w y m ag a  specja lnych  

m e tod .

Z a  w y c ho w an ie  żo łn ie rza  o d p o w ie d z ia ln y m 

jes t w  znaczne j m ie rze  ins truk to r i to  zarów nc 

oficer ja k  i p odo fice r .

O czyw iśc ie  jest to  zadan ie  aż n azby t u c ią ż l i­

we, zw łaszcza, że  spo tyka jące  się n ad to  z d w o m a 

tru d n o śc ia m i— kon iec zność  szybk iego  p ro d u k o w a ­

n ia  żo łn ie rza , p o w o d u ją c a  sk rócen ie  d o  m in im u m  

okresu  w yszko len ia , oraz m a ły  rozw ó j rekruta.

D rug i te n  m o m e n t  w o bec  p rzy śp ieszonego  

te m pa  pracy jest g łó w n ą  na le ży tego  w ychow an ia  

p rzeszkodą , gdy ż  w y m ag a  ro zpo czynan ia  od  e le ­

m en ta rnych  zasad , k tó rych  dz is ie jszy  nasz rekrut 

ze sobą  d o  w o jska  nie przynos i, an i z d o m u ,  ani 

też ze szko ły .

C zem  jes t nasz rekrut obecny , to  ka żdy  wie. 

Je s t  to  surow y e le m e n t o d u ży ch  w artościach  Uta­

jo ny ch , lecz stojący na n isk im  szczeb lu  ku ltury  

i m a ło  um ys łow o  rozw in ię ty .

O g ro m n y  p rocent an a lfa be tów , zw łaszcza 

w  okręgach  K ongresów ki i L itwy, n ienauc zonych  

m yś le ć  i ro zum ow ać , n ie  w y cho w any ch  m ora ln ie , 

n ie  odczuw a jących  e lem en ta rnych  zasad  u czc iw o ­

ści i g odnośc i ludzk ie j —  o to  m ater ja ł, z k tó rego  

nasz instruktor w in ien  w  k ró tk im  czasie  w y tw o ­

rzyć żo łn ierza , t. zn . zw iększyć p o z io m  je g o  k u l­

tury , przy rozw in ięc iu  cech  spec ja lnych , obyw a te l­

s k ic h — m iłośc i O jczyzny  i p o s z an o w an ia  d la  w ła ­

d zy  państw ow ej, oraz w o js k o w y c h  m ianow ic ie :  b e z ­

w zg lędne j karności, d rob ia zgow ośc i i s u m ie n n o śc i 

v/ w ykonyw an iu  tak  rozkazów , ja k  w sze lk ich  c zyn ­

nośc i, zam iłow an ia  do  czystości i p o rz ąd k u  i t. p.

O to  cel do  k tó rego  instruk to r d ą ż y ć  m us i 

p rze łam u ją c  wszelk ie  trudnośc i z u p o re m  i sa ­

m ozapa rc iem , w p o c zu c iu  d on io s ło śc i swej s łużby  

i ro li w rozwoju pańs tw a . N ie  na le ży  też og ra ­

n iczać  tego  celu, zm n ie js za ć  swych w zg lę d e m  re­

zu lta tów  w ym agań , d o s to so w u ją c  je  d o  trudnych  

w a runków .
Przeciwnie —  im  cel d ą że ń  będz ie  w iększy , 

n a  szerszą zak ro jony  ska lę , te m  w iększe  u zy ska ­

m y  rezultaty, tem  da le j w  swej pracy za jd z iem y , 

podczas  gdy ok ra iw an ie  swych d ą że ń  b y ło b y  san ­

k c jo now an iem  tande ty , p rzyzw ycza jan ia  się d o  po- 

łow icznośc i wysiłku .
N ie przeczę, i raz jeszcze  p o d k re ś la m  u c ią ż ­
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liw ośc i tej pracy; lecz n ic  to  —  nag roda  za n ią  

w ie lk a  przez p rzysporzen ie  pańs tw u  tysięcy o b y ­

wate li, k tó rzy  w szystko  to , co  czu ją  i c zem  są b ę ­
d ą  zaw dzięcza li w o jsku .

U m y ś ln ie  za znaczy łem  k ilk ak ro tn ie  trudnośc i 

p racy  instruk torsk ie j, g dy ż  ze zn a jo m o śc i ich d o ­

p iero  m o ż n a  starać s ię  w ysn uć  m e to d y  i n a js k u ­
teczn ie jsze  sp o so b y  zaradcze.

Z e  w zg lędu  na  k ró tko ść  okresu  w łaśc iw ego  

d z ia łan ia  w ychow aw czego , p o ło ży ć  m u s zę  spec ja l­

ny  nac isk  na  in te n syw ność , sys tem a tyczność  i ja k  

n a jd a le j p o s u n ię tą  d rob ia zgow ość  pracy . N ie  ż a ­

łow ać  trudu  i w ychow yw ać  żo łn ie rza  stale, w  k a ż ­

de j chw ili ze tkn ięc ia  z n im  w  s łużb ie , czy też p o ­

za s łu żbą , ko rzys ta jąc  z k ażde j oka z ji .  N ie  prze­

puśc ić  m u  bez p o u c ze n ia  i n a p o m n ie n ia ,  ja k ie g o ­

ko lw ie k  b ąd ź  n a jd ro b n ie js ze g o  p rzekroczen ia , w n i­

kać  w e  w sze lk ie  szczegó ły  je go  czynnośc i i życia, 

u d z ie la ć  m u  rad i w skazów ek , w y ja śn ia ć  ró żn ice  
i sku tk i z łego  i d o b rego .

Tej d rob iazgow ośc i n igdy  za  d u żo ,  im  je j 

w ięcej, tem  lep ie j,  te m  szybszy i p ew n ie jszy  
skutek .

Lecz je d n a  m a ła  uw aga .

D ro b ia zg o w o ś ć  ta i pedan te r ja , tak  d la  nas 

P o la k ó w  obrzyd liw a  i n ie zg o d n a  z n a s zy m  n ie ­

dba ls tw em , a  b ę d ą c a  p o d s taw ą  su m ien n o śc i,  n iech  
n ie  będ z ie  bezduszną .

O czyw iśc ie  raz wraz n a tra f ia ć  się będ z ie  n a
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n iedok ładnośc i s łu żbow e , b ąd ź  też n ie u m y ś ln e  

przeoczenia; w yko rzen iać  je  n ie  karą i su row ośc ią , 

lecz t łóm ac ze n ie m  i d o zo re m . K arą sza fow ać  rza­

d k o , i ty lko w tedy , g d y  m o że  być o n a  ś rodk iem

wychow awczym .
Z e  w zg lędu  na  m a ły  ro zw ó j rekruta , zw ła ­

szcza um ysłow y, n a le ży  w sze lk ie  p o u c ze n ia  p ro ­

w ad z ić  w ten sp o sób , a żeby  by ły  ja k n a jd o s tę p n ie j-  

sze, łatwo i n a  sta łe  u tkw iły  w  p am ięc i, oraz, by 

d z ia ła ły  m oż liw ie  w szechs tronn ie , to  znaczy  za ­

rów n o  na s tronę  u m y s ło w ą , ja k  i m o ra ln ą .

Tym trzem  w a ru n k o m  p o s ta w io n y m  n au c za ­

n iu  o dpow iada  na jlep ie j m e to d a  p o g lą d o w a  przy

zastosow an iu  py tań .
To, co rekru t zobaczy  n a  w łasne  oczy , jest

d la ń  a wiele zro zum ia lsze , n iż  to co  usłyszy, gdyż  

łuchan ie  i ro zu m ie n ie  w y m ag a  p e w n e g o  w ys iłku  

mózgowego, d o  k tó rego  n ie  je s t o n  p rzyzw ycza­

jo ny .
 Z rozum ien ie  je d n ak  n ie  je s t jeszcze  je d n o ­

znaczne  z z a p a m ię ta n ie m , a  o  to  w szak  g łów n ie  

chodz i.
Z ap am ię ta ć  na jła tw ie j to , d o  czego  się d osz ło  

w łasn ą  pracą u m y s ło w ą . O tó ż  d o  tego  zm u s ić  

n a le ży  rekruta przez u m ie ję tn y  d o b ó r  p y tań , z k tó ­

rych każde n a s tęp n e  w in n o  być  lo g ic zn y m  w n io ­

s k ie m  pop rzedn iego , r o zw ija ją c y m  i rozszerza ją­

cym  myśl p rze w o d n ią ,
Pon iew aż je d n a k  ze w zg lęd u  na  o m a w ia n y
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m ater ja ł, n ie  zaw sze da się to  w całe j ro zc iąg ło ­

ści zastosow ać, na le ży  tę  m e to d ę  odw róc ić  —  na 

p o c z ą d k u  kró tk ie , ja k  na jbardz ie j o-brazowe o m ó ­

w ien ie  instruktora, p o d a n e  ty lko  ja k o  pew ien  m a ­

terja ł, a n as tępn ie  d łu ższe  i g run tow ne  p rze rob ie ­
nie  go  p y tan iam i.

Tą też m e to d ę  zas to sow a łem  w swej k s ią ­
żeczce .

N ie  b ęd ę  tu pow tarza ł uw ag p o c zy n io ny ch  

w p rzedm ow ie  do  p ierw szego  w ydan ia , p odk re ś lę  

ty lko  je d n ą  p o m in ię tą  tam  zasadę  w ie lk ie j w aq i— 

k o n ie c z n o ś ć  c ierp liwości.

By m ie ć  rezu lta ty  pracy trzeba d la  n a u c za ­

nego  m ie ć  serce i w ie le  w y ro zum ia ło śc i. Im  kto 

sta je na w yższym  szczeb lu  ro zw o jow ym , tem  w ię ­

cej m us i m ie ć  w zg lędno śc i d la  tych, k tó rzy  s to ją  

n iże j o d  n iego . To też jeśli s ię  zauw aży ło , że 

ktorys n ie  z ro zum ia ł p ow ie d z ia ne g o , lu b  na tyle 

s łabo  i p o w o li p racu je  m yślą , że  n ie  m o że  odrazu  

s fo rm u ło w ać  o dp o w ie d z i,  to n ie  besztać go-, an i 

też p rzedrw iwać, ja k  się to, aż nazby t często  
zdarza.

N ie  da je  to  ża d n e g o  rezultatu , przec iw nie  

jeszcze bardzie j d e to n u je  i tak  ju ż  p rzerażonego  

rekruta, odb ie ra  m u  z u p e łn ą  m o żn o ś ć  m y ś le n ia ; 

co gorsza tak ie g o  b ie d ak a  b io rą  k o led zy  za te ­

m a t swych d rw inek , n ad a ją  m u  za w zo rem  ins tru ­

ktora ró żne  p rzezw iska , za truw a ją  m u  życie , o s ta ­

eczn ie  zaś c h ło p ak  na jlepszych  naw e t chęci i n ie
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kon ie c zn ie  głupi, lecz n ie śm ia ły , b ą d ź  tez n ie  przy­

zw ycza jony  do m yś len ia , m o że  zw ą tp ić  o sob ie , 

uw ierzyć w swą g łu p o tę  i b rn ą ć  w  n ie j juz  n a ­

p raw dę  coraz dale j.
W  tak im  w y p ad k u  na le ży  w in ę  p rzyp isać  s o ­

b ie  sam em u , przypuszcza jąc , że  w yk ład  był m a ło  

p o p u la rn y  i jasny, a w ięc n ie  iry tu jąc  się bezce ­

lo w o , pow tórzyć p o w ie d z ia n e  raz, d rug i i trzeci in­

n e m i słow am i, s to su jąc  jaskraw sze  p rzyk łady .

Tą tylko d ro g ą  uzyska się p ręd k ie  i w id o c zne

d o d a tn ie  rezultaty. 
A  teraz s łów  k ilka  o ks iążce : C e le m  jej jest 

u ła tw ie n ie  instruktorow i pracy, przez zeb ran ie  m a ­

te r ja łu  w yk ładow ego  i u ło że n ie  go  w  k o le jn y m

ro zw o ju  myśli.
N ie  chc ia łbym  jednak , by  k rępow a ła  o n a  Ko­

g o k o lw ie k , lub w p ły n ę ła  na zan ie ch an ie  pracy 

osob is te j nad p rzy g o to w an ie m  się d o  w yk ładu . 

J e s t  ona  tylko zb io re m  m ate r ia łu , k tóry  instruktor 

m u s i sobie p rze rob ić  i p rzem yś le ć , u z u pe łn ić  

uw zg lędn ia jąc  w arunk i m ie js cow e , zaop a trze ć 

w  sw o je , wzięte z o to c ze n ia  p rzyk łady , d o s to so ­

w ać  d o  po z iom u  s łuchaczy .
Tem atem  je j są w yk łady  p odo f ice rsk ie  z za ­

k resu  służby w ew nę trzne j, na le ży tośc i żo łn ie rza  

i je g o  zachow an ie  się w  różnych  o ko lic znośc iach  

w o js k o w e g o  i p ryw a tnego  życ ia .
Specja ln ie  ch c ia łb y m  podk re ś lić  s łu żb ę  w e ­

w n ę tr z n ą  jako g łów n y  p rze d m io t  w yk ładow y , g d y ż
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jest ona zarazem g łów nym  środkiem wycho­
wawczym.

Co do wykładów podoficerskich, to na pod 

stawie własnego dośw iadczenia uważam , że po 

w inno  się ono  odbywać nie zbiorowo dla całe 
kom panji, lecz w obrębie drużyny.

M ając kilkunastu słuchaczy drużynowy będzie 

m óg ł stale kontro lować ich uwagę, a p y tan iam i 

kilkakrotnie każdem u zadanem i, zmuszać ich wciąż 
do myślenia.

W  takich warunkach prowadzony wykład bę­
dzie raczej m iłą  pogadanką , niż nużącą lekcją.

Puszczając w świat to rozszerzone i uzupe ł­

n i one drugie wydanie, życzę mu, by ułatw iło choć 

w części żm udną , lecz tak odpow iedzia lną pracę 
instruktora.

Zastosować jako przykład porównawczy wiel­

ką fabrykę lub m ajątek .

P. Co robią w fabryce inżynierow ie i m a j­

strzy?
O . Rozdzielają pom iędzy  robo tn ików  pracę, 

poucza ją  ich, jak ją  należy wykonać, dop ilnow ują , 

by była zrobiona dobrze i prędko.

P. Co robią w m a ją tku  rządca, ekonom  

i karbowy?

O . Rządca wskazuje, co w danej porze ro­

ku i w danym dn iu  należy robić, jak ich do tego 

użyć sił i skąd je wziąć — jednem  słowem  kie­

ruje całem gospodarstwem.
Ekonom  zarządza spichrzami, wgląda w p o ­

rządki i stale uważa, by każdy robił to, co do

I. P R Z E Ł O Ż E N I .

W Y K ŁA D  1.

K o n i e c z n o ś ć  p o d z i a ł u  w o j s k a  n a  

p r z e ł o ż o n y c h  i p o d w ł a d n y c h .
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niego należy sum ienn ie  i dokładnie . Jes t on 
pom ocn ik iem  rządcy i jego zastępcą. 

Karbowy, zwykle wysłużony parobek, jest 

znów  pom ocn ik iem  ekonoma; poucza on m łod­

szych i m nie j doświadczonych parobków , jak 

każdą robotę wykonać, oraz p ilnu je  by pracowali 
szybko i starannie.

P. Co by stało się z m ajątk iem , w którym  

by nie było ani rządcy, ani ekonom a, ani kar­
bow ego?

O . Pola byłyby nie obsiane, zbiory nie by­

łyby zebrane na czas, bo mało dośw iadczeni pa ­

robcy nie w iedzieliby w jakim czasie i w jaki 

sposób  robić, a nie byłoby rządcy, któryby ich 

pracą pokierował. W  całem gospodarstw ie zapa­

now ałby nieład, bo brakłoby ekonom a i skarbo­

wego, którzyby porządku pilnowali i zmuszali 
wszystkich do sum iennej pracy.

P. Na czem  więc polega rola inżynierów, 
rządców  i t. p .?

O . Na kierowaniu pracą robotn ików , p o u ­

czaniu ich, jak  należy każdą rzecz najlep ie j w y ­

konać, dop ilnow yw aniu  sumienności w pracy.

P. Czem u zawdzięczają oni to swoje stano­
w isko?

O . Sw em u wykształceniu spec ja lnem u i d o ­
świadczeniu.

Z e s t a w i e n i e :  A więc jak  w idzimy p z y  

każdej grom adnej pracy potrzeba kierowników ,
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którzyby dzięki sw em u wykształceniu i dośw iad­

czeniu decydowali ja k ą  wykonywać robotę i sto­

sownie do tego zużytkowali wysiłki robotn ików .

To co w obu przykładach m ów iliśm y o fa­

bryce, lub m a ją tku , w nieskończenie  w iększym  

stopniu rozciąga się na wojsko. O  ile bow iem  

tam, gdzie i ludzi stosunkow o nie wiele i praca 

niezbyt z łożona nie m og łoby  być m ow y o jak ich ­

kolw iek wynikach bez kierownictwa, to cóż dzia­

łoby się bez n iego w wojsku, liczącem  setki ty­

sięcy ludzi i w ykonyw u jącem  tak trudne i z łożo ­

ne zadania.

Czyż w tak iem  wojsku m og łaby  być m owa 

chociażby n. p. o wyszkoleniu rekruta?

Oczywiście nie. N ajsam przód bow iem  nie 

byłoby w niem  tych, którzy m og liby  uczyć, a na­

stępnie jakażby  to była nauka?

Podczas gdy jednym  chciałoby się iść na 

ćwiczenia, by czegoś się nauczyć i zostać żo ł­

nierzami, to drudzy wo le liby  spać, lub iść na 

spacer. A  cóżby  się to działo dopiero przy wy­

konywaniu jak ie jś cięższej i n iem iłe j pracy — ro­

bienie porządków , pe łn ien ie  wart i t. p. Każdy by 

się od tego uchylał, zwalając cały ciężar na in ­

nych i w rezultacie n ik tby  nic nie zrobił.

P. Czy w o jsko  takie bez k ierow ników  m ia­

łoby jakąś siłę?
O . Nie, gdyż z braku kierowników , nie by­

Jak uczyć żo łn ierza ,— ?



łoby  n ikogo, ktoby łączył wysiłek wszystkich 

i skierowywał go do pewnego celu.

P. Co przeto stałoby się z tak iem  w o j­

skiem? /

O . M usia łoby się rozlecieć.

D la un ikn ięc ia przeto tego, kon iecznym  jest 

w wojsku podział na kierowników t. zw. przeło­

żonych i podw ładnych.

P r z e ł o ż o n y m  j e s t  t e n  w o j s k o w y ,  

k t ó r y  m a  p r a w o  r o z k a z y w a ć  i n n y m ,  

p o d w ł a d n y m  z a ś  t en ,  k t ó r e g o  o b o ­

w i ą z k i e m  j e s t  r o z k a z y  w y p e ł n i a ć .

Taki tylko podział zapewnia wo jsku siłę, 

gdyż łączy te składające je tysiące w jedną  zwar­

łą masę, m ogącą jednolicie działać i wykonywać 

najtrudniejsze i najcięższe zadania.

Skąd jednak  przełożeni m a ją  prawo rozka­

zywania?

Prawo to nadaje im  Naczelnik Państwa i to 

nie na chybił trafił, pierwszemu lepszemu, który 

nosi m undur wojskowy. Żeby prawo takie otrzy­

mać, a więc, żeby zostać prze łożonym , należy 

najsam przód posiąść odpowiednią wiedzę facho­

wą i praktykę. J a k  nie można bez odpow iednie j 

nauki zostać z robotnika inżynierem, k ierującym  

fabryką, a z fornala rządcą, tak samo nie m ożna  

zostać w wojsku bez nauki przełożonym. Przeło­

żeni przeto są to fachowcy sztuki wojskowej,
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którym  Naczeln ik Państwa daje prawo rozkazy­

wania i kierowania wojskiem .

Stosownie do wielkości nauk i i praktyki, 

przełożeni m a ją  różne stopnie i różne obow iązki. 

Im który m a wiedzy więcej, tem  jest starszy, tem 

większej gromadzie ma prawo rozkazywać.

Przełożonych dzie limy na podoficerów i ofi­

cerów.
Oficerowie są to przełożeni m ający  większą 

wiedzę wojskową, a przeto bardziej uzdolnieni do 

kierowania; podoficerowie są ich pom ocn ikam i, 

przeznaczonymi do nauczania żołnierza i d op ilno ­

wywania go, by wykonywał ściśle otrzymane 

rozkazy.

P y t a n i a  s p r a w d z a j ą c e :

P. Bez czego nie m oże  się obejść żadna 

praca grom adna?

O . Bez k ierowników .

P. Do czego są potrzebni kierownicy?

O. Do wyznaczenia każdem u jego  pracy, 

nauczenia, jak  ma ją  wykonać, dop ilnow an ia  su­

m iennego w ykonan ia .

P. Czem u są potrzebni przełożeni w w o j­

sku?
O . A żeby zjednoczyć te o lbrzym ie masy 

ludzi, nauczyć każdego służby wojskowej i p ok ie ­

rować n im  stosownie do potrzeby.

18
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P. Czem byłoby wojsko bez przełożonych?
O. Luźną gromadą, w której nigdy nie by­

łoby ładu i porządku, gdyż każdy chciałby rozka­
zywać, a nikt słuchać i pracować.

P. Jakie główne prawo mają przełożeni?
O. Rozkazywąnia.
P. Komu rozkazują przełożeni?

' O. Swym podwładnym.
P. Jaki jest główny obowiązek podwła­

dnych?
O. Wykonywać rozkazy przełożonych.
P. Kto nadaje przełożonym prawo rozka­

zywania?
O. Naczelnik Państwa.
P. Czemu Naczelnik Państwa nadaje im 

prawo rozkazywania?
O. Ze względu na ich wykształcenie i do­

świadczenie w rzeczach wojskowych.
P. Czy wszyscy przełożeni są sobie równi?
O. Nie, są starsi i młodsi; oficerowie i pod­

oficerowie. \
P. Czem są podoficerowie?
O. Są pomocnikami oficerów w nauczaniu 

żołnierzy i w nadzorowaniu ich służby.

O. Przełożonymi nazywamy tych, którzy 
mają prawo wydawania rozkazów.

P. Kto to są podwładni?
O. Podwładni są to ci, którzy winni wyko­

nywać rozkazy przełożonych.
P. Kto nadaje przełożonym prawo rozka­

zywania?
O. Naczelnik Państwa.
P. Czemu zawdzięczają przełożeni to prawo?
O. Swej wiedzy wojskowej i doświadczeniu.
P. Jakich znamy przyłożonych?
O. Oficerów i podoficerów.
P r z e ł o ż o n y m  ż o ł n i e r z a ,  a w i ę c  ma

j ą c y m  p r a w o  w y d a w a n i a  mu r o z k a ­
zów,  k t ó r e  w i n i e n  b e z w z g l ę d n i e  w y k o ­
n y wa ć  j e s t  k a ż d y  o f i c e r  i p o d o f i c e r  
armj i  p o l s k i e j .  Są to przełożeni stali t. zn. 
tacy, którym raz otrzymane prawo rozkazywania 
przysługuje przez cały ciąg służby wojskowej.

Oprócz jednakże przełożonych stałych, żoł­
nierz mieć może przełożonych chwilowych, któ­
rzy w zasadzie nie mając prawa rozkazywania, 
nabierają go w specjalnych warunkach.

Są oni powoływani do pomocy podoficerom 
i oficerom, z pośród żołnierzy, oczywiście tych 
tylko, którzy swą wzorową służbą i zachowaniem 
się zasługują na to zaufanie.

Przełożony chwilowy, prawo rozkazywania 
innym żołnierzom otrzymuje na mocy rozkazu

WYKŁAD 2.

P r z e ł o ż e n i  ż o ł n i e r z a  s t a l i  i c h w i ­
l owi .

P. Kto to są przełożeni?

21
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któregoś z przełożonych stałych i to tylko w ra­
mach ograniczonych—wyznaczonego mu zadania,

N. p. żołnierz jako komendant sali jest prze 
łożonym tylko tych żołnierzy, którzy tą salę za­
mieszkują i ma prawo wydawania im rozkazów 
wyłącznie tylko w sprawach związanych z porząd 
kiem na sali, oraz określonych specjalnym regu 
Jaminem. Jeśli ma wydać jakieś inne rozkazy, tc 
tylko za specjalnem upoważnieniem przełożonego,

Z chwilą gdy przestaje być komendantem 
sali, przestaje być jednocześnie przełożonym.

P. Do czego wtedy traci prawo?
O. Do rozkazywania.
Rozkazy przełożonego chwilowego musza 

być wykonywane równie starannie i dokładnie 
jak gdyby je wydawał przełożony stały. Pod tyn 
względem nie może być nigdy żadnej różnicy.

P y t a n i a  s p r a w d z a j ą c e .

P. Czy żołnierz może być przełożonym żol 
nierza?

O. Tak.
P. Kiedy to ma miejsce?
O. Gdy zostanie wyznaczony do tego prze 

jakiegoś przełożonego stałego.
P. Jak się nazywa taki przełożony?
O. Przełożonym chwilowym.

P. Czy przełożony chwilowy ma prawo roz­
kazywania?

O. Tak.
P. Komu może rozkazywać przełożony 

chwilowy?
O. Tylko tym żołnierzom, którzy zostali 

wyraźnie poddani pod jego komendę.
P. Jakie rozkazy może wydawać przełożo­

ny chwilowy?
O. Tylko w takich sprawach służbowych, 

które zostały wyraźnie rozkazem określone.
P. Czy w innych sprawach może przeło­

żony chwilowy wydawać rozkazy?
O. Nie, chyba na specjalne zlecenie prze­

łożonego stałego.
P. Jak należy wykonywać rozkazy przeło­

żonego chwilowego?
O. Tak samo, jak gdyby pochodziły one od 

któregoś z przełożonych stałych.
P. Co należy uczynić, jeśli rozkaz wydany 

przez przełożonego chwilowego wydaje się nie­
słusznym?

O. Nie mniej należy rozkaz spełnić, a na­
stępnie zameldować o tern właściwemu przeło­
żonemu.

P. Jaki żołnierz może być wyznaczony na 
przełożonego innych żołnierzy?

O. Tylko wzorowy żołnierz.

23
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P r z e ł o ż o n y  d y s c y p l i n a r n y .  D r o g a 
s ł u ż b o w a .

W Y K ŁA D  2.

P. Ja ka  jest różnica pom iędzy  przełożonym  
stałym a chwilowym.

O . Przełożony stały ma prawo rozkazywać 

zawsze, wszystko i każdem u podw ładnem u, prze­

łożony zaś chwilowy, ty lko w czasie swej służby, 

jedynie wyznaczonym  sobie żo łn ierzom  i wyłą­

cznie w sprawach służbowych i ściśle rozkazem 
określonych.
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stojący zwierzchnik nazywa się jego prze łożonym  

bezpośrednim ; jest n im  drużynowy.
Żołnierzowi z żadną  prośbą czy też m e ldun ­

k iem  nie w o lno  po m in ąć  swego bezpośredniego 

przełożonego; w in ien  sprawę swoją przedłożyć 

i za jego dopiero zezwoleniem  i pośrednictwem  

m oże się odn ieść do d-cy kom pan ji. Sposób  ten 

załatwiania wszystkich spraw, obow iązujący ka ­

żdego wo jskowego, nazywa się drogą służbową. 

Musi być ona przestrzegana z całą ścisłością ze 

względu na porządek oraz szacunek należny bez­

pośredniemu prze łożonem u.

P y t a n i a  s p r a w d z a j ą c e :

P. Co to jest przełożony dyscyplinarny?

0 .  Jes t to jeden z oficerów, k tórem u zo­

stało powierzone dowództwo nad pewną ilością 

żołnierzy i który jest za nich odpow iedzia lny  

przed wyższemi władzam i.
P. Za co jest on odpow iedzia lny przed w ła­

dzami wyższemi? 
0 . Jes t on  odpow iedz ia lny  za całosc ży ­

cia służbowego, a nawet i pozasłużbowego swych 

żołnierzy t. zn. za ich wyszkolenie i wychowanie, 

a to jak w ykonywują oni rozkazy i stosują się do 

przepisów, za porządek w ich kwaterach, czystość 

i całość ich ekw ipunku, wyżywienie i regularny 

pobór należytości.

Przełożonym  dyscyplinarnym żołnierza jest 

ten z pośród  oficerów, któremu zostało pow ie ­

rzone dowództwo nad pewnym  oddziałem  woj­

ska i który jest zań odpow iedzialny, czy to 

w sprawach dotyczących służby, czy też odnoszą ­

cych się do porządku wewnętrznego, wyszkolenia 

żołnierza, jego wyekw ipowania, wyżyw ienia i t. p.

Przełożony dyscyplinarny m a oprócz ogó l­

nego wszystkim prze łożonym  prawa rozkazywa­

nia, jeszcze prawo karania za pope łn ione  wykro­

czenie, oraz przedstaw iania swych p o d k o m e n ­
dnych do nagrody za dobrą  służbę.

Dla żołnierza prze łożonym  dyscyplinarnym 
jest d-ca kom panji.

D r o g a  s ł u ż b o w a :  Najbliże j żołnierza
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P. Co wynika z tej odpow iedzia lności?

O . To, że m usi się on wciąż o żołnierza 
troszczyć, stale m ieć nad n im  i jego potrze­
bam i pieczę:

P. Czy p łyn ie  z tego jaka korzyść dla żo ł­
nierza?

O . Tak, gdyż ta troska prze łożonego ochra­

nia i strzeże żo łn ierza przed wszelką niesprawie­
dliwością.

P. Ja k ie  specjalne prawo m a przełożony 
dyscyplinarny?

O . Ma prawo karania, oraz podaw an ia  za 
dobrą służbę do nagrody.

P. Co to znaczy, że przełożony dyscypli­
narny jest odpow iedzia lny  za swych żołn ierzy?

O . Znaczy to; że ręczy on wyższym d o ­

w ódcom  za wyszkolenie i dobre sprawowanie się 
swych podw ładnych.

P. Czy m ógłby to uczynić, gdyby nie m iał 
prawa karania?

O . N ie, bo nie wszyscy żołnierze są na ty­
le sum ienn i, ażeby bez obawy kary wykonywali 
wzorowo swoje obow iązki.

P. Kto jest dyscyplinarnym prze łożonym  
żołnierza?

O . Je g o  dow ódca kom pan ji.

P. W ym ieńcie  jego  nazwisło.

P. Czy dow ódca kom pan ji m óg łby  sam  p o ­
dołać wszystkiemu?
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O. Nie, gdyż mając w kom pan ji znaczną 

ilość żołnierzy n ie  m óg łby  ich wszystkich dojrzeć

i nauczyć.
P. Kogo m a do pomocy,
O . O ficerów  kom pan ijnych  i podoficerów . 

P. Do kogo żo łn ierz m a zwrócić się z ja ­

kąś prośbą, lub m e ldunk iem ?
O. Do swego drużynowego.
P. J a k im  przełożonym  żołnierza jest dru­

żynowy?
O. Je s t jego bezpośredn im  przełożonym .

P. Po co należy się zwracać z tem  do

drużynowego?
O. Ażeby uzyskać jego  pozwolenie i po ­

średnictwo przedstaw ienia swej sprawy d-cy 

kom panji.
P. J a k  nazywa się takie postępow anie?

0 .  D rogą służbową.

W YK ŁA D  4.

O d z n a k i  p r z e ł o ż o n y c h .

Każdy ze stałych prze łożonych nosi odznakę 

jego  stopniowi w łaściwą. O dznak i takie są p o ­

trzebne. ażeby m óc  odrazu poznać przełożonego, 

n ie  znając go nawet osobiście.

(Tu następu je  om ów ien ie  szczegółowe od­

znak  przy pom ocy  odpow iedn ich  tablic).



28

P. Ja k ie  jest główne prawo- przełożonych?
O . Rozkazywanie.

P. Do  czego jest obow iązany podw ładny?
O. Do wykonywania rozkazu.

P. Kto daje przełożonym prawo rozka­
zywania?

O . Naczelnik Państwa.

Każdy podw ładny jest obow iązany  do po ­

słuszeństwa i szacunku względem  przełożonych.

Posłuszeństwo polega na wykonywaniu ro­

zkazów i ścisłem stosowaniu się do wydawanych 
przepisów i zarządzeń.

Rozkaz musi być spełniony natychmiast, p un ­
ktualnie, dok ładn ie  i chętnie.

O trzym any rozkaz należy natychm iast po ­

wtórzyć; o ile się rozkazu nie zrozum iało , zam el­
dować o tem  prze łożonem u.

Po spełnieniu rozkazu nie należy m eldow ać 

„Rozkaz spe łn iłem “, lecz pow iedzieć co się 
zrobiło.

Posłuszeństwo, czyli tak zwana karność woj­
skowa stanowi o wartości wojska.

P. Na czem polega karność wojskowa?

O. Na posłuszeństwie dla przełożonych.
P. J a k  należy wykonać rozkaz?

O. Natychm iast, punktualn ie , d o k ł a d n i e  

i chętnie.
P. Czem u należy wykonać rozkaz natych­

m iast i punktualn ie .
O. Gdyż przełożony, który go wydał, czeka

na  w iadomość
P. Czem u jeszcze?
O. Gdyż wszelka zw łoka w w ykonan iu  roz­

kazu pociągnąć m oże  za sobą n ieob licza lne.

szkody.
(Dać przykłady).
P. Czem u należy wykonać rozkaz do ­

kładnie?
O. G dyż przełożony na to liczy.

P. C zem u jeszcze?
O. Gdyż wszelkie n iedbalstwo zarówno 

w  życiu jak i w wojsku jest szkodliwe i kary­

godne .
(Przykład skutków  n iedok ładnego w ykona­

n ia  rozkazu).
P. Czem u należy rozkaz wykonywać chętnie. 

O. Gdyż otrzym anie od prze łożonego ja ­

k ie goś polecenia jest dow odem  zaufania.

W YK ŁA D  5.

O b o w i ą z k i  w z g l ę d e m  p r z e ł o ż o ­
n y c h .
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S z a c u n e k .

P. Do czego jeszcze jest obow iązany po d­

w ładny względem  przełożonego?
O. Do okazyw ania m u szacunku. 
Uszanowanie prze łożonem u żołnierz jest w i­
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P. Kiedy w w ypadku n iezrozum ien ia  rozka­

zu, postąpilibyście źle?
O . Gdybym  odpow iedział: „Rozkaz panie 

kap itan ie“ i próbował wypełnić otrzym any rozkaz.

P. Jacy  żołnierze są sk łonni do  pope łn ia ­

n ia tego błędu?
O . Źli i n iesum ienni żołnierze, oraz ci, k tó ­

rzy m ają bezpodstaw ną trwogę przed przeło­

żonym i.
P. Czy m ożna  przerywać prze łożonem u, kie­

dy  mów i?
O . Nie.
P. Czem u nie należy tego czynić?

O . Bo jest to niegrzeczne.
P. Co podw ładny m a uczynić, jeśli przeło­

żo n y  mu przerwie?
O . Ma zam ilknąć.
P. J a k  żołnierz zachowuje się, rozmaw iając

z przełożonym?
O. Stoi na baczność i n ie w ym achuje

rękom a.
P. Idąc po pana sierżanta spotykacie pana 

porucznika, który stanął przed zam kniętem i drzw ia­

m i z zam iarem wejścia do budynku?
O. Podbiegnę i otworzę m u  drzwi (Prze­

prowadzić praktycznie).
P. Co wyrażacie przez to?
O. Swój szacunek dla przełożonego.

P. Na schodach spotykacie pana płatn ika.

nien, jako przedstawicielow i woli Naczelnika Pań­

stwa, oraz jako  swemu zwierzchnikow i, który się 

troszczy o wszystkie jego potrzeby, a w czasie 
wo jny prowadzi do zwycięstwa.

Szacunek swój dla przełożonych wyraża żo ł­

nierz przez oddaw anie  im  honorów  i uprzejme, 
wojskowe zachowanie się w z g l ę d e m  n i c h .

( P r z y k ł a d y  z a c h o w a n i a  s i ę  ż o ł n i e ­
r z a  w r ó ż n y c h  p r z v p a d k a c h ) .

V. J a k  zachowacie się, gdy na placu ćwi­
czeń zawoła was pan kap itan?

O . Zawołam : „O becny“ lub „Rozkaz panie 

kap itan ie“ pode jdę  do niego szybkim  krokiem , 

stanę na 3 kroki przed n im  w postaw ie zasadni­
czej i zaczekam , aż przemówi.

P. Pan kapitan mów i: „Idźcie do kancelarji 
i zawołajc ie pana sierżanta!

O . Powtórzę rozkaz: „M am  przyprowadzić 
pana sierżanta“.

P. Czem u należy zawsze powtarzać rozkaz?

O . A żeby przełożony przekonał się, że zo­
stał zrozum iany.

P. Czy kon iecznem  jest powtarzanie całego 
rozkazu?

O . Wystarczy krótkie podan ie  jego treści.

P. Cobyście zrobili, gdybyście nie zrozu­
m ieli rozkazu?

O . Zapytałbym : „Co pan kap itan  rozkaże?“ 
(ub „nie zrozum iałem  panie kap itan ie“.
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O . O d sk a k u ję  w bok , staję w  postaw ie  za ­

sadn icze j i przepuszczam  p ana  p ła tn ika ; jeśli m o ­

żliwe, to  schodzę  ze s ch o d ów  i sta ję na d o le  (p rze ­

prow adz ić  praktycznie).

P. W  sieni, przez k tó rą  m ac ie  przejść, pan  

sierżant M . us taw ia  swoją d ru żynę . J a k  z a ch o w a ­

cie się p rzechodząc?

O . P o d e jd ę  do n iego  i pow iem : „P an ie  

sierżancie , p roszę  o po zw o le n ie  p rze jśc ia“ .

P. Idąc  dalej przez sień , w idz ic ie , że p anu  

dok to row i w ypad ł o łówek?

O . Podn io sę  o łów ek i o d d a ją c  go  p a n u  d o ­

k torow i p ow iem : „Panie dok to rze , o to  z g u b io n y  

o łó w e k “ .

P. Przed drzw iam i d o  kance la r ji sto i p an  

p lu to n o w y  tak, że nie m o żec ie  w ejść bez p o tr ą ­

cen ia  go . Co  rob ic ie?

O . Z a trzym am  się i p ow iem : „P an ie  p lu to ­

now y, proszę o pozw olen ie  prze jśc ia“ .

P. W szed łszy  do kance lar ji zasta jec ie  p ana  

poruczn ika , rozm aw ia jącego  z p a n e m  s ie rżan tem ?

O . S tanę  przed p anem  po ru c zn ik ie m , a gdy  

spyta m n ie , lub  pyta jąco się na m n ie  popa trzy , 

z am e ld u ję :  „Pan  sierżant m a  na ty chm ias t staw ić 

się u p an a  kap itana  na p lacu  ćw ic z e ń “ .

P. C o  p o te m  zrobic ie?

O . W ra c am  do p ana  kap itana  i m e ld u ję  

w ype łn ien ie  rozkazu .

P. J a k ie m i słowam i zam e ld u je c ie ?
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O . „Pan ie  k ap itan ie  z a m e ld o w a łe m  p a n u  

sierżantow i ro zk a z “ .

P. C ze m u  n ie  na leży  m e ldo w ać : „ R o z k a z  

spe łn iłem “ .

O . G dy ż  to  n ie  w y jaśn ia  p r z e ło ż o n e m u  ja k  

rozkaz zosta ł spe łn iony .

P. K iedy  m e ld o w an ie  w ty m  w y p a d k u  by ­

łoby zby teczne?

O . G dyby  p an  s ie rżan t p rzyby ł razem  

ze m ną .

P. P rzypu śćm y , że  p a n a  s ie rżan ta  n ie  by ło  

w kancelarji. Co  zrob ic ie?

O . B ę dę  go  szuka ł w szędz ie , g d z ie  ty lko  

może się zn a jd ow ać .

P. A  jeś li n ie  zn a jd z ie c ie ?

O . P ow rócę  n a  p lac  ćw iczeń  i z a m e ld u ję  

panu kap itanow i: „N ie  m o g łe m  p an a  s ierżan ta  

nigdzie z n a le ś ć “ .

P. P an  k ap itan  przec ież m ów ił,  żebyśc ie  

przyprowadzili p a n a  s ie rżan ta  z k ance lar ji, czy 

dobrze przeto  pos tąp il iś c ie  s zuka jąc  go  w szędz ie ?

O . Tak, gdyż  p o s tą p i łe m  w  m yśl p a n a  k a ­

pitana, k tó re m u  c h o d z iło  o przybycie  p ana  

sierżanta.

P. P rzypuśćm y , że zos ta liśc ie  zaw o łan i do  

kancelarji; w chodząc  w idz ic ie , że p a n  s ie rżan t 

wkłada p łaszcz?

O . S zybko  do sk oc zę  i d o p o m o g ę  p a n u  sier­

żantow i.

J a k  Oczyć żo łn ie r z a .  —  3
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P. Wracając do sali widzicie pana kaprala 

szukającego zapałki dla zapalenia papierosa?

O. D am  mu ognia.

P. W racając do sali zauważacie zdążającego 

tam  również pana kapitana.

O . Otworzę drzwi i stanąwszy przy nich, 

skoro pan kapitan podejdzie do progu, zawołam 

„Baczność“.
P. Przypuśćmy, że kompanja zajęta jest 

czyszczeniem broni?

O. W tedy przepuszczam pana kapitana be 2 

wołania „Baczność“.

P. W  kancelarji dostaliście rozkaz oddania 

panu porucznikowi listu służbowego. Wychodząc 

na podwórze, widzicie pana pułkownika zsiadają' 

cego z konia?
O . Podbiegam  i pom agam  panu pu łkow ni­

kowi przy zsiadąniu.

P. J a k  to robicie?

O. Przystępuję od przodu i staję z prawe; 

strony konia. Prawą ręką przytrzymuję go za 

uzdę, lewą zaś u jm u ję  strzemię, ściągając je 

w dół, ażeby przy zsiadaniu siodło się nie prze­

chyliło.
P. Co zrobicie, jeśli pan pu łkow nik  kazał 

wam  potrzymać konia?

O. Zam eldu ję  panu pułkownikowi, że m a m 

odnieść list służbowy do pana porucznika.

P. Jeśli m im o  to macie konia trzymać?

O. Przesuwam strzemię do góry na we­

wnętrznej stronie pasa i koniec rzem ienia prze­
suwam przez strzemię.

P. Opuszczając koszary spotykacie pana 

porucznika B. który wam  każe zanieść na pocztę 
depeszę?

O. Zam elduję , że w ykonu ję  właśnie inny 
rozkaz.

P. M im o to pan  porucznik każe wam  roz­

kaz swój wykonać?

O. Udam  się na pocztę, a po tem  odn io ­
sę list.

P. Na poczcie przy kratce stoi pan major?

O. Zaczekam  aż pan major od  okienka 

odejdzie i wtedy dopiero przystąpię.

P. Przyszedłszy przed m ieszkanie  paną p o ­

rucznika dzwonicie, ordynans otwiera drzwi. Co 
m ir powiecie?

O. Poproszę go, ażeby panu  porucznikow i 

zameldował, że m am  m u osobiście oddać list 
służbowy.

P. Co dalej zrobicie?

O. Jeśli ordynans nie otworzył drzwi, to 

Dukam i na „wejść“ wchodzę do poko ju . Z a ­

mykam za sobą cicho drzwi, staję z boku w po ­

stawie zasadniczej i czekam, aż pan porucznik 
zwróci się pierwszy.

P. Pan porucznik po  przeczytaniu listu 
uwolnił was?
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O. Przybieram postawę zasadniczą i bez 

wykonywania zwrotu w tył opuszczam cicho pokó j

U W AGA : W powyższym przykładzie 

jest dużo pytań na które oczywiście żoł­

nież sam nie odpowie. Nie mniej, wyświe­

tlenie tego tematu uważam  za właściwe 

ze względu na wielką ilość szczegółów, 

które w ten sposób się uw ypuk la jąc 

w ciągłym zaś wykładzie łatwo m ogą być 

przez słuchaczy przeoczone.

W ykładowca musi dopom agać żo łn ierzom 

w znalezieniu odpowiedzi na trudniejsze py tan ia.

W YKŁAD 6.

O d d a w a n i e  h o n o r ó w .

P. Co żołnierz wyraża przez oddawanie 

honorów?

O. Swój szacunek. 

Honory należy oddawać zawsze jednakowo 

przepisowo, bez względu na stopień przełożone­

go. W  sposobie oddawania honorów  uzewnętn­

nia się wartość, karność i wychowanie żołnierza. 

O dda jąc  honory spogląda żołnierz w oczy 

temu, kogo pozdrawia.

Oddaw anie  honorów pow inno  być wykona­

ne składnie i ostro, zaczyna się je oddawać na

i kroków przed, a kończy się na 3 kroki za prze­

łożonym.

Pojedynczy żołnierz bez karabinu oddaje ho ­

nory wojskowe przed:

1. Księdzem z Najśw iętszym Sakramentem .

2. Sztandarami.

3. Polsk im i oficeram i i wyższymi urzędn i­

kami wojskowym i.

4. O ficeram i arm ji sprzymierzonej.

5. Procesją i konduk tem  pogrzebowym.

6. Podoficerami po lsk im i.

Żołnierz pow in ien pozdraw iać również swe­

go przełożonego chwilowego. W  wypadkach, 

w których nie wie, czy ma salutować czy też 

nie, powinien salutować, gdyż lepiej być zbyt 

uprzejmym, niż narazić się na karę i na wstyd.

Honory bez broni odda je  pojedyńczy żo ł­

nierz w dwojaki sposób: Przez przyłożenie ręki 

io daszka i przyjęcie postawy zasadniczej.

Przez przyłożenie ręki, oddaje honory tylko 

żołnierz w czapce i w pasie, mający ob ie  ręce 

wolne i nie będący pod dachem.

Przez przyjęcie postawy zasadniczej żołnierz 

oddaje honory nie m ając czapki, lub pasa, mając 

jedną choćby, albo obie ręce zajęte jak im ś pa­

kunkiem i pod dachem , choćby nawet m iał czapkę 

pas.

Żołnierz z bron ią oddaje honory przez przy­

jęcie postawy zasadniczej i zwrot głowy.

37
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W  czasie obiadu, czyszczenia broni, po apelu 

w ieczornym, gdy żołnierze rozbierają się, lub  przed 

apelem  porannym , gdy nie są jeszcze ubrani, 

w razie wejścia prze łożonego na salę nie krzyczy 

się „Baczność!“; dyżurny, lub najstarszy znajdują­

cy się na sali przełożony podchodzi i melduje 

m u n. p., „kom pan ja  przy czyszczeniu bron i“.

Oddzia ły  odda ją honory oficerom przez 

zwrot głowy, podoficerom  zaś, tylko prowadzący 

oddział.

Przy spotkaniu poza obrębem  garn izonu na 

drodze oficera sztabowego, d-ca oddziału melduje 

m u oddział przechodzący i cel marszu.

P r z y k ł a d y :

P. W  czasie wolnym  od zajęć wchodzi ńa 

salę pan kapitan. Zobaczyliście go pierwsi. Jak  

się zachowacie?

O. Zaw ołam  głośno „baczność!“

P. Co zrobią powstali żołnierze?

O. Każdy na swojem miejscu przybiera po ­

stawę zasadniczą, frontem do pana kapitana.

P. Jesteście kom endantem  sali?

O. Melduję się panu  kapitanowi: „Żołnierz 

X. kom endan t sali drugiej, stan ludzi 15“.

P. Przechodzicie przez podwórze w ubraniu 

drelichowem, bez pasa i spotykacie pana sier­

żanta?

0 .  Prostuję się i odda ję  honory przez 

zwrot głowy w kierunku do przechodzącego.

P. Niesiecie z kantyny bochenek chleba 

i spotykacie pana poruczn ika?

O. W yprostowuję się i oddaję honory przez 

zwrot głowy.

P. Stoicie na korytarzu, przechodzi ko ło 

was podoficer.

0 . Staję do n iego frontem  w postaw ie za­

sadniczej.

P. Jesteście na służbie, a więc w pasie 

i ładownicach — spotykacie przed kancelarją pa ­

na  porucznika?

0 . O dda ję  honory przez zwrot głowy,

P. Siedzicie w tram waju — wchodzi po ­

doficer?

0 . Nie wstając, odda ję  honory, przez wy­

prostowanie się.

P. Czem u?

O. Gdyż wstając m óg łbym  kogoś potrącić, 

a także ponieważ ruch tramwaju un iem ożliw iłby  

dobrą postawę.

P. Jesteście  w przedsionku teatru— przecho­

dzi koło was oficer?

O. Jeś li idę, to bez zatrzymania się odda ­

ję  honory przez zwrot głowy; jeśli stoję, to rob ię 

w jego kierunku front i przybieram postawę za­

sadniczą.

P r z y k ł a d y :

P. W  czasie wolnym  od zajęć wchodzi na 

salę pan kapitan. Zobaczyliście go pierwsi. Jak  

się zachowacie?

O. Zaw ołam  głośno „baczność!“

P. Co zrobią powstali żołnierze?

O. Każdy na swojem miejscu przybiera po ­

stawę zasadniczą, frontem do pana kapitana.

P. Jesteście kom endantem  sali?

O. Melduję się panu  kapitanowi: „Żołnierz 

X. kom endan t sali drugiej, stan ludzi 15“.

P. Przechodzicie przez podwórze w ubraniu 

drelichowem, bez pasa i spotykacie pana sier­
żanta?
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P. W chodz ic ie  lub  w ychodz ic ie  z restaura­
cji —  przy s to lik u  siedzi s ierżant?

O . Przystaję fro n tem  do  n iego , w postawie 

zasadn icze j, p o c ze m  idę da le j.

P. S iedz ic ie  w cuk iern i przy s to liku , w cho ­

dzi p odo f ic e r?

O . W s ta ję  i sto ję , d o p ó k i m i się n ie  od- 

k łon i, lub  n ie  p rze jdz ie .

P. S to jąc  przed  w ystaw ą, w idz ic ie  w  szy­

bie p rzechodzącego  p rze ło żonego ?

O . S zybko  s ię  odw racam  i sta ję  do  niego 

fron tem .

P. J a d ą c  na rowerze m ija c ie  p odo fice ra?

O . Z w a ln ia m  szybkość  i n ie  odryw a jąc  rąk 

od  k ie row n ika , rob ię  w jego  k ie runku  zwrot 

g łow y.

P. J a k  zachow ac ie  się, w idząc  p rze łożonego  

w cy w iln e m  ub ran iu ?

O . O d d a m  tak  s am o  honory , jak  gdyby 

by ł w  m undu rze .

P. C o  zrob ic ie , jeś li z p o w o d u  c iem nośc i 

lub  n ieuw ag i, zby t p ó ź n o  spostrzeg liśc ie  prze ło ­

żonego ?

O . M im o  to  o d d a ję  h ono ry  jednakow o  

p rzep isow o .

P. W racac ie  ze s tze ln icy  z b ro n ią  p rze­

wieszoną, spo tykac ie  podo f ice ra?

O . P rostu ję  się, rob ię  zw rot g łow ą .

P. P row adząc o d d z ia ł  u l ic ą , sp o ty kac ie  

o f ic e ra ?

O . W o łam : „B a c zn o ść "  w p raw o  ( lew o ) —

patrz!
P. Spo tykac ie  p o te m  p o d o f ic e ra ?

O . W ypros tow u ję  się i ro b ię  w  je g o  k ie ru n ­

k u  zw ro t głową; reszta o dd z ia łu  m asze ru je , jak  

do tychczas .

P. Je ś li w p ow y ższym  w y p a d k u  n ie  m ac ie  

k a ra b in u ?

O . O dda ję  h on o ry  przez sa lu tow an ie .

P. Podczas czyszczen ia  b ron i w idz ic ie , że 

w szed ł n a  salę p an  poruczn ik ; p o d o f ic e r  dy żu rny  

s to i p rzy  was, ty łem  do  drzw i?

O . N ie w o ła m  baczność , ty lko  zw racam  

u w a g ę  podof. dy żu rnego .

P. Prow adzic ie  ze strze ln icy  o d d z ia ł  i s p o ­

ty k a c ie  na  szosie p u łk o w n ik a ?

O . Nie za trzym u jąc  oddz ia łu , p o d cho d zę  do  

p a n a  p u łkow n ik a  ,i m e ld u ję :  „8 ludz i 5. k o m p a n j i

3. p u łk u  w drodze ze s trze ln icy .“

P. Czem u na le ży  o d d aw ać  h on o ry  sp ręży ­

śc ie  i starannie? 

O .  Gdyż sp o sób  o d d aw an ia  h o n o ró w  o d ­

zw ie rc iad la  wartość żo łn ie rza , lub  oddz ia łu .



bne  w każdym domu, to tembardziej n iezbędne 

są one w koszarach, gdzie m ieszka razem na n ie ­

wielkie j przestrzeni kilkuset, a nawet i więcej żo ł­

nierzy. To też, gdyby w koszarach nie było po ­

rządku  i czystości, to z niechlujstwa i brudu za­

gn ie źdz iłoby  się w nich robactwo i szerzyłyby się 

choroby, i to nie tylko tak nieprzyjemne jak świerzb, 

lecz również groźne dla życia— tyfus, cholera i t. p. 

Zycie w tak im  brudzie stałoby się dla żołnierza 

p iek łem , wszystkie zaś przedmioty czy to jego 

w łasne, czy też skarbowe ulegałyby szybkiemu 

zniszczeniu; wszelka kontrola byłaby wykluczona.

Z powyższych też wzg lędów  w każdej k o m ­

pan ji istnieją wydane przez jej d-cę przepisy, okre­

śla jące szczegółowo porządek na salach i w re­

jon ie .

Przepisy te są dobrodzie jstwem  dla żo łn ie ­

rzy, a jaknajdokładnie jsze przestrzeganie ich, jest 

n ieodw o ła lnym  obow iązkiem .

Żołnierz, któryby nie stosował się do prze­

p isów  porządku koszarowego, pope łn ia łby  w pier­

wszym  rzędzie występek przeciwko koleżeństwu, 

szkodząc zdrowiu wszystkich i utrudnia jąc zadanie 

tym  z pośród nich, którzy za porządek są o d p o ­

w iedzia ln i.

S ł u ż b a  k o s z a r o  v/a: D la utrzymania p o ­

rządku  i wykonywania przepisów koszarowych zo ­

stają wyznaczeni z pośród podoficerów  i żo łn ie ­

II. P O R Z Ą D E K  K O S Z A R O W Y .

W YK ŁA D  1.

C e l  p o r z ą d k u .  — S ł u ż b a  k o s z a ­

r o w a .

W każdym  dom u, w którym m ieszka w iększa 

ilość lokatorów istnieją przepisy porządku domowe­

go, do których wszyscy muszą się stosować. Przy 

puśćmy, że w jak im ś dom u  przepisów takich by 

nie było, lub też m ieszkańcy nie chcieliby się do 

nich stosować, wynikłyby wtedy m iędzy lokato­

rami n iezgody i k łótnie, gdyż każdy, postępują 

dowolnie , przeszkadzałby i utrudniałby życie po­

zostałym. Je d e n  n. p. wyrzucałby śm iecie na 

podwórze, a drugi na schody, jedni trzepaliby me­

ble w dzień, drudzy rano, lub wieczorem — oczy 

wiście w tak im  dom u  n igdy nie m ogłoby być zgo 

dy, ładu i czystości. N ikom u  nie chciałoby się 

dbać o czystość, gdyż sąsiad m óg łby  za chwili 

znów  naśmiecić.

Jeśli, jak widzicie, przepisy takie są potrze­
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rzy— podoficer dyżurny kom pan ji i jego zastępca 

żołnierz inspekcyjny, dyżurni i kom endant sali.

Trzej pierwsi pe łn ią  służbę 24 godzinną; ko­

m endant zaś sali jest wyznaczony przez d-cę ko m­
panji na pew ien przeciąg czasu.

Ponadto za porządek są odpow iedz ia ln i dru­

żynowi w obrębie swych drużyn, a sierżant szef 
w całym  rejonie kom pan ji.

P. Czem jest kom endant sali w stosunku do 
zam ieszkujących ją żołnierzy?

O . Jes t ich przełożonym .

P. W  jakich sprawach kom endan t sali m o­
że rozkazywać swym wspó łm ieszkańcom ?

O. W e wszystkich tych sprawach, które od­
noszą się do porządku na sali.

P. Czem  grozi n iewykonanie rozkazu ko­
m endanta sali?

0 .  Karą za nieposłuszeństwo wobec przeło­
żonego .

P. Do obow iązków  kom endanta  sali należy

1. Dbać o czystość  i porządek.

2. Uważać na całość sprzętów będących 

w sali, a więc by nie n iszczono stołów, ławek, nie 
smarowano ścian i t. p.

3. N ie dopuszczać do wrzasków, k łótni 
i bójek.

4. Nie pozwalać na pijatyki, śp iewanie or­
dynarnych p iosenek i t. p.

K om endan t izby nie ma prawa karania; nie 

m oże  n. p. kazać komuś pe łn ić za karę służby dy­

żurnego, myć podłogi, zam iatać i t. p.; o w ypad­

kach nieposłuszeństwa wzg lędem  siebie m a ko ­

m e n d an t izby zameldować prze łożonym .
K om endant izby musi znać liczbę i stan 

p rzedm io tów  inwentarza izby; dwa razy w tygodniu 

bada wszystkie przedmioty; liczbę ich i jakość po ­

równywa ze spisem inwentarza, jeśli brak czegoś, 

lub  jeśli co zepsuto, lub zniszczono, m e ldu je  prze­

ło żonym .
W  celu utrzymania porządku  i czystości ko ­

m en d an t izby uważa:
1. Aby izby codziennie regularnie w ietrzono 

i aby  okna  były zabezpieczone haczykam i.
2. Aby zachowywano wszystkie środki ostroż­

ności przy paleniu w piecach, tudzież przy zapa­

lan iu  lam p.
3. Aby nie um ieszczano niczego w pobliżu

rozgrzanego pieca.
4. Aby często zm ien iano  m iejsce, gdzie

s to ją  w iadra z wodą.
5. Aby nic z ok ien  nie wyrzucano, ani nie

w y lew ano  wody.
6. Aby nie wywieszano w oknach od  stro­

ny u licy mundurów, b ie lizny, kartek i t, p.

7. A by  koce przy ścieleniu łóżek k ładziono 

na stole, lub na czystych ławkach, a n igdy na p o ­

d łodze .
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Dyż u r n y .

Codziennie wyznacza się na każdą izbę żoł­

nierza dyżurnego, nazwisko tego żołnierza umie­
szcza się na tabliczce na drzwiach.

O be jm u jący  służbę dyżurnego odbiera od od­

dającego służbę wszystkie przedm ioty inwentarza 

pod ług  spisu; o ile czegoś brak, melduje.

Dyżurny zam iata całą izbę; pow in ien wym ieść 

dok ładn ie  kurz i śm iecie z pod  łóżek, prycz i z ką­

tów  izby; przed zam iatan iem  otworzyć okna i skro­

pić pod łogę; pod łog i nie zlewa się wodą, lecz 

lekko się skrapia, okna zamyka się po wyschnię­

ciu podłog i, nie wolno pod łog i posypywać pia­
sk iem .

Dyżurny myje okna, drzwi i przedmioty, słu­

żące do wspólnego użytku; nie wolno szorować 

p iask iem  m alowanych, lub politurowanych ok ien ­

nic, drzwi, sto łów  i ławek. Do obow iązków  dy­

żurnego należy też wypróżnianie i napełn ianie 

św ieżym  piaskiem , lub w odą spluwaczek, wyrzu­

canie pop io łu , przynoszenie wody do picia i m y­

cia się, nape łn ian ie  lamp, a w zim ie palenie 

w piecach. Napełn iać lam py w o lno tylko w dzień, 

za dolewanie  nafty do p łonącej już lampy, dyżur­
ny jest karany.

Nie wolno w izbie rozbijać węgla, ani rąbać 
drzewa, niszczy się bow iem  przez to podłogę i wy­
twarza kurz.

Dyżurny odpow iada za to, aby nie paliło  się 

v piecach, kiedy ludzie kładą się do snu.

Kiedy wszyscy żołn ierze w ychodzą z izby, dy ­

żurny pow in ien  wyjść ostatni, zam knąć  drzwi na 

klucz, a klucz odnieść na przeznaczone miejsce. 

K iedy żołnierze wychodzą po jedyńczo  (np. do  m ia ­

sta w  niedzielę) zam yka drzwi ostatni wychodzący.

Je ś li ludzie po powrocie z ćwiczeń, są spo ­

c e n i,  n ie  wolno otw ierać okien . Otwarte okno  

zam yka  dyżurny (naw et w lecie) i dop iero  w go ­

d z in ę , lub późn ie j otwiera je.

P o d o f i c e r  d y ż u r n y  i j e g o  z a s t ę p c a — 

są odpow iedzia ln i za porządek w całym  re jon ie  

k o m p an ji  i bieg służby wewnętrznej.

Podoficer dyżurny zastępuje sierżanta szefa 

i w  razie jego n ieobecności m oże  załatw iać różne

p ilne  sprawy.
W  czasie pe łn ien ia służby stale obchodz i re­

jo n  kom panji, by zbadać czystość i porządek .

Kontro lu je  dyżurnych i ich pracę.
Budzi k om pan ję  o pobudce , zarządza zbiórki, 

prowadzi chorych do doktora, dop ilnow u je  zgasze­

n ia  świateł i ciszy na salach po capstrzyku.
W  nocy na zm ianę  z żo łn ierzem  inspekcyj­

ny m  dyżuruje na sali.
Żołnierz inspekcy jny jest p om ocn ik iem  p o ­

doficera dyżurnego i jego  zastępcą.
Podoficer dyżurny i żołn ierz inspekcyjny są
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w sprawach porządku koszarowego przełożonym 
reszty żołnierzy.

P. Czemu należy przestrzegać porządku i czy 
stości w koszarach?

O . Gdyż w przeciwnym razie zagnieździłyby 
się tam  różne choroby.

P. Co to są przepisy porządku koszaro­
wego?

O. Są to rozkazy d-cy kom panji. określają­

ce porządek w rejonie kom pan ijnym .

P. Czemu należy się do nich stosować?

O. Gdyż przekraczanie ich jest n ieposłu­

szeństwem względem  rozkazów d-cy kom panji.

P. Kom u g łównie  szkodzi n iech lu jny żoł­

nierz i w stosunku do kogo źle postępuje.

O . Swym ko legom  i sobie.

P. Kto jest wyznaczony do przestrzegania 
porządku w koszarach?

P. Jak ie  są obow iązki kom endan ta  sali?

P. Czem jest kom endan t sali dla swych 
współm ieszkańców?

P. Kto robi porządek na sali. 

(Szereg pytań wyczerpujących służbę dy­
żurnego).

P. Kto jest odpow iedzia lny  za porządek 
w całym rejonie kom p.

P. Ja k  długo trwa służba podoficera dyżur­
nego?

Instruktor pow in ien  wziąść obow iązujące 

w kom panji przepisy i om ów ić  je z żołnierzam i 

p u n k t po punkcie; należy stale wyjaśniać rekru­

tow i celowość przepisów, by przestrzegali je, nie 

z obawy kary, lecz ze zrozum ien ia ich doniosłości.

Przykład:
P. Gdzie  żołnierz spluwa?

O. W  spluwaczkę.
P. Czem u nie należy p luć ns pod łogę?

O. Ponieważ pod łoga się przez to brudzi, 

a także ponieważ w plwocinach m ogą  być zarazki 

chorób, które z kurzem wdychane, szkodziłyby 

zdrowiu.
P. Czem  wype łn ione  są spluwaczki?

O. Na salach wodą, na schodach — w lecie 

w odą , w zim ie p iask iem .

P. Czem u?
0 . Ażeby m ożna  było co pew ien czas z ła­

twością je czyścić.

J a k  uczyć żołnierza. — 4

P r z e p i s y  p o r z ą d k u  k o s z a r o w e g o .

W YK ŁA D  2.

P. Jak ie  są obow iązki podoficera dyżur­

nego?
P. Jak ie  są obow iązki żo łnierza inspekcyj­

nego?
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III. Z D R O W I E .

W Y K ŁA D  1.

C z y s t o ś ć  c i a ł a .

Naczelnym obow iązk iem  żołn ierza jest n ieu­
stanna gotowość bojowa.

Przejawia się ona m iędzy innym i w dbałość

o zdrowie, gdyż żołnierz chory, lub fizycznie sła­
by, n ie jest zdo lny  do walki.

Czystość ciała chroni zdrowie i utrzymuje
siły.

W  brudzie łatwo lęgnie się robactwo i znaj­

du ją  siedlisko zarazki różnych, nawet śmiertelnych 
chorób.

Czystości ciała wym aga również obowiązek 

koleżeństwa; żołnierz n iech lu jny , brudny i zawszo­

ny, nietylko, że szkodzi sobie, lecz i swemu oto­

czeniu, roznosząc choroby i robactwo. Żołnierz 

taki śm ierdzi i utrudnia współżycie.

Z powyższych wzg lędów  wym aga się od żo ł­

nierza wielkiej czystości ciała. Żołn ierz niechlujny

brudny, nietylko, że naraża się na wzgardę ko ­

egów , ale też i na karę.

P. Co jest naczelnym obow iązk iem  żo ł­

nierza?
O . Stała gotowość bojowa.

P. Co to znaczy?
O . Znaczy to, że żołnierz w każdej chwili 

zawsze musi być gotów wyruszyć w pole na n ie ­

przyjaciela.
P. Czy żołnierz chory m oże wyruszyć w pole? 

O . Nie.

P. O  co przeto żołnierz pow in ien  dbać, ze 

vzg lędu na gotowość bo jową?

O . O  swoje zdrowie.

P. Co niszczy zdrowie?

O . Choroby.

P. W  jaki sposób żołnierz m oże  się ustrzedz 

od cho rób?
O . Przestrzegając czystości swego ciała.

P. Czem u czystość ciała chroni od chorób?

O . Gdyż w brudzie lęgnie się robactwo

i przechow ują się zarazki chorób.

P. Ja k ie  przestępstwo pope łn ia  żołn ierz 

trudny?

O . Popełnia przestępstwo przeciwko kole­

żeństwu.
P. Na co naraża się n iech lu jny żo łn ierz?

O .  Na wzgardę ko legów  i kary.
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Pierwszym warunkiem  utrzymania czystośc 

ciała jest częste i gruntowne mycie się. W oda 

i m ydło są najlepszem zabezpieczeniem  przed 

wszelkiemi zaraźliwemi chorobam i. U narodów 

które spotrzebowują dużo mydła, t. zn. gdzie każ­

dy dba o swą czystość, zarazy zdarzają się rzadko 
i n igdy się nie rozszerzają.

G łów ne mycie przeprowadza się rano po­

wstaniu, lecz w ciągu dn ia  należy kiikakrotnie 
myć ręce.

Przy myciu porannem  należy zachować na­
stępujący porządek.

M y c i e  us t :  Żołnierz pow in ien codziennie 

myć usta szczoteczką i proszkiem , lub pastą, gdyż 

w ten sposób usuwa się ze szczelin m iędzy zę­

bam i resztki jedzenia, które pozostając tam  gniją 

i powodu ją próchn ien ia i ból zębów , oraz niemiły 
zapach, wydzielający się z ust.

Zęby czyści się w sposób następujący: Na 

zwilżoną szczoteczkę bierze się trochę proszku 

lub pasty i pociera się nią zęby w kierunku szcze­

lin. Należy to czynić z całą dok ładnością od we­

wnątrz i od zewnątrz. Po natarciu zębów  prosz­

kiem , bierze się do ust wody i dok ładn ie  płucze 

się usta, aż proszek i resztki jedzen ia  zostaną zu­

pełnie usunięte. W tedy wymywa się wodą szczo­

W  specjalnej czystości należy utrzymywać 

ręce, gdyż dotykając n iem i wszelkich przedm io­

tów , nabieramy na nie brud i zarazki.
Mycie ciała należy zacząć od gruntownego 

um yc ia  rąk, gdyż m yjąc się brudnem i rękoma, za­

m ias t się oczyszczać, będziemy rozmazywali brud.

Ręce myje się m yd łem  i szczoteczką. Naj­

sam przód  namydla się je i rozciera się mydło p o ­

wyżej kiści, poczem  op łuku je  się wodą. W tedy 

natarłszy mydłem  szczoteczkę do rąk, czyści się 

n ią  paznokcie i szoruje się d łoń od wierzchu i od 

strony wewnętrznej, poczem  op łuku je  się po raz 

drugi. Wodę z rąk należy wylać, a do m iednicy 

na lew a się czystej.

S p o s o b y  u t r z y m a n i a  c z y s t o ś c  
c i a ł a .

M y c i e  r ą k :

teczkę, aby była zupełn ie  czysta, i zdatna do po­

now nego  użytku.
Czystość zębów  należy utrzymać zawsze 

i w po lu , chociaż żołnierz m oże być pozbaw iony  

szczoteczki i proszku. Postępuje się w tym wy­

p ad ku  w sposób następujący: Bierze się na pa­

lec trochę popio łu z papierosa lub cygara, i p o ­

ciera się nim zęby, płucząc je dok ładn ie  wodą.

M y c i e  t w a r z y  i t u ł o w i a .

Należy codzienne  bez względu na porę roku 

m yć  się do pasa z im ną  wodą; m a to ten skutek,
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że n!e tylko oczyszcza ciało, ale hartuje je i czyn 
odpornem  na wszelkie przeziębienia.

Ranne nacieranie z im ną wodą ciała, czyni 

człowieka rzeźkim i świeżym, chętnym do pracy 
i działania. 

Sposobu tego używają lekarze przy różnych 

chorobach nerwowych, a nawet płucnych.

Przy myciu się należy obnażyć ciało przynaj­
mnie j do pasa.

Najsamprzód namydla się obficie twarz, uszy, 
szyję i sp łukuje się je wodą; potem  myje się 

w ten sam sposób, najlepiej przy użyciu garści 

słomy, ręce i pachy, pierś, boki i plecy. Słomy, 

lub szczotki używa się tu dla silniejszego natar­

cia m yd łem  i wodą skóry, co prócz gruntownego 

oczyszczenia jej wywołuje szybsze krążenie krwi. 

Ponieważ sam em u trudno jest wymyć sobie plecy, 

m ożna  poprosić kolegę o pomoc, wyśw iadczając 
m u następnie tę sam ą usługę.

Po sp łukaniu mydła wodą należy się porzą­

dnie wytrzeć suchym  ręcznikiem, trąc n im  ciało, 
aż do zaczerwienienia.

Następnie należy sobie zimną wodą wytrzeć 

m iędzykrocze, ze względu na gromadzący się 
tam  przy ruchu pot.

C z e s a n i e  s i ę .

Żołnierz pow inien nosić włosy krótkie. Tuż 

przy skórze ostrzyżona głowa, ochrania go przed

robactwem i ułatw ia utrzymywanie w łosów w czy­

stości i porządku. 
Po umyciu się należy głowę dok ładn ie  wy­

zczotkować, ażeby usunąć łupież i wygładzić w ło­

sy. Co pewien czas trzeba wyczesywać się gę- 

tym grzebieniem, ażeby zapobiedz zagnieżdżeniu

się robactwa. 
Szczotkę i grzebienie należy również utrzy­

mywać w czystości. W  tym  celu m yje  się je co 

pewien czas, początkow o w mydlinach, potem  

w czystej wodzie, i suszy się na powietrzu.
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C z y s z c z e n i e  p a z n o k c i .

W  specjalnej czystości należy utrzymywać 

paznokcie i to nietylko z tego względu, że brud 

za paznokciami świadczy o niechlujstwie, lecz, ze 

tam jest najw iększe siedlisko zarazków chorobo­

wych. 
Do czynności tej n ie  należy u żywać scyzo­

ryka, gdyż często przyjdzie się n im  posługiwać 

przy jedzeniu. Do tego celu służy specjalny pil- 

niczek i małe nożyczki, a w braku ich, m ożna  

użyć płasko ściętego patyczka, lub zapałki.
Ręce z om ów ionych  poniże j pow odow  na le ­

ży utrzymywać w ciągłej czystości, myjąc je k ilka 

razy dziennie, zwłaszcza przed każdem  jedzeniem , 

ażeby nie połykać osiadłego na palcach brudu.
W razie skaleczenia ręki, nie należy jej sa­
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m em u opatrywać, źle założony opatrunek, lub uży­

ta do tego brudna szmatka, m oże wywołać nie­

bezpieczne zakażenie krwi. Ranę pow in ien  opa­
trzeć podoficer sanitarny.

Kąpi e) .

Co tydzień, a najdłużej co dwa tygodnie, 

zołnierz się kąpie. Do tego celu służy łaźnia, la­
tem zaś, o ile jest w pob liżu— rzeka.

W  kąpieli żołnierz pow in ien dokładnie przy 

pom ocy mydła i szczoteczki, lub wiechcia wyszo­
rować sobie całe ciało i głowę.

Przy kąpieli rzecznej należy uważać, ażeby 

nie wchodzić do wody będąc zgrzanym, m oże  to 
spow odować udar serca.

Ci, którzy nigdy nie kąpali się na wolnem  

powietrzu,^ lub też są chorzy na uszy, pow inn i 

uważać, ażeby nie nalała się do nich z im na w o ­

da; łatwo bow iem  jest dostać zapalen ia uszu. 

Przed wejściem  przeto do wody, pow inni włożyć 
do uszu, gałki waty.

Po wykąpaniu należy się wytrzeć silnie ręcz­
n ik iem .

G o l e n i e  się.

 Przynajmniej dwa razy tygodn iow o żołnierz 

pow in ien  się golić. Żołnierz obrośnięty robi wra­
żenie n iech lu jne i zaniedbane.

W  zaroście nadto łatwo gromadzi się kurz

brud; lęgnie się robactwo.

Specjalnie pow in ien  się żołn ierz golić przed 

służbą inspekcyjną, wartowniczą i t. p. lub o ile 

na stawać do raportu.

Służba, lub raport są chwilam i uroczystemi 

w życiu żołnierza i z tego też wzg lędu pow in ien 

się starać wyglądać wówczas jak na jlep ie j, Jeśli 

żołnierz nie go lony zam eldu je  się u swego d-cy 

z jakąś prośbą, lub sprawą, z pewnością zostanie 

ukarany za niedbalstwo o swój wygląd zewnętrzny 

i brak szacunku dla prze łożonego.

Przechowywanie przedm iotów  tualetowych.

Grzebienie,- szczotki, mydło , proszek do zę­

bów, ręcznik, brzytwa, nazywają się przedm iotam i 

tualetowymi. Nie należy pożyczać ich n ikom u , 

a to, by się nie zarazić jakąś chorobą skóry, w ło ­

sów lub oczu.

Należy je również utrzymywać w wielkiej 

czystości w szafce, a w razie opuszczenia na zie 

mię obm yć starannie.

Bie l i zna .

Obok mydła i w ody koniecznym  warunkiem  

czystości ciała, jest czysta bielizna,

Bielizna pozostając w bezpośredniem  zetknię­

ciu l  ciałem wchłania w siebie wydzielany pot,

K ą p i e l .

Co tydzień, a najdłużej co dwa tygodnie 

zołnierz się kąpie. Do tego celu służy łaźnia, la­
tem zaś, o ile jest w pob liżu— rzeka.

W  kąpieli żołnierz pow in ien dokładnie przy 

pom ocy mydła i szczoteczki, lub wiechcia wyszo­
rować sobie całe ciało i głowę.

Przy kąpieli rzecznej należy uważać, a żeby 

nie wchodzić do wody będąc zgrzanym, m oże  to 
spow odować udar serca.

Ci, którzy nigdy nie kąpali się na w o lnem 

powietrzu, lub też są chorzy na uszy, pow inn i 

uważać, ażeby nie nalała się do nich z im na w o ­

da; łatwo bow iem  jest dostać zapalen ia uszu, 

Przed wejściem  przeto do wody, pow inni włożyć 
do uszu, gałki waty.

Po wykąpaniu należy się wytrzeć silnie ręcz­
n ikiem .

Przechowywanie przedm iotow  tualetowycn.

Grzebienie, szczotk i. m y dło, p roszek do zę­

bów, ręcznik, brzytwa, nazywają się przedm iotam i 

tualetowymi. Nie należy pożyczać ich n ikom u , 

a to, by się nie zarazić jakąś chorobą skóry, w ło ­

sów lub oczu.

Należy je również utrzymywać w wielkiej 

czystości w szafce, a w razie opuszczenia na zie­

mię obm yć starannie.
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który m ieszając się z dostającym  się z zewnątrz 

kurzem, powodu je  jej brudzenie .

Przepocona i brudna bielizna, nie tylko, że 

wydaje niem iły zapach, ale powoduje lęgnięcie się 

wszelakiego robactwa.

Cóż zresztą pom oże  najstaranniejsze m yc ie 

się, jeśli na czyste ciało w łożymy zaraz b rudną 

bieliznę. B ieliznę należy zm ieniać przynajmnie­

raz na tydzień, najlepiej po kąpieli.

W YK ŁA D  2.

P i e l ę g n o w a n i e  n ó g .

Żołnierz, zwłaszcza piechur, powinien spe­

cjalnie dbać o nogi.

Piechur z chorem i nogam i, a więc niezdolny 

do marszu, traci swą wartość bojową, przestaje 

być groźnym dla nieprzyjaciela, a dla swego od ­

działu, który go musi wieść, staje się ciężarem.

P ielęgnowanie nóg przeto i ich zdrowie, p o ­

w inno być n ieustanną troską dobrego żołnierza.

Nogi łatwo się pocą i brudzą, gdyż przez 

obuw ie dostaje się do nich kurz i błoto. Nogi 

brudne i przepocone szybko się obcierają, ranią 

i pokrywają się, zwłaszcza na podeszwach, do tk li­

wym i pęcherzami.

Z powyższego względu należy nogi często 

myć i moczyć.

D la ułatw ienia tego służą, będące na salach,

wa n ie n k i.  S ą  o n e  s ta le  n a p e ł n i o n e  w o d ą ,  a ż e b y  

żołn ierz, c h c ą c y  m y ć  n o g i ,  m ia ł  z a w s z e  p o d  r ę k ą  wystałą wode.

 N ie  n a le ży  u ż y w a ć  w o d y  g o r ą c e j ,  g d y ż  w y ­

le likaca  o n a  s k ó rę ,  c z y n ią c  j ą  p o d a t n ą  d o  w s z e l ­kich obrażeń.

 P r z y  w y m y c iu  n a le ż y  n o g i  s i ln ie  i d o k ła d n ie

w ytr z e ć . Przy k a ż d e j  o k a z j i  r o z b ie r a n ia  s ię ,  a  w ię c  co  

wieczór, n a le ży  n o g i  s ta r a n n ie  o b e j rze ć  a z żeby się 

p rzekonać , c zy  n i e m a  n a  n ic h  o p u c h n i ę ć i z a ta r ć , 

czy n ie  tw o rz ą  s ię  p ę c h e r z e ,  lu b  te ż  c zy  p a z n o ­

kcie n ie  s ą  z a  w ie lk ie .  P r z e r o ś n ię te  p a z n o k c ie  

m o g ą  ran ić  c ia ło ,  W ras ta ć  w  n i e, w y w o łu j ą c  c ię ż ­

kie d o le g l iw o ś c i .  Z  te g o  w z g lę d u  n a le ż y  co  p e ­

w ien  czas p a z n o k c ie  o b c in a ć  u ż y w a ją c  d o  te g o  

nożyczek , a n ie  s c y zo ry ka ,  g d y ż p rzy  t e m  ła tw o  

m o żn a  z ra n ić  p a lc e .  Ś c in a ć p a z n o k c ie  n a le lży  

z p rzod u  n ie  za ś  z b o k ó w  i w  k ą ta c h .  J e ś l i  s ię  

zanad to  z b o k ó w  ś c in a  p a z n o k c ie  w r a s ta ją  o n e  

z czasem  w  c ia ło ,  a  w y w o łu ją c  b o le s n e  z a p a le n ia  

czyn ią  ż o łn ie r z a  n i e z d o l n y m  d o  m a rs z u .

P r z y c z y n y  o b r a ż e ń  n ó g ;  ś r o d k i  z a ­

r a d c z e .

Wszelkie dolegliwości stóp powstają wskutek . 
1 Źle dopasowanego obuw ia. O  ile przeto 

żołnierz dostanie buty bądź za duże, bądź też ci­
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snące go, pow in ien o tern zameldować natychmiast 

swemu drużynowemu, dla otrzymania innej, wy­
godnej pary;

2. Zbyt pocerowanych, lub też podartych 
skarpetek, oraz źle założonych onucy.

3. Zbytniego pocenia się nóg . Nogi pocą ­

ce się są najbardziej skłonne do obtarcia i pę­
cherzy.

Jako  środki zaradcze przeciwko pocen iu  się
służą:

a) W ełn iane skarpetki, gdyż wełna wchła­
nia pot;

b) Częstę moczenie nóg.

c) Częste zm iana skarpetek

d) Nacieranie nóg formaliną

e) Przed marszem wysmarować nogi łojem.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w r a z i e  o b r a ż e ń  
s t ó p .

Wrazie, gdy na stopie zrobi się rana z o d ­

parzenia lub obtarcia, żołnierzowi nie wolno sa­

m em u jej opatrywać. Powinien zam eldować o tem 

drużynowemu, celem odesłania go do podoficera 
sanitarnego.

Ź le opatrzona rana może ropieć, a d robno ­
stka zam ien ić się na ciężką chorobę.

Specjalnie nie wolno jest żołnierzowi sam e­

m u przekłuwać pęcherzy— musi mu to uczynić sa­
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nitarjusz.  N iem eldowanie  w czas o chorobie nóg

pociąga dla w innego surową karę.
P. Czemu żołnierz pow in ien  dbać o nogi

swoje?
O. Gdyż służą m u one do odbywania mar­

szów. 
P. Czem jest w po lu  piechur z chorem i no-

gami? 
O. Traci swą wartość bo jow ą i staje się

tylko ciężarem dla swego oddziału .
P. Czem przeto u p iechura jest p ie lęgno ­

wanie nóg? 
O. Je dny m  z g łównych jego obow iązkó w. 

P. Z jak im  obow iązk iem  kawalerzysty m ożna  

porównać ten obow iązek piechura?

O. Z p ie lęgnow an iem  konia.

P. J a k  należy utrzymywać nogi?

O. W  czystości.

P. Co w tym  celu czynić?

O. Często je m oczyć.
P. W  jakiej wodzie  je moczyć?

O. W  z im ne j, wystałej.

P. Kiedy należy og lądać nogi?

O. Co wieczór przy rozbieraniu się.

P. J a k  należy obcinać paznokcie?

O. Z przodu.

P. Czemu?
O. Gdyż paznokcie  obcinane w kątach m o ­

gą wrastać w ciało.



P. Czem należy obcinać paznokcie?
O . Nożyczkam i.

P. Co należy uczynić, jeśli się ma niewy­
godne obuw ie?

O . Należy za pośrednictwem drużynowego 
prosić o zm ianę.

P. Co pow odu ją zbyt pocerowane skarpetki?
O . Obcieranie nóg.

P. A  zbyt przepocone?

O . Odparzenia.

 P    P .  Czem grozi zbytnie pocenie się nóg?
O. Odparzeniam i.

P. Co należy czynić, by uniknąć pocenia się
nóg?

O . Często je moczyć, zm ieniać skarpetki,
nac ierać roztworem formaliny.

P. Jak ie  nosić skarpetki i czemu?

O. Najlepiej wełniane, bo wchłaniają na j­
skuteczniej pot.

P. Ja k  się ma żołnierz zachować, jeśli m a 
chorą nogę?

O . Musi udać się do sanitarjusza.

P, Czego żołnierzow i w tym wypadku nie 
w o lno uczynić?

O. Sam em u opatrzyć ranę.
P. Czem u?

O. Gdyż m oże to uczynić n ieum ie ję tn ie  
i jeszcze batdziej sobie zaszkodzić.

Każdy wypadek choroby, oraz każde zasła­

bnięcie żołnierz pow in ien  natychm iast m eldow ać 

kapralowi dz iennem u i drużynowem u, celem uda­

nia się do lekarza. Natychm iastowe zgłoszenie 

się do lekarza w razie n iedom agan ia  jest koniecz­

nem, a to z tego względu, że każdą chorobę na 

początku przychwyconą m ożna  tatwo wyleczyć, 

podczas gdy zan iedbana m oże się groźnie

rozwinąć. .
Nie należy zw lekać ze zg łoszeniem  się u le­

karza, zwłaszcza w następu jących chorobach: 

obrażenia nóg, okaleczenia palców, choroby żo ­

łądkowe, ból gardła, kłucia, gorączka, plucie krwią, 

świerzb, choroba oczu, przepuklina, opuchnięcia

i ból jąder. 
Przedewszystkiem zgłaszać się należy do le­

karza natychmiast w wypadku nabaw ienia się cho­

roby wenerycznej; każdy dzień zw łoki utrudnia le­

czenie i wywołuje w iele cierpień i nieszczęść 

w przyszłości. Choroba weneryczna jest nieszczę­

ściem, lecz skrywanie jej jest rzeczą karygodną. 

Unikać należy w tym  wypadku wszelkich pokątnych 

doradców, felczerów i t. p., którzy twierdzą, że po ­

trafią wyleczyć taką chorobę; w rzeczywistości tyl­

ko biorą p ieniądzę, a n ie  tylko, źe nie pom ogę, 

lecz jeszcze bardziej zaszkodzą. Chorobę wene­
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P
P. Czem grozi zbytnie pocenie się nóg?

O . Odparzeniam i.

P. Co należy czynić, by uniknąć pocenia się
nóg?

O . Często je moczyć, zm ieniać skarpetki, 
nade i ać roztworem formaliny.

P. Jak ie  nosić skarpetki i czemu?

O. Najlepiej wełniane, bo wchłaniają na j­
skuteczniej pot.

P. Ja k  się ma żołnierz zachować, jeśli m a 
chorą nogę?

O . Musi udać się do sanitarjusza- 

P, Czego żołnierzow i w tym wypadku nie 
w o lno uczynić?

O. Sam em u opatrzyć ranę.
P. Czem u?

O. Gdyż m oże to uczynić n ieum ie ję tn ie  
i jeszcze batdziej sobie zaszkodzić.

W YKŁAD 3.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w r a z i e  c h o r o b y .
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ryczną wyl eczyć m oże  tylko doktór i to spe­

cjalista. Ż ołnierz pow in ien unikać obcowania 

z prostytutkami, lecz jeśli ma już stosunek z ko­

bietą lekkich obyczajów  i złego prowadzenia, po ­

winien natychm iast potem  udać się do izby cho­

rych i zam eldować o tem  sanitarjuszowi, który za­

stosuje odpow iedn ie  środki ochronne.

W ogó le  skrywanie wszelkiej choroby, a spe­

cjalnie zaraźliwych jest b łędem  i przestępstwem 

nie do darowania; nie tylko bowiem wychodzi to  

na szkodę żołnierza, lecz może się udzie lić i jego 

ko legom .

P. Co pow in ien  uczynić żołnierz, jeśli w cza­

sie ćwiczeń uczuje silny ból głowy i gorączkę?

O. Pow inien zameldować o tem ćwiczące­

m u go podoficerowi i prosić obecnego oficera 

o zwolnienie.

P. Co uczyni otrzymawszy zwolnienie z ćw i­

czeń?

O. U da się wprost do koszar.

P. Po przybyciu do koszar?

O. Zam eldu je  podoficerowi dyżurnemu o  swej 

chorobie i zwoln ien iu i poprosi sierżanta szefa 

o pozwolenie położenia się.

P. Skoro je otrzyma?

O . Zam eldu je  o tem komendantow i sali.

P. Co ma uczynić jeśli gorączka się wzmaga?:

O . Prosić podof. dyżurnego o pozwolenie

udania się do lekarza, lub w razie n iemożności 

zawezwania sanitarjusza.

P. Kiedy żołn ierz zapisuje się do wizyty le­

karskiej.

O. Rano  przy apelu.

P. Kto prowadzi chorych do wizyty lekar­

kiej?

O. Podoficer dyżurny.

P. Czemu nie wolno żołnierzowi ukrywać 

horoby?

O. Gdyż m oże  zaszkodzić sobie i zarazić 

wych kolegów.

P. J a k ą  specjalnie chorobę należy m e ldo­

wać doktorow i.

O. Choroby weneryczne.

P. Co należy uczynić po stosunku z pro­

tytutką?

O. U dać się do izby chorych i zam eldować 

o tem sanitarjuszowi.

P. Czemu?

O. By poczynił ochronne zabiegi.

U s z k o d z e n i a  s ł u ż b o w e .

Jeśli zołnierz w czasie pe łn ien ia  służby d o­

zna jakiegoś uszkodzenia np. złam ie rękę, poczu­

je nagły ból w pachw inach, (ruptura) pow in ien  na­

J a k  uczyć  żo łn ie r z a  —  5
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tychmiast zam eldować o tem  obecnemu przytem 

prze łożonemu. Czynić tak należy, ażeby można 

było stwierdzić, że dane uszkodzenie zaszło istot­

n ie  podczas pełn ien ia służby, lub też w wypadku 

zw iązanym  z pe łn ien iem  służby; za uszkodzenie 

takie bow iem  żołnierzowi zostaje przyznana sto­

sowna pensja.

C h o r y  w r e j o n i e  k o m p a n j i .

O  ile zasłabniecie nie jest poważne, w ym a­

ga jednak  wypoczynku, lub też czyni chwilowo 

żołnierza n iezdolnym  do służby, lekarz m oże go 

zwolnić od ćwiczeń na przeciąg jednego, lub 

dwuch dni.

W  tak im  wypadku żołnierz przebywa w re­

jonie kom pan ji do dyspozycji sierżanta sztabowe­

go, który m oże  go użyć do lżejszych posług 

i czynności: na wszystkie zbiórki kompanji w y­

chodzi, ustawiając się na lewem skrzydle.

Po raporcie meldu je d-cy kompanji, lub za­

stępującemu go oficerowi swe zwolnienie i p o­

wód np. „zwolniony przez lekarza z powodu ska­

leczenia ręk i“.

Przebywając w sali, nie wolno kłaść się, ro­

bić nieporządku; opuszczać rejon wolno tylko z 

zezwoleniem sierżanta sztabowego, lub podo fice­

ra dyżurnego.

W i z b i e  c h o r y c h .
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O ile choroba jest poważnie jsza i wymaga 

starannego leczenia, przeznacza lekarź żołnierza 

do izby chorych. O dchodzący  tam  żołnierz za­

biera ze sobą tylko rzeczy na jn iezbędn ie jsze  jak: 

szczoteczkę do zębów , m ydło , ręcznik, przybory 

do jedzenia i t. p.

Pozostałe przedm ioty  ekw ipunku  oddaje 

drużynowemu, u którego musi się przed odejściem  

wymeldować.

W  izbie chorych żołn ierz pow in ien ściśle 

przestrzegać zarządzeń i przep isów  lekarza i p od ­

oficera sanitarnego.

Z izby chorych żołn ierzow i w o lno  wyjść tyl- 

ko za zezwoleniem  lekarza, lub też po zwoln ie ­

niu. Przychodząc do kom pan ji w czasie pobytu 

w izbie chorych, lub też po zw o ln ien iu  z niej, 

należy się m e ldow ać u sierżanta sztabowego.

Jedzenie przynosi chorym, zależnie od za­

rządzeń, ordynans izby chorych, lub też zdrowsi 

żołnierze, którzy otrzymali na to zezwolenie od 

lekarza.

W s z p i t a l u .

Jeśli choroba jest c iężka, zaraźliwa, lub wy­

magająca specjalnego leczenia, żołnierz zostaje 

rzez lekarza przeznaczony do odejścia do 

szpitala.
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Żołnierz odchodzący do szpitala, zabiera 

również tylko rzeczy podręczne, nie należące do 

inwentarza k o m p an j i .  Resztę oddaje drużynowe­

mu, który z kolei wręcza je odpow iedn im  podo­

ficerom funkcyjnym: broń, podoficerow i broni,przy 

bory do jedzenia i ręcznik— furjerowi, resztę rze­

czy jak również i prywatne, po zrobieniu spisu 

i w łożeniu do worka — magazynierow i. Spis tych 

rzeczy robi się w 2 egzemplarzach w obecności 

odchodzącego, lub kom endan ta  jego  sali; jeden 

egzemplarz zostaje u drużynowego, drugi zabiera 

żołnierz. Przedmioty wartościowe składa za po­

kw itowaniem  u sierżanta sztabowego kompanji 

u którego powinien się wymeldować.

W  szpitalu należy się stosować ściśle do 

przepisów szpitalnych.

W Y K ŁA D  4.

C h o r o b y  w p o l u .  — W  m a r s z u .

Specjalnej troskliwości w ym aga zdrowie żo­

nierza w czasie marszu. Trudy z tem  związane 

i zmęczenie, czynią go niezm iernie podatnym  do 

wszelkiego rodzaju zasłabnięć. Szczególnie po 

tym względem niebezpieczne są upały.

W  czasie spiekoty najniebezpieczniejszą 

i najczęstszą chorobą są udary słoneczne.

Żołnierz, rażony udarem sinieje, lub mocno
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na twarzy czerwienieje; głowa rozpalona, pot gę­

sty, lepki, język przyklejony do podnieb ien ia , oko 

traci blask, nogi i. ręce drżą, serce b ije silnie 

i nieregularnie. W  razie porażenia należy udz ie ­

lić żołnierzowi natychmiastowej pom ocy . W y ­

prowadza się go z szeregu, układa się na 

w znak  z głową nieco podn ies ioną w cienistem 

m ie jscu i rozpina się wszystkie, uciskające go 

części umundurowania — pas, kołnierz, spodnie, 

ka lesony, szelki i t. p. Następnie m achan iem  

b luzą  w ywołuje się wiatr i zlewa się pierś z im ną 

wodą; nie należy zlewać szyi i twarzy, gdyż to 

m o że  tylko pogorszyć stan. Gdy chory trochę 

odzyska przytomność daje m u się z im ną wodę 

do picia.
Na zwiększenie skłonności do udaru słone­

cznego wpływa: n iedostateczny wypoczynek noc­

ny; wszelkie poprzedniego wieczora pope łn ione  

nadużyc ia  w jedzeniu i piciu i t. p.; spożywanie 

n iedo jrza łych  owoców; pusty żo łądek, a także 

używ an ie  w czasie marszu alkoholu.
Dla uniknięcia chorób, bezpośrednio po 

uc iąż liw ym  marszu nie należy kłaść się, zwłaszcza 

na  wilgotnej ziemi, pić z imnej wody, lub  piwa 

przed zjedzeniem czegokolw iek, choćby kawałka 

ch le ba  umaczanego w wodzie.
Nie należy również bezpośrednio po mar­

szu na upale myć z im ną wodą twarzy, gdyż wy­

w o łać  to może chorobę oczu,
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Jeś li w czasie marszu pada ł deszcz, to po 

przyjściu na kwatery należy się starać zmienić 
ubranie. 

Jeś li w czasie marszu żołnierz porani sobie  

nogi lub zasłabnie, udziela m u pom ocy  lekarz  
lub sanitarjusz. 

Lekarz dla ulżen ia marszu m oże  zezwolić 

żołn ierzow i na złożenie na wozie ko m p an ijn y m  

rynsztunku, lub nawet na jazdę na tym  wozie do na­

stępnego posto ju . Z tak iem  zaśw iadczeniem  leka­

rza żołnierz m eldu je się u d-cy kom panji, który 

wydaje odnośne  zarządzenie. W  razach cięższych 

żołnierz m oże być odesłany do dywizyjnej ko lum ­
ny sanitarnej.

Żołnierz przed wyruszeniem w pole otrzy­

muje dwa opatrunki, które zaszywa sobie w le­

wą przednią połę bluzy. S łużą m u one do pro­

wizorycznego opatrywania ran w czasie walki, 

i do tego tylko m ogą  być użyte. Tam zaś, gdzie 

m ożna otrzymać pom oc  lekarską, np. w czasie 

marszu, na postoju i t. p. nie wo lno tych opa­
trunków  spotrzebować.

P u n k t  o p a t r u n k o w y .

Przed rozpoczęciem  walki żołnierze zostają 

pow iadom ien i o  m iejscu punk tu  opatrunkowego. 

Czyni się to dlatego, ażeby w razie zranienia — 

Żołnierz w iedział, gdzie się udać lub też m óg ł go

wskazać rannym  kolegom . Punkt opatrunkowy 

we dn ie  jest oznaczony białą flagą z czerwonym 

krzyżem , w nocy czerwoną latarnią; służbę na 

punkcie opatrunkowym pełni kom pan ja  sani­

tarna.
Pierwszą pomoc rannem u żołnierzowi daje 

sanitarjusz kompanijny, będący  razem w linji.

Żo łn ierzow i nie w o lno  jest bez specjalnego 

rozkazu wychodzić z linji dla odprowadzenia ran­

nego ko leg i do punktu opatrunkowego; takie sa­

mow olne  postępowanie osłab iłoby siłę bojową 

kom pan ji .

Z a c h o w a n i e  s i ę  w r a z i e  z r a n i e n i a .

O  ile rana nie jest zbyt ciężka, żołnierz p o ­

w in ien o własnych siłach udać się do punktu  

opa trunkow ego  dla otrzymania tam  lekarskiej p o ­

m ocy. Bezpośrednio po  otrzym aniu rany, pow i­

n ien  poszukać sanitarjusza, lub jeśli go niema, 

sam e m u  obandarzować ranę posiadanym  opatrun­

k iem , ażeby  wstrzymać upływ krwi. W  razie 

lekk iego  zranienia, które nie czyni żołnierza nie­

zdo lnym  do dalszej walki, pow in ien  on poprze­

stać chw ilow o na swym opatrunku i nie wycho­

dz ić  z linji, by jej nie osłabiać. Dotyczy to pra­

w ie wszystkich ran postrzałowych m ięśni.
Przed opuszczeniem linji ranny żołnierz o d ­

da je  sąsiadow i amunicje, zostawiając sobie do
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Robactwo stanowi najstraszniejszą plagę dla 

żołnierza w polu. Wszy i pchły n ie tylko, że 

męczą żołnierza, przeszkadzając m u  wypoczywać, 

lecz są roznosicielam i wszelkich niebezpiecznych 

i zaraźliwych chorób jak  tyfus, ospa i t. p. Przed 

robactwem m ożna  się ustrzedz zachowywaniem  

wielkiej czystości, częstą zm ianą  bielizny, oraz 

nacieraniem się naftą lub naftaliną.

W łosy strzydz krótko.

P. Co grozi żołnierzowi w marszu podczas 

upałów?

O . Udar słonecznyc

P. Poczem poznać udar słoneczny?

P. Co uczynić, gdy kolega zasłabnie na 

udar słoneczny?
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bojam i.

C iężko ranni żołnierze, którym brak sił na 

dojście do punktu  opatrunkowego, zostają przez 

sanitarjuszy tam  odniesieni na noszach. Po skoń ­

czonej walce każdy oddział m a obow iązek p ze­

szukać swój odcinek, celem  pozbierania c iężko 

rannych i zabitych. Żołnierz, który zostanie cięż­

ko zraniony, nie pow in ien  n igdy chronić się 

w krzaki, doły, wogóle tam, gdzie trudno byłoby 

go znaleźć.

P. Co wpływa na zwiększenie skłonności 
do  udaru słonecznego?

P. Czego należy un ikać po marszu?

P. Do kogo zwraca się żołnierz, który za­
słabł w marszu?

P. Na co może zezwolić lekarz żołnierzowi, 
który zasłabł w marszu?

P. Co należy uczynić z nogam i przed 
marszem?

P. Co otrzymuje żołnierz przed wyrusze­
n iem  w pole?

P. Gdzie zaszywa sobie żołnierz opatrunki?

P. Do czego one służą?

P. Kiedy żołnierzowi wolno je zużyć?

P. Co podaje się żołnierzowi do w iado ­
mości przed walką?

P. Czemu mówi się żołnierzowi o miejscu 
punk tu  opatrunkowego?

P. Ja k  oznaczony jest punkt opatrunkowy 
we dnie i w nocy? (

P. Kto udziela żołnierzow i pierwszej p o ­
m ocy?

P. Czemu nie wolno żołnierzowi wyjść 

z linji dla odprowadzenia rannego kolegi?

P. Ja k  powinien zachować się żołnierz lek­
ko ranny?

O. Samemu sobie opatrzeć ranę i zostać 
w linji.
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P. C ze m u  żo łn ie rz  p ow in ie n  się starać zo ­

stać w l in ji?

O . By  nie  o s łab iać  je j i n ie  opuszcza ć  k o ­

legów .

P. Co  pow ini.en uczyn ić  żo łn ie rz  le kko  ran­

ny, jeśli n ie  m a  op a trunku ?

O . Poszukać  san itarjusza .

P. R  jeś li go  n ie  zna jd z ie ?

O . (Jdać  się s a m e m u  na  p u n k t  o p a tru n ­

kow y .

P. Co  zrobi po  o p a trze n iu  dobry  żo łn ie rz?

O . O  ile m a  siły w róc i d o  ko le g ów .

P. Co  w in ien  u czyn ić  żo łn ie rz  przed  w y j­

śc iem  z l in ji?

O . O d d a ć  s ą s ia d o m  sw ą a m u n ic ję .

P. C zem u?

O . G d y ż  im  się przyda, a o n  na  ty łach  

m o że  sw ój zapas  u zu pe łn ić .

P. C o  rob i z k a rab in em ?

O . Z ab ie ra  go  ze  sob ą .

P. C ze m u ?

O . D la  ob rony , oraz, by go  n ie  zg u b ić .

P. C zem  jest zg ub ie n ie  ka rab inu ?

O . W ie lk im  w s tydem . 

P. Co  p o w in ie n  uczyn ić  c ię żko  ranny  żo ł­

n ierz, k tó re m u  brak  sił d o jś c ia  d o  p u n k tu  o p a ­

tru n k o w e g o ?

O . P ow in ien  zaczekać na san itarjuszy .

P. C zego  n ie  w o ln o  c zyn ić  b ę d ą c  rannym ?
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O . C h ron ić  się w krzak i i d o ły , w o g ó le  tam , 

g d z ie  tru d no  znaleźć.

P. C ze m u?

O . G dyż  ranny żo łn ierz  m o że  zam e ldo w ać , 

a s chow anego  m ogą  ko led zy  po  b itw ie  n ie  z n a ­

le źć  i zostaw ić .

P. C o  jest na jw iększą  p la g ą  żo łn ie rza  w p o lu ?

P. C o  czynić by  s ię  przed robac tw em  

u ch ro n ić ?
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Karabin stanowi g łówna broń żołnierza. Daje 

mu on m ożność rażenia przeciwnika na znaczne 

odległości, a w boju wręcz, zwalczania go bagne­

tem. Celny ogień zapewnia powodzenie szturmu, 

a niszcząc nieprzyjaciela chroni przed jego ku­

lami żołnierza skuteczniej, niż najtrwalsze osło­

ny. Celność strzału zależy nie tylko od dobrego 

wycelowania, ale też w znacznym stopniu i od do­

broci broni. Karabin niedbale utrzymany, z lufą 

zardzewiałą, ze skrzywioną m uszką lub zepsutym 

zam kiem , nie tylko, że skrzywi lot dobrze wyce­

lowanej kuli, ale może zgoła odm ów ić  posłuszeń­

stwa, zaciąć się — przez co narazi żołnierza na 

wielkie niebezpieczeństwo i uczyni go niezdatnym 

do boju.
Karabin w polu, to najpewniejszy i najwier­

n ie jszy przyjaciel żołnierza; za usługi jednak  wy­

m aga wielkiej staranności i dbałości o  utrzymanie 

go w dobrym  stanie.
Do oszczędzania broni nawołu je poniższy roz­

kaz p ana  Ministra Wojny:

„Po wiekowej niewoli, Polska stała się swo­

bodną  i niepodległą; wróg jednak czyha na Je j 

byt i zmusza, by broniła swych granic. Skarb 

polsk i nie może nieraz wydołać nadzwyczajnym  

rozchodom . W  takiej chwili każdy Polak, m iłu ­

jący  O jczyznę, jeśli nie może przyczynić się do 

pow iększenia środków skarbu, pow in ien dbać 

i ochraniać dobytek i każdy grosz polski.

Z przyczyny wojny szczególnie cennym  jest 

materja ł wojskowy, broń i amunicja , które służą 

ku obronie zagrożonej Ojczyzny. Niestety n ie ­

którzy żołnierze zapom inają o tern i nie szczędzą 

ani broni, ani amunicji, strzelając bezcelowo, za­

n iedbu jąc  broń, a nawet p lam iąc honor żołnierski, 

sprzedają przedmioty wojskowe, zan iedbują też 

ochraniać należycie wszelkiej zdobyczy wojennej. 

Przeto zalecając jaknajwiększą oszczędność za­

strzegam, że za wszelkie tego rodzaju wykrocze­

nia w inn i będą surowo karani, z zastosowaniem  

n ie  ty lko kar dyscyplinarnych, ale i sądowych za 

niszczenie dobytku wo jskowego“ .

Dn ia  25 sierpnia 1919 r. D. Rozk. Wojsk. 

No 89 p. 3261.
P. Czem jest karabin dla żołnierza?

D l a c z e g o  ż o ł n i e r z  p o w i n i e n  s z a ­

n o w a ć  k a r a b i n ?

IV. KARAB IN  I AMUNICJA.

W YK ŁA D  1.
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O . Je s t jego bronią.

P. Do  czego służy karabin?

O . Do rażenia nieprzyjaciela ogn iem  i ata­
kow ania go bagnetem.

P. Co zapewnia żołnierzow i celność strzału 

O , O s ło n ą  przed ku lam i nieprzyjacielskie 
P. Czem u?

O . Gdyż nieprzyjacieł rażony celnem i kul­

m i będzie  sie chronił do okopów  i źle strzelał 

P. O d  czego zależy celność strzału?
O . O d  dobrego celowania.

P. O d  czego jeszcze?

O . O d  dobrego stanu karabinu.

P. Czem  jest dla żołnierza karabin w p o lu 

O . Jes t jego największym przyjacielem . 

P. J a k  utrzymać karabin w dobrym  stanie 
O . N ieustanną dbałością.

P. Czem u należy dbać w karabin?

O . Gdyż daje on żołnierzow i m ożność sku­
tecznego walczenia z nieprzyjacielem.

P. Czem u jeszcze?

O . Gdyż karabin drogo kosztuje i każde lek­
kom yślne niszczenie go pow odu je  n iepotrzebny 
wydatek.

P. Co jest obow iązkiem  każdego Polaka? 

O . Ochran ian ie  dobytku państw owego i gro­
sza polskiego.

P. Skąd  państwo bierze p ien iądze  na wy­
j e s

O . Z podatków .

P. Kto płaci podatk i?

O . Cała ludność.
P. Co się stanie, jeśli wo jsko będzie  dro-

j kosztowało?
O. • Ludność będzie m usia ła  płacić w iększe

datki.
P. Co pow odu je  zw iększenie wydatków  na 

)jsko?
O. W ie lk ie  zużycie dobytku wojskowego.

P. J a k  przeto w in ien  postępow ać każdy czło­

wiek, by zm nie jszyć koszta na wojsko?
O. Pow inien oszczędzać i chronić przedm io ­

ty swego rynsztunku.
P. J a k  przeto postępuje żołnierz, który nie

szanuje swego karab inu?
O . Szkodzi państwu i ludności, trwoniąc

lekkomyślnie jego dobytek.
P. Co grozi za to żo łn ierzow i?

O. Kary dyscyplinarne i sądowe.

W Y K ŁA D  2.

Ażeby zabezpieczyć broń przed z n i s z c zeniem 

są specjalne przepisy wskazujące, jak  należy ją  

przechowywać i utrzymywać w koszarach.
Karabin powinien stać zawsze na stojaku, który 

jest w ten sposób urządzony, że chroni go od
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obsunięcia się i uszkodzenia; nie wo lno opierać 

broni o ścianę, kłaść na ławce lub stole, gdyż ła­

two m ógłby ją  ktoś przez nieuwagę potrącić i zrzu­

cić na podłogę, co spowodowałoby pęknięcie lub 
skrzywienie jakiejś części.

Specjalnej pieczy wymaga muszką, gdyż jest 

bardzo czuła na uderzenia i może się skrzywić 

wszelkie najdrobniejsze uszkodzenia muszki zm n ie j­

szają celność strzału. To też zabezpiecza się ją 
ochraniaczem, który powinien być zdejmawany tylko 
podczas ćwiczeń i czyszczenia. Ochraniacz, zatyka- 

tykając wylot lufy, niedopuszcza do niej kurzu

i wilgoci, a przeto ułatwia znacznie utrzymanie 

jej w czystości. W  braku ochraniacza nie można 

zastępować go korkiem lub drewnianą zatyczką 

jedno  i drugie bowiem rozszerza wylot lufy i po­

woduje zmniejszenie celności strzału. O ile kara­
bin nie jest naładowany, iglica powinna być spusz­
czona; trzymanie bez potrzeby sprężyny iglicowej 

w stanie napięcia osłabia ją i powoduje, bądź to 

szybkie pęknięcie, bądź też niewypały, wynikające 
ze słabego uderzenia iglicy w kapslę.

Pas karabinu stawianego na stojak powinien 
być zdłużony i przełożony przez gałkę.

Stawianie karabinów na stojakach prócz 

ochrony ma tę jeszcze dogodność, że ułatwia 

szybkie wzięcie ich, oraz kontrolę. Każdy żo ł­

nierz ma na stojaku stałe miejsce dla swego ka ­

rabinu, dla un ikn ięc ia  pomyłek i udogodn ien ia

kontroli, przy górnem  wycięciu stojaka nakleja 

się karteczkę z nazw isk iem  żołnierza i Nr. jego 

broni. Przy zde jm ow an iu  karabinu ze stojaka na ­

leży ostrożnie go u jm o wać, ażeby nie potrąc ić są­

siednich. W chodząc  po schodach u jm u je  się ka ­

rabin prawą d łon ią  za szyjkę i niesie się wzdłuż 

wyprostowanego prawego ram ienia.
Dla un ikn ięc ia  wszelkich zderzeń nie wolno 

jest nieść jednocześnie więcej niż 2 karabiny, Nieść 

można na obu ram ionach — w tym  wypadku na­

leży kolby zb liżyć ku sobie, ażeby lufy się nie 

zderzały, a lbo  też jeden na ram ien iu lewem, dru­

gi przewieszony na pasie przez prawe ramię; prze­

wiesza się karabin przez prawe ram ię dlatego, 

ażeby n ie  ob tłuk iwał się o bagnet,

N a  ć w i c z e n i a c h  i n a  s ł u ż b i e .

Przy c h w y t a c h  nie należy stukać ko lbą

o ziemię. , , .
L ą d u j ą c  nie należy odciągac zam ka w tył

zbyt silnie, by go nie uszkodzić.
Iglicę spuszcza się tylko wtedy, gdy jest w lu­

fie nabój, nie przestrzeganie tego pow odu je  p ękn ię ­

cie iglicy. . , . . . •
B a g n e t  należy nak ładać i zde jm ow ać ostroż­

nie ażeby nie uszkodzić  wylotu i muszki. Przy 
r o z b i e r a n i u  k o z ł ó w — podnosi się karabin do 

góry, uważając, by wyloty luf nie trącały się.

Jak  uczyć żo łn ierza . — 6

N a  ć w i c z e n i a c h  i n a  s ł u ż b i e .

Przy c h w y t a c h  nie należy stukać ko lbą

o ziemie.  
Ł ą d u j ą c  nie należy odciągac zam ka w tył

zbyt silnie, by go nie uszkodzić.
Iglicę spuszcza się tylko wtedy, gdy jest w lu­

fie nabój, nie przestrzeganie tego powodu je  p ękn ię ­

cie iglicy.  
B a g n e t  należy nakładać i zde jm ow ać ostroż­

nie ażeby nie uszkodzić  wylotu i muszki. Przy 
r o z b i e r a n i u  k o z ł ó w — podnosi się karabin do 

góry, uważając, by wyloty luf nie trącały się.

J a k  u c zy ć  ż o łn ie r z a .  — 6
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W p o s t a w i e  l e ż ą c e j  należy karabin za­
wsze oprzeć na przedramieniu bacząc, by piasek 
śnieg i t. p . nie dostały się do wylotu lub zam ka . 

Zatkanie wylotu lufy powoduje przy strzale pę- 

knięcie je j lub wybrzuszenie; piasek w zam ku 

psuje go i utrudnia, lub zgoła un iem ożliw ia  łado- 

w a n i e .  T o  t e ż , jeś li jakieś obce oiało d ostało siędo lufy lub zamka, nie wolno przed usunięcie

go strzelać. N a o g ó ł  w s z e l k i e  

zacinanie się zam ka i p o ­
wstałe stąd trudności w ładowaniu są skutk iem  

brudu, skrzywienia łuski, złego u łożenia naboi 

i t. p W  takich wypadkach nie należy działać 

siłą lecz  p oznać przyczynę i usunąć ją.

Opierając karabin o drzewo lub ścianę, na le ­

ży zawsze założyć ochraniacz; brak tej ostrożności 
pow odu je  uszkodzenia muszki.

N a  k w a t e r z e .

Przyszedłszy na kwaterę, należy karabin z ło ­

żyć w miejscu suchem  i na uboczu, by ustrzec go 

od rdzy i potrącań ; miejsce to jednak w inno zna j­

d o w ać s ię  z  d a la  o d p ieca, gdyż  pod  wpływem  g o ­
rąca nakładka i ło że się rozluźniają, a to u jem n ie  

wpływa na celność strzału. J

Na kwaterach karabiny pow inny  byc rozła­

dowane, by un iknąć nieszczęśliwych w ypadków  

Zaraz po marszu należy karabin wyczyścić

gruntownie, a jeśli to jest na razie n iem ożliwe, 

to przynajmniej obetrzeć z kurzu, lub błota.

N a p r a w a  u s z k o d z e ń  i r o z b i e r a n i e .

Żołnierzow i w o lno  rozbierać ty lko zam ek dna 

oczyszczenia go; rozbieranie innych części kara­

binu jest dozw olone  tylko rusznikarzowi, który 

jako fachowiec potrafi je złozyć i nie popsuje ich.
W  razie zauw ażonego uszkodzen ia  karabinu, 

należy natychm iast zam eldować o tem  drużyno­

wemu, celem  oddan ia  broni do naprawy. Sam e­

mu uskuteczniać tego nie w o lno , gdyż n iespecja­

lista zam iast zło naprawić, m oże je tylko przez 

brak um ie jętności pow iększyć.
(Przerobić wszystko pow yższe pytan iam i, 

ażeby wbić żo łn ierzom  w pam ięć  podane  zasady).

W Y K ŁA D  3 i 4.

C z y s z c z e n i e  k a r a b i n u .

Zasadniczo broń pow inna być. 
pośrednio po każdem  użyciu, a obow iązkow o po 

każdem strzelaniu. Czyszczenie b roni po strzela­

laniu jest kon ieczne z tego względu, że osad z ga­

zów prochowych wżera się w przewód lufy i n i­

szczy go. Jeś li n ie m ożna  czyszczenia zaraz po 

strzelaniu dokonać, to należy przynajm nie j lufę 

tymczasowo nasm arow ać— wazelina ustrzeże prze­
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wód przed złemi skutkami osadu prochowego. 

Gruntowne czyszczenie jednak musi nastąpić za 
raz przy pierwszej sposobności.

Czyszczenie ogranicza się do usuwania ku­

rzu, w ilgoci i rdzy. Do ochrony przed rdzą służy 

wazelinowanie części metalowych. Usuwanie plam 
rdzawych przez szorowanie i  tarcie ostremi narzędzia­
mi jest wzbronione, gdyż powoduje rysy i  psuje ka­
rabin.

Ś r o d k i  d o  c z y s z c z e n i a .

(Należy wszystkie przybory do czyszczenia 
żo łn ierzom  pokazać i omówić ich działanie).

S t o j a k — służy do silnego um ocow an ia  ka­
rabinu przy czyszczeniu lufy.

W y c i o r — do czyszczenia lufy.

Zak ładka— do wprowadzania wyciora; ogra­
nicza jego ruch i ochrania w lot i kom orę n ab o ­
jow ą od uderzeń.

S z n u r — do czyszczenia w po lu  i tym czaso­
wego smarowania lufy.

P a k u ł y ,  k ł a k i  — do czyszczenia przewo­
du, lufy i sprężyn.

S z m a t k i  b a w e ł n i a n e l u b  l n i a n e — do 
czyszczenia lub wycierania.

S z m a t k i  w e ł n i a n e  — do smarowania 
i werniksowania:

D r z a z g i ,  w i ó r y —do napuszczania tłuszczu

w szmatki lub kłaki i do  sm arowania płaszczyzn 

trących się. Ow in ięte  szm atką lub w paku ły  słu­

żą do czyszczenia i sm arowania m iejsc, których 

nie m ożna dos ięgnąć sam ą szm atką lub przędzą.

P r ę c i k i  d r e w n i a n e — owinięte paku łam i, 

do czyszczenia i sm arowania kom ory  nabojowej

i wnętrza obsady.
T ł u s z c z  d o  c z y s z c z e n i a  i smarowania

przewodu i wszystkich m etalowych części, do za­

pobiegania i uw alnian ia od rdzy i do  ochrony czę­

ści wpuszczonych w łoże przed wpływam i a tm o ­

sferycznemu
W e r n i k s  ln iany do pociągania łoża  i n a ­

kładki.
W  p o l u  jeśli powyższych środków  brak,

można zam iast nich używać:
S z n u r a  lub silnej taśm y zam iast sznura

przepisanego.
T r z e c h  s k r ę c o n y c h  s t e m p l i  zam iast

wyciora.
S z m a t e k  wełn ianych zam iast pakuł. 

N iesolonego sad ła— zam iast tłuszczu do czy­

szczenia; nie należy go jednak  używać do sm aro­

wania płaszczyzn trących się.
N a f t y  czystej, do usuwania rdzy, zm iesza­

nej z ło jem  w o łow ym  lub baranim  zam iast tłu ­

szczu do czyszczenia.
(O m aw iać  łącznie z w ykonan iem  wszystkich

czynności).

Ś r o d k i  d o  c z y s z c z e n i a .
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C z y s z c z e n i e  p r z e w o d u  l u f y .

Dobry stan przewodu lufy to najważniejszy wa­
runek trafności strzału. Z tego też względu p ie­

lęgnowaniu jej powinien żołnierz poświęcić dużo 

troskliwości, codziennie sprawdzając jej stan.

Każde zardzewienie lub zabrudzenie m ożna 

usunąć za pom ocą przepisanego użycia tłuszczu.
Silne szorowanie powoduje uszkodzenia ścianki

wylotu—wytarcie i rozszerzenie, źle wpływające na 
celność.

Czyszczenie przewodu wykonu je  się od w lo­

tu przy pom ocy  silnie natłuszczonego kwacza 

w garnizonie wyciorem na stojaku z użyciem  wkła­

du; w polu sznurem z zastosowaniem ochrania­
cza lub złączonem i stemplami.

U ż y c i e  w y c i o r a  b e z  w k ł a d u  w y w o ­

ł u j e  s k a z y  n a  w l o c i e :  p o d o b n i e ż  u ż y ­

c i e  s z n u r a  b e z  o c h r a n i a c z a  p o w o d u j e  
w y t a r c i  e w y l o t u .

Czyszczenia wyciorem dokonyw a jeden czło­

wiek, sznurem  dwu ludzi; sznur nie m oże się n i­
gdy zetknąć z ziemią.

Po silnem umocowaniu stojaka przy pom ocy 
haków , obsadza się na nim karabin bez ochrania­

cza i ze zwo ln ionym  pasem; kabłąk wpuszcza się 

w specjalny wykrój, zakręca się przyrząd utrzy­

m ujący karabin i wsuwa się wkład. Tęraz należy 

przygotować z pakuł kwacze. D ługość ich nie

powinna być w iększa nad  dwa palce, gdyż w przę­

ciwnym razie wyw ija ją się w lufie i utrudniają 

czyszczenie. K w a c z e  p r z e z n a c z o n e  d o  

czy s z c z e n i a  p o w i n n y  b y ć  m o ż l i w i e  

na j t ę ż s z e ,  d o  s m a r o w a n i a  z a ś  p u l c h n e  

c i e ń s z e .
Przygotowany kwacz przewleka się przez ucho 

wyciora tak, by wypad ło  ono na jego środku.

Po um ocow an iu  kwacza w wyciorze na ­

tłszcza się go obficie do po łowy przy uchu.
S ł a b o  n a t ł u s z c z o n y c h  k w a c z y  n i e  

uż y w a  s i ę ,  s u c h y c h  z a ś  t y l k o  d o w y t a r ­

cia p r z e w o d u  z t ł u s z c z u .
Teraz wprowadza się wycior do wkładu, trzy­

mając go lewą ręką przy kwaczu, prawą zaś za 

trzonek. Lewa ręka chwyta za trzonek stojaka, 

prawa zaś pcha wycior powoli, aż do oparcia się 

trzonka o wk ładkę. W y lo t lufy oraz wystające 

części wyciora i kwacza trzeba osuszyć gałgan­

kiem i uw oln ić  od brudu. Prawa ręka ciągnie na­

stępnie powoli wycior z powrotem , dopók i kwacz 

nie wejdzie we wkład. Ten sam kwacz m ożna  

przeciągnąć k ilkakrotnie (zawsze powoli), albo też, 

jeśli jest bardzo 'zb rudzony , zakłada się nowy.
Nie wolno przeciągać kwacza szybko gdyż można

uszkodzić gwinty.
R d z ę  u s u w a  s i ę  p r z e z  r o z p u s z c z a ­

ni e j e j  t ł u s z c z e m ,  n i g d y  z a ś  p r z e z  t a r ­

cie.
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W  tym celu przy pomocy silnie natłuszczo­

nego kwacza natłuszcza się przewód z wieczora 

następnego dnia przeciera się go dobrze natłusz 

czoną szmatką. Zabieg ten należy powtarzać tak 

d ługo, aż rdza nie zejdzie. Po usunięciu rdzy zo­

stają czarne p lam y t. zw, blizny. Nie m ożna ich 

wycierać, gdyż pod  działaniem zwykłych środkóv 

nie ustąpią, a użycie przedmiotów ostrych szkodzi 
przewodowi.

P o  u s u n i ę c i u  z p r z e w o d u  r d z y  n a  

l e ż y  p i l n i e  b a c z y ć ,  a , ż e b y s i ę  p o n o w n i e 

n i e  z a k r a d ł a ;  w o g ó l e  p r z e w ó d  p o w i ­

n i e n  b y ć  s t a l e  p r z e c z y s z c z a n y .

O  czystości lufy m ożna się przekonać, za­

g lądając w nią pod światło i to od wlotu, jak i wy­

lotu. Przy przeglądaniu lufy przez wylot na leży 

go trzymać w pewnem  oddaleniu od oka, a na 

stępnie stopniowo zbliżać. Dla ułatw ienia dojrze­

nia najlepiej jest patrzeć nieco ukośnie. Do prze­

g lądu przewód pow inien być suchy.

C z y s z c z e n i e  i n n y c h  c z ę ś c i  k a r a ­
b i n u.

Poszczególne części karabinu wyciera się d o 
sucha i ponow n ie  się smaruje.

C z ę ś c i  m e t a l o w e  powinny być zlekka 

pokryte tłuszczem; te z nich, które u legają tarciu

powinny być natłuszczone obficiej, gdyż chroni to

i od ścierania się.

C z ę ś c i  c z a r n y c h n i e  m o ż n a  t r z e ć ,  

lec z  t y l k o  z l e k k a  o b s u s z a ć ,  ażeby nie 

traciły swej matowości.

Rdzę usuwa się w podobny, co i z przewo­

du sposób. Po obfitem  natłuszczeniu rdzawych 

lam z wieczora, wyciera się je na drugi dzień 

początkowo natłuszczonym , po tem  suchym gał­

gankiem.

D r e w n i a n e  c z ę ś c i  k a r a b i n u  w y c i e ­

ra  s i ę s u c h ą ,  c z y s t ą  ś c i e r k ą ;  zaschnięty 

brud naciera się tłuszczem, a potem  usuwa się 

uchą szmatką.

C z ę ś c i ,  k t ó r e  p o z o s t a j ą  w b e z p o ­

śr e d n i e m  z e t k n i ę c i u  z m e t a l e m ,  n a j l e ­

pi e j  j e s t  n a t r z e ć  t ł u s z c z e m .

Co parę dni należy łoże i nak ładkę werni­

sować; w kilka godzin po nawerniksowaniu wy­

ciera się je suchą szmatką. W ern iksowanie  na­

daje drzewu elastyczność i zabezpiecza je przed 

pęknięciem.
P a s  wyciera się suchą szmatką; silnie zbru­

dzony pas należy um yć  wodą, a następn ie  wysu­

szyć w przew iewnem  miejscu. N a t ł u s z c z a ć  

pa s a  n i e  w o l n o ,  g d y ż  t o  g o  z m i ę k c z a  

p o w o d u j e  w c i n a n i e  s i ę  w  c i a ł o  p r z y  

no s z e n i u.

89
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C z y s z c z e n i e  s z n u r e m  l u b  t r z e m 
z ł ą c z o n e m i  s t e m p l a m i .

P r z y  c z y s z c z e n i u  s z n u r e m  m u si 

b y ć  z a ł o ż o n y  o c h r a n i a c z  dla ustrzeżenia 

wylotu przed wytarciem i rozszerzeniem.

Czynność tę wykonują dwaj żo łn ie rze 
No 1 i No 2.

Czyszczenie odbywa się w następującym  p o­

rządku poruszeń. No 2 trzyma karabin lufą w d o 

No 1 przeciąga sznur przez przewód i ochraniacz 

No 1 przewleka kwacz przez oko sznura, natłusz­

cza go obficie, poczem  ujmuje —  lewą ręką za 

szyjkę, kciukiem  wzdłuż łoża, prawą zaś koniec 

sznura, No 2 u jm u je  karabin lewą ręką m iędzy 

górnym a do lnym  bączkiem, sznur ręką prawą 

i ciągnie go powoli przez przewód, dopók i kw acz 

nie ukaże się na dwa palce po za ochraniaczem 

ochraniacz i kwacz należy obetrzeć z brudu. Te­

raz No 1 ciągnie sznur dopók i kwacz nie ukaże 

się u włazu nabojowego. Przed ponow nem  wcią­

gnięciem kwacza należy go przekręcić tak, by d o­

tychczas wewnętrzna jego strona znalazła się na 
wierzchu.

Z ł ą c z o n e m i  s t e m p l a m i  c z y ś c i  s i  
l u f ę  t y l k o  w p o l u .

Przez ucho końcowego stempla przeciąga się 

kwacz. Złączone stemple gwintem naprzód prze­

suwa się pod  m ostk iem  przez lufę; po wyjściu

przez wylot u jm u je  się prawą ręką i ciągnie się 

przykręcając w k ierunku gwintów.

W y k o n y w a n i e  c z y s z c z e n i a  w g a r n i ­

zo n i e.

C z y s z c z e n i e  z w y c z a j n e  wykonywuje 

po wszelkich ćwiczeniach, podczas których nie 

strzelano i broń ani nie zw ilgotn ia ła zbyt silnie, 

też zbytn io się n ie  zakurzyła.

W y ko nu je  się przytem następu jące czynności:

1. Zde jm u je  się ochraniacz.

2. W y łącza  się pas.

3. Obsadza  się karab in na sto jaku.

4. W y jm u je  się zamek.

5. W k łada  się wkład.

6. Przez szyjkę przewiesza się wełnianą 

erkę.

7. Przygotowuje się kwacz.
8. Przeciąga się kwacz przez ucho wyciora.

9. Nasm arowuje  się obfic ie kwacz.

10. U suwa się wycior.

11. Usuwa się brud z końca  wyciora i kwa­            cza.

12. W c iąga  się wycior (powoli).

13. W y jm u je  się wkład.

    14. O w ija  się twardo paku łam i pręcik dre­

             wniany i nasm arow uje  się.
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15. Wyciera się komorę nabo jow ą przez 

obracanie pręcikiem.

16. Uwalnia się karabin ze stojaka.

17. W łącza się zdłużony pas.

18. Nadzorującemu nad czyszczeniem poka­

zuje się wycior z kwaczem.

19. Obciera się ścierką lufę z zewnątrz 

przyrząd celowniczy, stempel, okucie, zaporę, łoże 

i nakładkę.

20. Obciera się lufę, przyrząd celowniczy, 

stempel, okucie, zaporę, lekko natłuszczoną, weł­
n ianą szmatką.

21. Nasmarowuje się m iejsca trące się 

w obsadzie przy pomocy wióra lub drzazgi.

22. Obciera się suchą szmatką nierozebrany 

zamek.

23. Obciera się zamek zw ilżoną tłuszczem 

szmatką.

24. Nasmarowuje się drzazgą nasadkę i zę­

by spustowe.

25. W kłada się zamek.

26. Okurza się, smaruje i wkłada ochraniacz

27. Wyciera się pas.

28. W erniksuje  się łoże i nakładkę,

(Kilka razy w tygodniu).

C z y s z c z e n i e  g ł ó w n e  stosuje się:

a) po ćwiczeniach podczas których nie strze­

lano wprawdzie, lecz karabin był wystawiany na 

silne działanie wilgoci lub kurzu.

b) po ostrem lub ślepem  strzelaniu.

c) nazajutrz po strzelaniu ostrem lub ślepem .

Czynności przytem następujące:

1 — 10 jak  wyżej.

11. Usunąć brud z wycioru i kwacza.

12. W yciągnąć powoli wycior.

13. Zm ien ić  kwacz na kwacz do czyszcze­

nia.
14. Natłuścić kwacz do czyszczenia.

15. Przeprowadzić wycior powoli w obydwu 

kierunkach. Po każdem  przeciągnięciu naprzód 

usunąć brud i zanieczyszczony tłuszcz z wyciora, 

wylotu i kwacza.
16. K ilkakrotnie przeciągać wycior zm ien ia ­

jąc kwacze. Czynność tą prowadzić dopóty , d o ­

póki przy przeciągnięciu czystego kwacza nie 

przestanie się ukazywać brud i zanieczyszczony 

tłuszcz.

17. W y jąć  wkład.

18. O w inąć  i natłuścić pręcik drewniany.

19. Wyczyścić kom orę  nabo jow ą .

20. Zd jąć  broń ze stojaka.

21. W łączyć zdłużony pas.

22. Pokazać nadzoru jącem u wycior z osta­

tnim kwaczem.

23. W yłączyć pas.

24. U m ocn ić  karabin na stojaku.

93
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25. Założyć kwacze do smarowania.

26. Natłuścić obficie kwacz.

27. Przeciągnąć powoli wycior.

28. W yciągnąć wycior.

29. W yjąć wkład.

30. O w inąć  ponow nie  pręcik drewniany do 
smarowania.

31. Nasmarować kom orę nabojową.

32. Zd jąć  karabin ze stojaka.

33. W łączyć pas zdłużony.

34. Zd jąć  wieczko.

35. Wytrzeć obsadę wewnątrz ln ianą szm a­

tką, kom orę zaporową i przewiercenia w obsadzie 

oczyścić pręcikiem; zaczepy ryglowe, wycięcia i w o ­
dz id ło— drzazgami.

36. Okurzyć przyrząd podający, magazyn, 

przyrząd spustowy, obsadę z zewnątrz, lufę, przy­

rząd celowniczy, stempel, okucie, łoże. nak ładkę 
pas.

37. Nasmarować obsadę wewnątrz wełnianą, 

lekko natłuszczoną szmatką, komorę i przewierce­
n ia— pręcikiem  drewnianym.

38. Nasmarować m iejsca trące się.

39. Nasmarować lekko natłuszczonemi szm a­

tkami: wieczko, przyrząd spustowy, obsadę, lufę, 

przyrząd celowniczy, stempel, okucie, przyrząd p o ­
dający.

40. W sunąć wieczko.

41. Rozebrać zam ek.

95

42. Okurzyć części zam ku ln ianem i lub ba-

w e łn ianem i szm atkam i.
43. Nasm arować części zam ku lekko na­

tłuszczoną szmatką.

44. Z łożyć zamek.
45. Nasmarować drzazgą trące się m iejsca 

w częściach zam ku.

46. W łożyć zamek.

47. W ern iksow anie  łoża i nakładki.

U w a g a :  Powyższe wyliczenia czynności

przy czyszczeniu karabinu pow inno  być wywieszo­

ne na sali żołn ierskie j.

W y k o n y w a n i e  c z y s z c z e n i a  w p o l u .

Dobry i sum ienny  żołnierz, korzysta z każ­

dej sposobnośc i, ażeby czyścić karabin i to nie 

mniej starannie niż w garnizonie; jeśli czas i o k o ­

liczności nie pozwalają , to pow inno  się przynaj-- 

mnie j często smarować go. W  braku wszelkich 

środków, należy przynajmniej szmatką zw ilżoną śli­

ną wytrzeć części zam ka i uw o ln ić  je od rdzy i brudu

i w ten sposób  uczynić zam ek zdatny do użytku. 

Najtroskliwiej należy wycierać g łówkę igliczną.

C z y s z c z e n i e  b a g n e t u .

Bagnet musi być czysty i wolny od brudu, 

ł*dzy i w ilgoci. Szorowanie stalowych jego części 

jest wzbronione.

42. Okurzyć części zam ku In ianem i lub ba-

w e łn ianem i szm atkam i.
43. Nasm arować części zam ku lekko na­

tłuszczoną szmatką.

44. Z łożyć zamek.
45. Nasmarować drzazgą trące się m iejsca 

w częściach zam ku.

46. W łożyć zamek.

47. W ern iksow anie  łoża i nakładki. 

U w a g a :  Powyższe wyliczenia czynności

przy czyszczeniu karabinu pow inno  być wywieszo­

ne na sali żołn ierskie j.

W y k o n y w a n i e  c z y s z c z e n i a  w p o l u .

C z y s z c z e n i e  b a g n e t u .

Bagnet musi być czysty i wolny od brudu, 

rdzy i w ilgoci. Szorowanie stalowych jego części 

jest wzbronione.



96
97

P o c h w ę  blaszaną czyści się wełn ianą szm a­

tką, a. następnie pokrywa się lekko tłuszczem.

Żołnierz pow in ien codziennie og lądać bagnet, 
czy nie zakradła się rdza.

Dla uchronienia przed nią należy po ćwicze­

niach obetrzeć suchą szmatką brzeszczot, rękojeść 

i pochwę, a po tem  lekko je natłuścić.

Kurz i brud z wpustu oraz z zatrzasku usu­

wa się przy pom ocy pręcika drewnianego, ow in ię­
tego czystą szmatką.

Przy czyszczeniu brzeszczotu należy uważać, 

ażeby sztychem nie opierać go o ścianę lub p o ­

dłogę: przy tej czynności, trzyma się je dną  ręką 

bagnet za rękojeść, a drugą się czyści.

W  wypadku, gdy woda dostanie się do po ­

chwy, należy ją  stamtąd wylać, a następnie p o ­

chwę wysuszyć, zawieszając ją  za hak w ogrzanem  
pom ieszczeniu.

Rdzę z brzeszczotu usuwa się w sposób p o ­
wyżej już opisany.

W szelkie przeciwne celowi używanie bagne­

tu, jak  to: podważanie , uderzanie, lub kłucie twar­

dych ciał, rąbanie drzewa i gałęzi jest wzbronione.

W  po lu używanie do tych czynności bagnetu 

jest wprawdzie n ieuniknione, lecz i w tym wypadku 

należy go możliw ie oszczędzać.

N a s a d z a n i e  b a g n e t u  p r z y  n a ł o ż o ­

n y m  o c h r a n i a c z u  j e s t  w z b r o n i o n e .

(Po każdym  rozdziale sprawdzić czy żo łn ie ­

rze zapam ięta li pow iedziane. Kazać kilku wyko­

nać om ów ione  czynności).

P. K iedy należy czyścić broń?

P. Czem u należy czyścić broń po strzelaniu?

Pi Co należy robić z bronią po strzelaniu, 

jeśli nie m ożna  jej zaraz oczyścić?

P. W  jaki sposób ochrania się broń przed

rdzą?

O . Przez regularne czyszczenie jej i waze­

linowanie.

P. W ym ień  przybory do czyszczenia broni?

P. C zem u należy dbać o czystość lufy?

P. Czem  usuwa się rdzę?

P. Za pom ocą  czego nie wo lno jest usu­

wać rdzy?

P. Czemu nie w o lno silnie trzeć przewodu?

P. Ja k im  przyborem czyści się lufę w gar­

n izonie?

P. Ja k ich  przyborów używa się w po lu?

P, O  czem  żołnierz pow in ien  pam iętać, 

czyszcząc broń sznurem?

P. Opow iedzieć i wykonać czyszczenie prze­

wodu na sto jaku?

P. O pow iedz ieć  i w ykonać czyszczenie prze­

wodu sznurem?

P. Czem u nie używa się do czyszczenia su­

chych, lub słabo natłuszczonych kwaczów?

O. Gdyż wycierają one przewód i szkodzą 

gw intom .

lak u c zy ć  ż o łn ie r z a .  —  7
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P. Jak  należy przeciągać kwacz?

P. W  jaki sposób usuwa się rdzę z prze­' 

wodu?
P. Co zostaje na przewodzie po usunięciu

rdzy?
P. Czego nie wo lno robić z p lam am i pordza­

wem i?
P. Ja k  przekonać się o czystości lufy?

P. Jak ich  części karabinu nie wolno zbyt 

silnie trzeć?
P. J a k  czyści się części drewniane?

P. Ja k  czyści się pas?

P. Czego nie wo lno robić z pasem?

P. Co czyni z karabinem w po lu  dobry żoł­

nierz?
P. Ja k  czyści się bagnet?

P. Do czego nie wo lno używać bagnetu?

W Y K ŁA D  5.

A  m u n i c j a - A m u  n i c j a  ć w i c z e b n a .

Kozrozniamy amunicję: ćwiczeb ną, ślepą 

i ostrą.
N abój ćw iczebny służy do nauki ładowanie 

ściągania spustu, celowania. W ykonany jest z je 

dnego kawałka m osiądzu lub miedzi, a dla lepsze 

go odróżn ien ia  od ostrych i ślepych, posiada kar 

by. Każdy żołnierz otrzymuje 10 naboi ćwicze­

bnych, które przechowuje w lewej ładownicy za­

łódkowane. W  razie zgub ien ia  któregoś z n ich 

lub łódki, należy o tem  zam e ldow ać drużynow e­

nu, ażeby za jego pośrednictwem  otrzymać uzu­

pełniepie od podoficera broni.

Ć w i c z e b n e  n a b o j e  n a l e ż y  u t r z y m y ­

wać  w c z y s t o ś c i ,  g d y ż  b r u d n e  u n i e m o ż ­

li w i a j ą  ł a d o w a n i e ,  a n a w e t  p s u j ą  k o ­

mo r ę  n a b o j o w ą .  J e ś l i  n a b ó j  ć w i c z e ­

bny  z e g n i e  s i ę ,  n a l e ż y  p r z e z  d r u ż y n o ­

w e g o  w y m i e n i ć  g o  n a  n o w y .

Co pew ien czas, lub też jeśli zakurzyły się, 

lależy nabo je  ćwiczebne wytrzeć suchą szmatką, 

a następnie lekko nawazelinować. Do czyszcze- 
lia nie wolno używać narzędzi ostrych lub drapią- 
cych, gdyż powodują rysy.

A m u n i c j a  ś l e p a .

Ś lepej am un ic ji używa się przy wyszkoleniu 

strzeleckiem i bo jow em  dla przeprowadzenia 

wstępnych ćwiczeń. Nabój składa się z łuski, kapsli, 

ładunku prochu dym nego , przybitki papierowej, 

drewnianej kuli, pom a low ane j na czerwono. Ku- 
a— po wyleceniu z lufy rozlatuje się na drobne 

kawałeczki; drzazgi te z niedalekiej odległości 

nogą dotkliw ie poranić. Z tego względu nie wol­

no przechodzić przed strzelającymi bliżej niż na 

100 m. i strzelać w bliskości budynków .

Ś lepą am un ic ję  dostaje żołnierz bezpośrednio
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przed strzelaniem. Przechowuje ją podoficer bro­

ni w magazynie.

W y s t r z e l o n e  ł ó d k i  i ł u s k i  n a l e ż y  

z b i e r a ć  i p o  p o w r o c i e  z ć w i c z e ń  o d d a ­

j e  s i ę  j e  p o d o f i c e r o w i  b r o n i .

Zużyte łuski są odsyłane do fabryk amunicji, 

gdzie je znowu nabija ją; staranne przeto zbiera­

nie wystrzelonych łusek, jest obow iązkiem  każde­

go żołnierza, gdyż w ten sposób zaoszczędza on 

państwu niepotrzebny wydatek na nowe łuski.

Po ćwiczeniach drużynowi przeglądają kara­

b iny  i ładownice, ażeby stwierdzić, czy żołnierze 

nie utaili, lub nie zapomnie li oddać jak iegoś śle­

pego naboju .

A m u n i c j a  o s t r a .

Nabój ostry składa się z łuski, kapsli, ła­

dunku  prochu bezdym nego i pocisku.

Łuska posiada w stopce kraj, za który za 

czepia się pazur wyciągu.

W  środku stopki znajduje  się kocio łek z ko 

wadełk iem  do osadzania kapsli.

W  kowadełku są dwie szczeliny ogniowe, przez 

które przenika p łom ień  z kapsli i zapala proch.

Pocisk składa się z płaszcza stalowego, pokry­

tego n ik low ą pow łoką i rdzenia z miękkiego o łow iu.

A m un ic ję  ostrą przechowuje się zwykle 

w prochowni, w p o lu— w wózkach amunicyjnych.

Żołnierz w po lu  ma przy sobie 150 naboi; 

rozmieszcza je w następujący sposób: W  ładowni­

cach 90, w kieszeniach tornistra 30, resztę w chle­

baku i w kieszeni. Przed wyruszeniem do walki 

zapas am un ic ji zostaje zwiększony.

A m un ic ję  ostrą należy starannie przechowy­

wać; zabrudzone, zardzewiałe lub pog ię te  nabo je 

powodują zacięcia się broni.

Żołn ierz pow in ien  uważać, ażeby amunicji 

nie gubić, gdyż wobec nieprzyjaciela jest ona dla 

niego nieoszacowanym  skarbem .

P. Ja k ie  są rodzaje am un ic ji?

P. Do  czego służy am un ic ja  ćw iczebna?

P. Ja k  należy utrzymywać am un ic ję  ćw i­
czebną?

P. Gdzie  przechowuje się am un ic ję  ćwicze-

P. Czego nie w o lno  używać do czyszczenia 
amunicji?

P. Do czego służy am un ic ja  ślepa?

P. Co dzieje się z. ku lą ślepego nabo ju  po 

strzale?

P. Czem u i jak ie  należy zachowywać środki 

ostrożności przy strzelaniu ś lepem i n abo jam i?

P. Kto przechowuje ślepą am un ic ję?

P. Co należy czynić z wystrzelonemi łuskam i?

P. Czemu należy zbierać wystrzelone łuski?

P. Z jakich części składa się nabój ostry?

A m u n i c j a  o s t r a .

Nabój ostry składa się z łuski, kapsli, ła­

dunku  prochu bezdym nego i pocisku.

Łuska posiada w stopce kraj, za który za 

czepia się pazur wyciągu.

W  środku stopki znajduje  się kocio łek z ko 

wadełk iem  do osadzania kapsli.

W  kowadełku są dwie szczeliny ogniowe, przez 

które przenika p łom ień  z kapsli i zapala proch.

Pocisk składa się z płaszcza stalowego, pokry­

tego n ik low ą pow łoką i rdzenia z miękkiego ołow iu.

A m un ic ję  ostrą przechowuje się zwykle 

w prochowni, w p o lu— w wózkach amunicyjnych.



V. ZACHO W AN IE  S IĘ  NA STRZELN ICY .

W Y K ŁA D 1.

P r z e d  w y m a r s z e m  n a  s t r z e l n i c ę .

Przed wymarszem na strzelnicę należy kara­
bin przetrzeć na sucho i zbadać jego stan. Każdy 

żołnierz w inien strzelać z e swego karabinu. O  ile 

własny karabin zna jdu je  się w reperacji, należy

o tem zam eldować zawczasu, ażeby to było za­

znaczone w metryce strzeleckiej.

Przed strzelaniem nie wolno używać alkoho­

lu, gdyż powodu je  ono drżenie ręki i obniża cel­
ność strzału.

W  czasie marszu na strzelnicę nie należy się 

śpieszyć i męczyć; żołnierz zmęczony źle strzela.

Z a c h o w a n i e  s i ę  n a  s t r z e ln ic y  p rzed, 
l u b  p o  s t r z e l a n i u .

Dla uniknięcia nieszczęśliwych wypadków  na­

leży przestrzegać następujących przepisów bezpie­
czeństwa;

1. Nie wolno chodzić po torze strzelnicy 

i po wałach ochronnych.
2. Wszystkie karabiny na strzelnicy muszą 

mieć otwarte zamki.
3- Broń nabita nawet zabezpieczona nie m o ­

że być wypuszczona z ręki. Należy ją  uprzednio 

rozładować i otworzyć.
4. Jeś li się daje kom uś karabin naładowa­

ny, chociażby otwarty, lecz z n abo jam i w m aga ­

zynie, należy powiedzieć: „nab ita“.
5. Podczas ćwiczeń nie wolno głośno roz­

mawiać, nawoływać się lub krzyczeć. Utrudnia 

to bow iem  nadzór i przeszkadza strzelającemu.

6. Podczas strzelania nie wo lno niestrzela­

jącym celować lub składać się.

103

P o  d o j ś c i u  n a  s t a n o w i s k o .

Do stanowiska dochodzi się oddzia łkam i po 

5 ludzi i staje się parę kroków  po za n iem . Re­

szta żołnierzy czeka w spokoju opodal. Nie wo l­

no jest podchodz ić  sam ow oln ie  do stanowiska, 

rozmawiać ze strzelającym i czynić uwagi.

K om endant przyprowadzonego oddzia łu  prze­

gląda lufy i ładownice. Lufy należy przejrzeć, 

ażeby przekonać się czy nie m a w nich obcych

ciał i czy zostały wytarte na sucho, gdyż wazelina 

szkodzi celności strzału. Ładownice, pow inny  być 

zupełnie próżne — nabo je  ćw iczebne przed wyru­
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P o  s t r z e l a n i u .

szeniem na strzelnicę zostawia się w koszarach. 

Ostrożność ta jest konieczna dla un ikn ięc ia nie­

szczęśliwych wypadków , które mogłyby wyniknąć 

z pom ieszania się naboi ćwiczebnych z ostrymi.

Po dokonanym  przeglądzie luf i ładowniv 

kom endant oddziału przybyłego do strzelania mel­

duje nadzorującem u przy stanowisku przeło żone­

mu: „5 ludzi do strzelania, lufy i ładownice przej­

rzane“.
Przed strzelaniem żołnierz pow in ien  wyjąć 

książeczkę strzelecką i odczytać pope łn ione po­

przednio błędy; ustrzeże go to przed pow tórze­

n iem  ich.
Z szeregu wychodzić wolno tylko za zerwo­

len iem  kom endanta  oddziału.

Po otrzymaniu naboi żołnierz pow in ien  do­

kładnie je obejrzeć czy łuski nie są pogięte, po­

czem chowa je do ładownicy.
Do strzelania występują żołnierze ko lejno. 

Przed dojściem  do stanowiska podchodzi się do 

pisarza, m eldu je  m u  się swoje nazwisko, numer 

karabinu i wręcza się książeczką strzelecką.

P o d c z a s  s t r z e l a n i a .

Doszedłszy do stanowiska ładuje się broń 

wylotem  ku tarczy, składa się i starannie ce lując 

ściąga się spust— początkowo do pierwszego opo­

ru, a z chwilą uchwycenia punktu celu oddaje się

strzał. Po oddan iu  strzału melduje się nadzoru­

jącem u punkt celu, otwiera się oko, prostuje p o ­

iwoli palce, odstawia się broń od ram ien ia  i repe­

tuje się; jeśli żo łn ierz nie schodzi ze stanowiska, 

to po o zarepetowaniu nie zabezpiecza, w przeci­

wnym razie należy to uczynić. Następnie podaje 

g łośno i wyraźnie pisarzowi swoje nazwisko 
wynik strzału.

W  razie niewypału żołn ierz czeka kilka chwil 

nie ode jm u jąc  karabinu od ram ien ia i nie otw ie­

rając zamka; przedwczesne w tak im  wypadku 

otworzenie broni m oże  spow odować wypadek, 

gdyż m ożna m ieć do czynienia z c p ó źn io n e m  spa­
daniem.

Jeśli jednakow oż nabó j nie wypalił, przekrę­

cenia go się w lufie, przez co nadaje się kapsli inne 

położenie, i strzela się ponownie . Gdyby nabój 

ponownie zaw iódł, ładuje  się go do innego kara­

binu w przypuszczeniu, że jest to w iną złego dzia­

łania sprężyny iglicowej; jeśli i teraz nie wypali, 

należy go uważać za nabó j zawodny.

Gdy żołn ierz wystrzelił przepisaną ilość na­

boi nie ładuje  ponow nie , lecz usuwa łuskę lub 

rozładowuje frontem  do tarczy, nie zamykając 
zamka.

Po podan iu  wyniku ostatniego strzału i ode­
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braniu od pisarza książeczki, melduje nadzorując 

m u prze łożonem u o wypełnieniu warunków, np.: 

„5 strzałów oddałem , warunki spełnione“. Nastę­

pnie odchodzi się do stojaka dla tymczasowego 

nawazelinowania przewodu.

W YK ŁA D  6.

O b o w i ą z k i  r o z d a j ą c e g o  a m u n i c j ę .

O b o w i ą z k i  p i s a r z a .

S ł u ż b a  n a  s t r z e l n i c y .

P. Co należy uczynić z bronią przed wy­

marszem na strzelnicę?

P. Czego należy unikać przed strzelanie 

P. Ja k  należy zachowywać się na strzelnicy? 

P. Ja k  postępuje się na strzelnicy z bronią? 

P. Co czyni kom endan t oddziału idącego na 

stanowisko strzeleckie?

P. Czemu przed słuchaniem należy p rzej­

rzeć lufy i ładownice?

P. Co czyni żołnierz po otrzymaniu ładun­

ków?

      P. Co pow in ien uczynić żołnierz przed strze­

laniem .

P. Do kogo żołnierz podchodzi przed odej­

ściem na stanowisko?

P. Kiedy i jak  żołnierz ładuje karabin? 

P. Co czyni po oddaniu strzału?

P. Co czyni w razie niewypału?

P. Co czyni po strzelaniu?

Czynność tę pełn i po większej części starszy 

żołnierz. Pow inien on przeliczyć przyniesioną na 

strzelnicę am un ic ję , gdyż odpow iada  za liczbę 

naboi i wystrzelonych łusek; liczba łusek i łódek 

musi się zgadzać z liczbą wystrzelonych naboi.

G dy  pode jdz ie  do stanowiska oddział do 

strzelania, jeszcze raz przegląda lufy i ładownice, 

poczem rozdaje każdem u żołnierzow i oznaczoną 

ilość naboi.

Naboje zawodne odkłada osobno  i przy wrę­

czaniu pozostałe j am unic ji i łusek podoficerowi 

broni, wręcza mu je oddzielnie.

Pisarz, zapisu jący wyniki strzałów, siedzi tak, 

aby m óg ł dobrze obserwować znaki tarczowych. 

Uważa na nie i zapisuje, według m e ldunku  żo ł­

nierza, wynik strzału do metryki strzeleckiej i do 

książeczki strzeleckiej. W  razie zauważonych n ie ­

zgodności m iędzy danym i żołnierza a zauważony­

mi znakam i tarczowych, należy natychmiast do ­

nieść dozorującemu prze łożonem u.

Pisarz jest bezwzględnie obow iazany do ści­

słego i sum iennego notow an ia  wyników; fa łszo­

wanie ich jest surowo karane, i to na drodze są­ - 

dowej. Za rozmyślne fałszowanie m e ldunków  i ra­
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portów służbowych grozi kara od 6-u m iesięcy 

3-ch lat więzienia i przeniesienie do drugiej klasy 
stanu żołnierskiego, areszt ścisły, względnie kara 

twierdzy lub więzienia do 6 miesięcy.

S ł u ż b a  p r z y  t a r c z y .

S łużbę przy tarczy pełn i podoficer lub star­

szy żołnierz z trzema szeregowcami.

Nadzorujący tarczowych, który jest ich prze­

łożonym , jest odpow iedzia lny  za przestrzeganie 

przepisów bezpieczeństwa, za dokładne ustaw ienie 

przyrządów obserwacyjnych i tarczy, za sum ienne 

pokazywanie tablic z wynikam i strzałów i za do­

kładne zalepian ie  przestrzelin.

Sam  obserwuje tor strzelnicy przez zw ier­

ciadło, przekreśla kolorowym  ołówkiem przestrze­

liny i wysuwa tablicę, wskazującą wynik strzału.

S łużbę przy tarczy obowiązuje toż samo co 

i pisarza — rzetelność przy podawaniu w yn ików 

i też same grożą następstwa za fałszowanie.

Tarcza na wózku lub na podstawie pow inna 

być um ieszczona prostopadle i pionowo do toru 
strzelnicy.

O  wyniku strzału m eldu je  się w ten sposób, 

że wysuwa się tablicę z numerem  trafionego p ier­

ścienią. Jeśli pocisk padł pomiędzy dwa pierście­

nie, podaje  się num er wyższy. W  ten sam sposób 

postępuje się, gdy kula trafiła w brzeg tarczy.

 Przy tarczach służących d o strzelania na 

400 m . wysuwa się tablicę z 10, jeśli trafiono 

w pas poprzeczny 1, tablicę 11, jeśli trafiono na 

tę część tarczy, która jest oznaczona cyfrą 2, a ta ­

blicę z 12, jeśli trafiono w prostokąt o znaczony  3.

Strzały chybione i rekoszety pokazu je  się za 

pom ocą specjalnej tablicy.
Z chwilą, gdy z oddzia łu  strzelającego dano 

znak do zaczęcia i ukazała się tarcza, w tedy m ożna  

rozpocząć, strzelanie. O d  tej chwili aż do ukoń ­

czenia ćwiczeń tarczowi nie m ogą  wychodzić do 

przekopu strzelnicy, ani też wysunąć się ze schro­

nu. Zm ianę  tarcz w czasie strzelania uskutecznia 

się z ochrony. Jeś li w jak im ś szczególnym  wy­

padku strzelanie musi być przerwane, wtedy wy­

stawia się wskaźnik z krzyżem  (+ )  i trzyma się 

go tak d ługo, dopók i do schronu nie przyjdzie 

podoficer z oddzia łu  strzelającego. Tylko w cza­

sie obecności tego podeficera tarczowi m ogą się 

wysunąć do przekopu strzelnicy.
Po strzale ściąga się tarczę do osłony. N ad ­

zorujący nad tarczowymi przekreśla przestrzelinę 

o łów k iem  i podaje  wynik strzału.
Oddzia ł strzelający porozum iew a się z tar­

czowymi za pom ocą znaków  dawanych tarczą.

Tarczowi dają znak, że zrozum ieli za p o m o ­

cą wskaźnika z cyfrą 1.
P. Jak ie  są obow iązki rozdającego am un ic ję?

P. Co czyni pisarz?
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P. Do  czego pisarz jest obowiązany?

P. Kto jest przełożonym  obsługi tarczy?

P. Za co jest odpow iedzia lny przełożony 
obsługi?

P. Co obow iązu je  obsługę tarczy?

P. J a k  meldu je się wynik strzału?

P. J a k  należy się zachowywać przy tarczy?

P. Ja k im  znak iem  przerywa się strzelanie? VI. UB IÓ R  I O P O R Z Ą D Z E N IE .

W Y K ŁA D  1.

D l a c z e g o  n a l e ż y  u t r z y m y w a ć  w p o ­

r z ą d k u  u b i ó r  i r y n s z t u n e k ?

„Jak  cię widzą, tak cię piszą" , m ó wi przy­

słowie i istotnie tak jest w rzeczywistości. U bra­

nie świadczy o człowieku. M oże ono  nawet nie 

być nowe i e leganckie, lecz jeśli jest czyste i do ­

brze utrzymane, to św iadczyć będzie o zam iłow a­

niu do czystości i schludności noszącego je.

Ja k  już mów iliśm y, żołnierz pow in ien  się za­

wsze starać o szacunek i poważan ie  swych w spó ł­

obywateli, a poczem  też sądzić on i będą o war­

tości żołnierza jeśli nie według jego zewnętrznego 

wyglądu?

Drugim  pow odem  nieustannej dbałości o e­

kw ipunek jest' obow iązek szanowania grosza pu ­

blicznego.

Wszystkie przedm ioty  ekw ipunku żołnierskie­

g o  są zakupyw ane przez państwo z pieniędzy, k tó ­
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re w podatkach płaci cała ludność — bogaci za­
równo jak i biedni.

W ie lk ie  zużycie przedm iotów  ekwipunku, bez 

których żołnierz oczywiście obyć się nie może, 

podnosi znacznie koszt, utrzymanie wojska, a tem 

sam em  zmusza państwo do zw iększenia podatków. 

Żołnierz przeto, który nie szanuje swego ubioru

i oporządzenia, działa na szkodę całego narodu

i swych najbliższych, zmuszając ich do płacenia 
dużych podatków .

Obow iązek szanowania ekw ipunku dziś zw ła­

szcza, ze względu na trudne położenie Polski, na­
biera specjalnego znaczenia.

Nie posiadając własnych fabryk materjałów 

wojennych, sprowadza je państwo z zagranicy za 

drogie pieniądze, z w ie lk im  trudem i bardzo p o ­

woli. Oczywiście skutkiem  tego ekwipunek nie 

tylko, że kosztuje drogo, ale co gorsza jest go 

mało i częstokroć dla wszystkich nie starcza.

C z y s z c z e n i e .

Pierwszym warunkiem  utrzymania ubioru 

w dobrym  stanie jest częste i przepisowe czy­
szczenie go.

Przedmioty sukienne — trzepie się z kurzu, 

a następnie czyści się szczotką; należy przytem 

uważać, ażeby trzepiąc nie poobrywać guzików. 

Czyszcząc szczotką pociąga się nią w kierunku

włos ia , n ie  zaś w  d ó ł i w  górę . D o  trzepan ia

używa się trzciny lub giętk iego pręta, n igdy zaś 

kija lub laski.
Jeś li przedm iot sukienny został powalany 

błotem , należy m u  dać wyschnąć, a następnie do ­

piero trzepie się go i czyści szczotką. P lamy zwy­

kłe usuwa się c iepłą wodą i mydłem , lub specjal­

nemi środkam i do wywabiania p lam  (panama, 

esencja herbaciana i t. p.); p lam y tłuste— benzy­

ną, p lam y z m az i— terpentyną.
W y d r a p y w a n i e  p l a m  s c y z o r y k i e m  

lu b  o s t r ą  ( r y ż o w ą )  s z c z o t k ą  j e s t  w z b r o -

i o n e. Kurtkę trzepie dwuch ludzi; zaw ija się 

kołnierz do środka i rozpina naram ienniki. Je den  

żołnierz chwyta bluzę koło kołnierza jedną  ręką, 

a drugą trzepie, drugi zaś trzyma za po ły  i ręka­

wy. Po wytrzepaniu kurtki z obu stron, trzepie 

się m iejsca zakryte rękawam i, a po tem  rękawy.

Do trzepania spodni trzeba również dwuch 

ludzi; spodn ie  się składa, jeden chwyta za n o ­

gawki, drugi za przeciwległy koniec spodni.

Płaszcz trzepie 4 żołnierzy; chwyciwszy go 

za końce, wytrzepują zeń kurz.
Przy trzepaniu ubioru trzeba pam iętać, że 

wszystkie guziki, sprzączki i t. d., m uszą być roz­

pięte. Przy czyszczeniu ubioru nie należy nigdy 

zapom inać o podszewce. Jeśli jest brudna i prze­

pocona należy ją wypruć, wyprać w zimnej w o­

dzie z użyc iem  mydła, a po tem  wszyć.

J a k  u c zy ć  ż o łn ie r z a .  — 8

C z y s z c z e n i e .

Pierwszym warunkiem  utrzymania ubioru 

w dobrym  stanie jest częste i przepisowe czy­
szczenie go.

Przedmioty sukienne — trzepie się z kurzu, 

a następnie czyści się szczotką; należy przytem 

uważać, ażeby trzepiąc nie poobrywać guzików. 

Czyszcząc szczotką pociąga się nią w kierunku
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Czapkę czyści się z w ierzchu szczotką; brze­

gi czapki należy starannie zw ilżonym  gałgankiem 
wytrzeć z potu i brudu.

Drelichy— utrzymuje się w czystości praniem. 

Pierze je sobie żołnierz sam, używając do tego 

zim nej wody; w ciepłej wodzie drelichy się ścią­

gają. Do prania nie m ożna używać ługu, gdyż 

przeżera on w łókna materji i powoduje pękanie
jej.

Najsamprzód należy drelichy namoczyć, a na­
stępnie, natarłszy je dok ładn ie  mydłem , pociera 

się ręką każdy kawałek, wyciągając w ten spo­

sób z nich brud. Gdy czynność ta została ukoń­

czona, płucze się je, zm ienia jąc wodę dopóty, do­

póki nie będzie ona zupełnie czystą; wtedy wy­

źym a się je i rozwiesza na powietrzu, lub w prze­
wiewnych ubikacjach dla przeschnięcia.

N ie w o lno  jest suszyć drelichów na salach, 

gdyż powstała skutk iem  tego w ilgoć szkodzi zdro­
wiu.

Bieliznę p iorą żołnierzow i praczki.

W  ten sam sposób co i drelichy, pierze się
szalik i chlebak.

Płachty namiotowe jeśli przemokły, należy 

wysuszyć; zabrudzone wyczyścić szczotką. Prać je 

należy rzadko, gdyż p łó tno  z którego są zrobione 
łatwo naciąga się i trudno się potem  składa.

Obuwie — należy czyścić z wewnątrz i z ze­

wnątrz. Czyszczenie wnętrza bucika jest konieczne

z tego względu, że przy chodzeniu dostaje się 

tam duża ilość kurzu i błota, które nie tylko, że 

brudzą skarpetkę i nogę, lecz pow odu ją  odparze­

rzenia. Dla usunięcia błota i kurzu, wyciera się w nę­

trze bucika suchą szm atką. Staranne czyszczenie 

zewnętrznej strony bucika i nacieranie go pastą 

ochrania skórę przed pękan iem  i nadaje jej m ię ­

kość.
Buty należy czyścić co wieczór przed u łoże­

niem się do snu. Najsam przód wyskrobuje się 

błoto drzazgą, a następnie oczyszcza się bucik  su­

chą szczotką z kurzu i naciera się sm arem  przy­

szwę i m i e j s c a  m i ę d z y  p r z y s z w ą ,  a p o ­

de s z w ą ;  zap iętk i czyści się tylko szuwaksem, 

ażeby nie zm iękczać skóry, gdyż pow odu je  to

obtarcia pięt.
O buw ie  mokre czyści się z błota, poczem  

wypycha się je papierem  lub s łom ą, ażeby przy 

wysychaniu nie zatraciło kształtu. N ie  w o l n o  

su s z y ć  o b u w i a  p r z y  p i e c u ,  g d y ż  s k ó r a  

p ę k a.
D la um ocn ien ia  trwałości skóry i nadania jej 

nieprzem akalności, naciera się zw ilżone buty ja ­

kim ś tłuszczem — wazeliną, o liwą, ło jem , masłem; 

tłuszcz do tego wzięty musi być niesolony, gdyż 

sól psuje skórę. Przed nacieraniem  skórę się 

zwilża, gdyż m okra łatwiej wchłan ia tłuszcz niż 

sucha; jeśli skóra bardzo stwardniała zw ilżyć ją  

letnią w odą i m ocno  wetrzeć tłuszcz. Ci, którym
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pocą się nogi, pow inni często smarować buty, za­

p iętków  tłuszczem się nie smaruje.

Przy każdem  czyszczeniu należy stwierdzić 

czy są wszystkie gwoździe i podków k i.

Pas główny i wszelkie rzemienie czyści się 

wycierając je suchym gałgankiem . O  ile są bar­

dzo brudne lub zabłocone m ożna  je myć, poczem 

wytarłszy je dokładnie , wiesza się w suchem i prze­

w iewnem  miejscu. N i e  w o l n o  n a c i e r a ć  i c h 

t ł u s z c z e m ,  b y  n i e  z m i ę k ł y .  Przy przecho­

wywaniu nie należy rzemieni zginać, gdyż powo­

duje to pękanie skóry. 

Przedmioty metalowe— przy czyszczeniu ich n ie 

wolno używać żadnych ostrych i drapiących środków 

lub przedmiotów , jak piasek, szklisty papier i t. p 

M anierkę płucze się wodą i przechowuje się 

odkorkowaną, wylotem  na dół. Naczynie (menaż­

kę) po użyciu myje się gorącą wodą i szoruje się 

wiechciem, lub w iórami.

Wszystkie czyszczenia wykonuje się na dwo­

rze lub w specjalnych, do tego celu przeznaczo­

nych, ubikacjach; nie wolno jest czynić tego n a 

salach, gdyż kurz zanieczyszcza powietrze i wdy­

chany szkodzi zdrowiu.

N a p r a w k i .

Żołnierz powinien dbać nietylko o czystość, 

lecz i o całość ekw ipunku. Drobne naprawki

w m undurze  jak  to — podartą podszewkę, oderwa­

ny guzik, rozpruty szew wykonuje  sam i to na­

tychm iast po dostrzeżeniu ich; małe rozdarcie na­

prawić łatwo, zan iedbane, niszczy mundur. Jeśli 

jakaś część ekw ipunku wymaga poważniejszej n a ­

prawy, to d o ko nu ją  jej warsztaty kom pan ijne .
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C z a s  u ż y w a l n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  

c z ę ś c i  e k w i p u n k u .

Czapka z daszkiem  . . . .  9 miesięcy

Bluza s u k ie n n a ............................. 131/2
Bluza d r e l i c h o w a ....................... . 1 2  „

O paska  na szyję (szalik) . . 4 1/2 „

Spodn ie  sukienne . , . . . 9

Spodn ie  drelichowe . . .' . 9 „

Kalesony . ...................................6 „

K o s z u l e ........................................ 6 „

P łaszcz ........................................ ..... ...22 1/2 „

Rękawice z palcam i . . . .  9 „

Trzewiki sznurowane . . . .  9 „

Tornister z p łó tn a . . :  . . 12 „

Pas g ł ó w n y ...................................72 „

Troki d o p ła s z c z a ....................... 54  „

C h l e b a k .................................... 1 8  „

M a n ie r k a ........................................ 54 „

Ładownice . . . . . . .  36 „

Naczynie do go tow an ia . . . 18 „
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P. O  czem świadczy czyste i porządne 
ubranie?

P. Czemu żołnierz polski powinien dbać
o swój ekw ipunek?

P. W  jaki sposób utrzymuje się ekwipunek 
w dobrym stanie?

P. Ja k  czyści się przedmioty sukienne?
P, Ja k  wywabia się p lam y?

P. Czego nie wo lno robić z p lamami?

P. J a k  pierze się drelichy?

P. Czemu nie wolno suszyć drelichów i bie­
lizny na salach?

P. Czemu nie wolno używać do prania ługu?

P. Czemu należy czyścić wnętrze obuwia?
P. Ja k  się je czyści?

P. Czemu należy czyścić trzewiki pastą?
P. Kiedy czyści się obuw ie?

P. Które miejsca należy specjalnie smaro­
wać?

P. Ja k  suszy się mokre obuw ie?

P. Czemu nie wolno suszyć obuwia przy 
ogn iu?

P. Co się czyni dla nadania skórze trwało­
ści i n ieprzemakalności?

P. Której części obuw ia nie należy nacierać 
tłuszczem?

P. Czemu nie wo lno nacierać tłuszczem pa­
sów?

P. Czego nie wo lno używać przy czyszcze­

niu metalowych części ekw ipunku?
P. Czemu nie wo lno wykonywać żadnych

czyszczeń na sali?
P. Co należy uczynić w razie małego uszko­

dzen ia ekw ipunku?
P, Jeś li uszkodzenie jest znaczniejsze i nie 

m oże być przez żo łn ierza naprawione?
P. Czem u należy natychmiast naprawiać 

wszelkie uszkodzenia ekw ipunku?
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W Y K Ł A D  2.

E k w i p u n e k  ż o ł n i e r z a .

Żołnierz otrzymuje:

1 Czapkę,

1 bluzę sukienną;

1 b luzę drelichową;

1 spodnie sukienne;

1 spodn ie  drelichowe;

2 pary owijaczy;

2 pary kalesonów;

2 pary skarpetek lub onuc;

2 koszule,

1 płaszcz;
1 rękawiczki sukienne;

2 pary trzewików sznurowanych;

1 tornister z pasami;
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1 pas g łówny z żabką;

3 troki do płaszcza;

1 chlebak:

1 manierka z kubkiem;

2 ładownice;

1 puszka na smar;

1 naczynie do gotowania;

1 para rzemieni do naczynia

1 woreczek na sól;

2 puszki na kawą.

J a k  p o w i n i e n  m u n d u r  l e ż e ć  n a  ż o ł ­
n i e r z u ?

Czapka pow inna  leżeć na głowie równo t. zn. 

nie ściągnięta ani w tył, ani też na oczy, lekko 

tylko pochy lona ku prawemu uchu; dolny brzeg 

daszka mniej więcej na wysokości brwi; orzełek 

na jednej linji z nosem  i rzędem guzików.

Bluza— kołnierz tak dopasowany, ażeby moż­

na było m iędzy  n im , a szyją zmieścić 3 palce; 

zbyt ciasny kołnierz, wywierający ucisk na szyję, 

powodu je  uderzenie krwi do głowy, zapalenia oczu 

i zwiększa w lecie niebezpieczeństwo udaru sło­

necznego. Rękawy pow inny sięgać do nasady 

dłoni; luźne pod pachami, gdyż ciasne obcierając 

ciało wywołują czyraki, bluza zaś pęka i drze się.

Przy wkładaniu bluzy zapina się najsamprzód 

kołnierz i górny guzik, pozostałe zapina się od

dołu do góry. Bluza pow inna być dobrze z przo­

du i z tyłu obciągnięta.
 Trzeba stale uważać, ażeby wszystkie guziki 

u bluzy z przodu, jak  i przy kieszeniach, były 

stale zapięte; porozp inana b luza— robi złe wraże­

nie, świadczy o niedbalstw ie żołnierza.

Spodnie— długość spodni mierzy się d ługośc ią 

rozwartych ram ion. Pasek, ściągający spodnie, p o ­

winien być ponad  pasem  g łównym . W  kroku po ­

winny być spodnie luźne, ażeby nie uwierały i nie 

pękały przy bardziej energicznym ruchu; to samo 

dotyczy kolan. Przy wkładaniu nie podciągać spo­

dni zbyt wysoko, ani też nie opuszczać zbyt n i­

sko; nie używać do przytrzymywania ich paska, bo 

uciska on żo łądek  i wątrobę; najlepiej i na jzdro­

wiej jest używać szelek.
Płaszcz — musi być tak długi, by sięgnął do 

połowy łydek; kołnierz o tyle obszerny, by bez 

uciskania szyi obe jm ow a ł kołnierz bluzy sukien­

nej; m iędzy  oba kołnierze pow inna swobodnie  

zm ieścić się cała d łoń .
Rękawy pow inny  sięgać do pierwszych sta­

wów palców i być zupełnie  swobodne pod pacha­

mi, by bez trudu m ożna  było podnosić ręce do 

góry.
Płaszcz należy zawsze mierzyć na bluzie su­

kiennej. Przy nakładaniu płaszcza postępuje się 

z zap inan iem  go w ten sam sposób, jak  i przy 

zap inan iu  bluzy; płaszcz pow in ien  być dobrze o b ­
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ciągnięty z przodu i z tyłu; o ile jest zaobszerny, 

robi się pod pasem  3 fałdy na biodrach.

Płaszcz należy zawsze wkładać na rękawy— 

nie w o lno go zarzucać na ram iona.

Obuwie nie pow inno być ani zbyt obszerne 

ani też zbyt ciasne; wielkie palce u nóg nie p o ­

w inny być uciskane; wewnątrz gładkie — nie p o ­

w inny wystawać ani szwy, ani kołki.

Za ciasne obuwie wywołuje otarcia, rany, 

nagniotki, wrastanie paznokci w ciało, opuchnię­

cie nóg i t. p. W  zimie, skutk iem  ciasnego obu ­

wia bardzo łatwo następuje odmrożenie nóg.

W  obuwiu zbyt obszernem natomiast, noga 

suwa się i łatwo ją zwichnąć, lub też obetrzeć.

Jeśli obuwie jest n iewygodne lub złe, należy 

natychmiast m eldować drużynowemu i prosić

0 inne.

Onuce lub skarpetki pow inny dokładnie przy­

legać do nóg. Nie pow inny m ieć zagięć i szwów; 

zbyt pocerowane skarpetki obcierają nogę.

Z im ą  m ożna  nogi owijać papierem , dla utrzy­

mania ciepła i ochronienia ich przed odmroże­

niem .

Drelichy.— Drelichy pow inny leżeć swobodnie

1 luźno, ażeby nie krępowały ruchów żołnierza 

przy gimnastyce, ćwiczeniach i robotach.

Chlebak— przy zakładaniu go na pas, prawy 

hak musi znajdować się ściśle w środku pom ię­

dzy tylnemi guzikam i bluzy sukiennej.
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Szelki ch lebaka m ogą  służyć bądź to do 

przewieszenia go przez ramię, bądź też dla u lże ­

nia żołnierzowi, w niesieniu pełnych ładownic. W  tym 

celu odczepia się szelki od chlebaka i przyczepi­

wszy je do ładownic, przewiesza się przez szyję.
Manierkę— przyczepia się z tyłu do chlebaka.



VII. N A L E Ż Y T O Ś C I  Ż O Ł N I E R Z A .

W YK ŁA D  1.

Z a s a d y  o g ó l n  e.

Żołnierz pobiera od państwa w naturze wszyst­

ko, co m u jest potrzebne do zupełnego wyekwi­

powania i wyżywienia. Za służbę swoją, która 

jest obow iązk iem  honorowym , nie dostaje nic; 

żołnierz służy nie jako  płatny najem nik , lecz jako 

św iadom y celu swej służby obywatel. To też 

otrzymywane przezeń p ieniądze w postaci żołdu 

nie są zapłatą za trudy i ofiary, lecz niezbędnym 

dodatk iem  na bieżące jego potrzeby jak  to: za­

kupno przyborów tualetowych, gwoździ do butów, 
pisma żo łn ierskiego.

Rów nież i wypłacany na froncie specjalny 

dodatek nie jest wynagrodzeniem  za cięższą 

służbę; żołnierz otrzymuje go jedynie po to, by 

m óg ł płacić miejscowej ludności za wszystkie na­
bywane od niej produkty i posługi.

D o d a t e k  na  z a k u p n o  p r z y b o r ó w  

tua l e l o w y c h .
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N owozaciężny po złożeniu przysięgi dostaje 

jednorazowy dodatek w kwocie 8 mk. na zakupno 

przyborów do czyszczenia i różnych drobiazgów  

niezbędnych w życiu codziennem . Za p ien iądze 

te musi sobie kupić szczotki (do butów  i do  ubra­

nia), szczoteczkę do zębów , pastę do obuw ia, p ro ­

szek do zębów , igły, nici białe i czarne, trochę 

guzików.

Rzeczy te nabywa się zwykle po nizkich ce­

nach w kantynie, bądź też zakupu je  je hurtem  

kom pan ja .

Ż o ł d .

Z otrzym ywanego żo łdu  należy uzupe łn iać 

wszelkie braki przyborów  osobistych (pasta do 

obuw ia, proszek do zębów , m ydło , szczotki i t. p.). 

Żołnierz, który roztrwoni swój żołd w ciągu dni k ilku 

na przyjemności i nie będzie  m ia ł p ien iędzy na za­

kupno powyżej w ym ien ionych  koniecznych przed­

miotów  zostaje ukarany, a nadto d-ca kom pan ji 

powierzyć m oże jego  na le żytości drużynowem u, 

który m u je będzie  wypłacał m ałem i ratami w m ia ­

rę potrzeby.

Podoficerow ie i szeregowcy niezawodow i, t. j.
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tacy, którzy nie zobow iązali się do stałej służby 

w wojsku, oraz nie mający za sobą 3 letniej s łużby 

wojskowej, otrzymują następujący żołd płatny de­
kadami:

S zeregowcy miesięcznie mk.  45.—

Starsi żołnierze „ „        49.50

Kaprale „ „     90.—

Plutonowi „ „ 121.50

Sierżanci „ „ 135.—

Sierżanci sztabowi „ „ 180.—

S ierzanci sztabowi otrzymują nadto, o i le 

pe łn ią  funkcje sierżantów szefów, dodatki m ie­

sięczne 30 mk. w kom panjach  liczących 100 ludzi i 15 

mk. w kompanjach liczących mniej niż 100 ludzi.cy

D o d a t k i  n a  f r o n c i e .

Podoficerowie i szeregowcy znajdujący się 

na froncie prócz zwykłych poborów, otrzymują 

dodatek 3 mk. 33 fen. dziennie; w oddziałach 

biorących bezpośredni udzia ł w operacjach bojo­
wych 6 m. 66 fen. dziennie.

D o d a t k i  w p o d r ó ż a c h  s ł u ż b o w y s h ,

Podoficerowie i szeregowcy, znajdujący się 

w podróży służbowej otrzymują za czas podróży 

prócz strawnego, 6 mk. dziennie w kraju, a 8 mk, 
za granicą.

P o b o r y  w s z p i t a l u ,  p o d  ś l e d z t w e m

w a r e s z c i e .

Podczas pobytu  w szpitalu otrzymują p o do f i­

cerowie i szeregowcy pełny żołd za pierwszy m ie ­

siąc, po łow ę żołdu przez następne miesiące.

Pozostający pod śledztwem, o ile nie są 

aresztowani, o trzymują pe łne pobory  wraz z n a ­

leżnem i dodatkam i; aresztowani tylko żołd, bez 

dodatków.
Podoficerowie i szeregowcy skazani na karę 

aresztu o trzymują w czasie odsiadywania kary tyl­

ko po łow ę żo łdu; dotyczy to również o dbyw a ją ­

cych karę w ięzienia.

P o b o r y  z a  c z a s  n i e w o l i .

Podoficerowie i szeregowcy, którzy dostali 

się do niewoli, o ile sąd pu łkow y uzna, że stało 

się to bez ich winy, o trzymują po powrocie pełny 

żołd za czas poby tu  w niewoli; jeśli zbiegł z n ie ­

woli zostają m u zwrócone koszta ucieczki.

O d d z i a ł y  s t o j ą c e  w p o l u:

Chleb 700 gr. 

M ięso 300. 

Z iem n iak i 500. 

Jarzyna 150— 125.



126

P r z y p r a w y :

Sól  15.

Tłuszcze 30.

Cebula 15,5.

W łoszczyzna 1.
Ocet 1.

Korzenia 0,5 g.

M ąka do przyprawy 10. 

M arm olada 50.

Kawa 3 porcje.

Papierosy 10 sztuk. ' 

Mydła m iesięcznie 300 gr.
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otrzymują strawne na wysokości 6 mk. p łatne de­

kadami; m ogą  oni również pobierać z danego o d ­

działu surowe produkty, płacąc według us tano ­

wionych cen.

A p e l  d l a  w y p ł a t y  ż o ł d u .

Kawa 15 gr.

Cykorja 3.

Cukier 35 gr.

Konserwa m ięsna 300 gr. 

Sucharków  300 gr.

W garnizonie żołnierz otrzymuje nieco m n iej 

m ięsa i tylko 5 sztuk papierosów; aresztant nie 

dostaje wcale papierosów i tylko 500 gram. ch le­
ba, 350 m ięsa, 300 jarzyny i 30 tłuszczu.

Strawne:

O  ile podoficerowie i szeregowcy nie są pro­

w iantowani w -oddziale, w którym  się znajdują

W  dekadowych dniach wypłaty żo łdu zostaje 

zarządzony apel całej kom panji, która zbiera się

i ustawia drużynam i. Sierżant sztabowy odczytu­

je listę im ienną  i stwierdza obecność każdego . 

Nastąpnie d-ca kom pan ji lub jeden  z oficerów 

kompanijnych  odczytu je  rozkaz i omaw ia wszel­

kie sprawy z życia wewnętrznego kom panji. Sko ­

ro rozkaz został ukończony , sierż. sztabowy wy­

płaca żołd osobiście  każdem u; nie należy przytem 

pchać się i tłoczyć, każdy czeka swej kolejki, 

a otrzymawszy p ieniądze, wraca na swoje m iejsce. 

Po wypłacie sierż. sztabowy odczytuje wykaz przy­

byłych w ostatniej dekadzie listów poleconych, 

pien iężnych i posyłek; daje to żołnierzowi m ożność 

skontrolowania, czy nie zaszła om yłka przy wrę­

czaniu, co łatwo m oże  się zdarzyć w kom pan ji 

rekruckiej, gdy sierżant nie zna jeszcze dokładnie 

wszystkich żołnierzy.  

Następnie obecny  przy apelu oficer zwraca 

do żołnierzy z zapytan iem , czy który z nich 

m a jak ichś pretensji do kom pan ji odnośn ie  

poborów  i należytości; żołnierz, któryby m ia ł

J a k  u c zy ć  ż o łn ie r z a .  —  9

P o r c j a  d z i e n n a  r e z e r w o w a :
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istotny powód do żalenia się powinien śmiało wy­

stąpić i sprawę swoją zameldować.

WYKŁAD 2.

P r z e p i s y  p o c z t o w e .

W ojskowych obow iązują w obecnych warun­

kach następujące przepisy pocztowe:

1. Listy wysyłane przez żołnierzy są wolne 

od opłaty, o ile ciężar ich nie przenosi 50 g 

1/8 funta).

2. Za listy ważące od 50— 350 gr. opłaca się 

10 fenigów .

3. Listy i karty wysyłane z pola nie m ogą 

zawierać żadnych wzm ianek o poruszeniach wła­

snych wojsk i m iejscu pobytu.

4. Wszystkie posyłki pocztowe muszą za­
wierać pieczęć oddziału, do którego żołnierz na­

leży.

5. Przekazy p ien iężne wysyłane z pola są 

wo lne od opłaty.
6. Ze względu na działania wojenne m oże 

być chwilowo łączność pocztowa przerwana.

7. Poczta nie bierze odpowiedzialności za 

dojście przesyłek.
8. Listy i kartki wysyłane do żołnierzy są 

wolne od opłaty. Adres na nich musi być wy­

raźny, czytelny i dokładny.
9. Korespondencja szyfrem jest zabroniona.

Z a o p a t r z e n i e  r o d z i n  i i n w a l i d ó w .

Rodzin ie żołnierzy i podoficerów  niezawodo- 

wych i nie mających 3-letniej służby, przysługuje 

prawo do zasiłku wo jskowego pod następu jącym i 

warunkami:

a) jeżeli szeregowiec bezpośrednio przed 

wstąpieniem  do wojska utrzymywał swo­

ją rodzinę

b) jeżeli rodzina skutkiem  jego wstąpienia 

do wojska pon ios ła  taki uszczerbek 

w dochodach, że byt jej jest poważn ie  

zagrożony.

Prawo ub iegania się o zasiłek m a ją  nastę­

pujący członkow ie rodziny żołnierza: żona, ślubne 

nieślubne dzieci; rodzeństwo o ile nie pobierają 

zasiłku równocześnie żona lub dzieci, ślubni ro­

dzice.

Jeże li z danej rodziny kilku pełni równocze­

śnie służbę wojskową, to rodzicom  i rodzeństwu 

przysługuje prawo do zasiłku tylko za jednego.

Zasiłki przyznane są wypłacane, również 

w razie zna jdow an ia  się szeregowego w niewoli; 

w razie jego śmierci lub wyjścia z wojska w cha­

rakterze inwalidy, żona i dzieci otrzymywać m ogą 

zasiłki aż do czasu przyznania im  ustawowego za­

patrzenia, najd łuże j jednak  przez 3 miesiące.

Żona  (również rozwiedziona o ile m ąż musi
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ją  utrzymywać, otrzymuje w wielkich miastach 50 

mk. m iesięcznie w innych miejscowościach 30 mk.

Inni członkow ie rodziny, a więc dzieci d o 

lat 14, rodzeństwo (bracia i siostry) i rodzice- 

otrzymują po 15 mk. m iesięcznie.

Dzieci, jeśli chodzą do szkoły otrzymywać 

m ogą zasiłek do 18 roku życia; jeżeli na zasadzie 

świadectwa lekarskiego zostanie stwierdzone że 

dziecko lub rodzeństwo z powodu nieuleczalnej 

choroby lub ułomności, jest zupełnie n iezdo lne 

do zarobkowania, to zasiłek może być przyznany 

także ponad  powyższą granicę wieku.

Zasiłek wojskowy przyznaje się rodzinie żo ł­

nierza za czas od pierwszego dnia jego służby 

do ostatniego tego miesiąca, w którym ustaje je 

go służba.

Prawo do zasiłku doznaje przerwy jeżeli:

a) szeregowy dopuścił się dezercji, a t 

na czas jej trwania;

b) został zasądzony i ukarany więzie­

n ie m — przez czas odbywania kary.

Każdy ubiegający się o zasiłek dla rodzin 

winien wypełnić formularz zupełnie ściśle i zgo­

dnie z prawdą; wszelkie niedokładności sprowa­

dzają zwłokę w wypłacie zasiłku, gdyż formulai 

ten, zostaje z odnośnego urzędu odsyłany do p o­

prawienia. Należy również szybko m e ldow ać 

wszelkie zm ianv w p łv w a j ą ce na zasiłek; jak to -

urodziny dziecka, zawarcie zw iązku małżeńskiego, 

śmierć któregoś z cz łonków  rodziny i t. p.
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Z a o p a t r z e n i e  w d ó w  i s i e r o t .

W dow y  i sieroty po szeregowcach i p odo fi­

cerach, poległych lub zmarłych wskułek dzia łań  

wojennych lub też w wykonywaniu służby, otrzy­

mują następu jące zaopatrzenie miesięczne:

W dow y  — 75 mk.

Każde dziecko mk. 15; sieroty nie mające 
matki otrzymują 30 mk.

Prawo do zaopatrzenia gaśnie:

a) w razie śmierci osoby pobiera jące j je;

b) w razie wejścia wdowy w ponow ny  
zw iązek małżeński;

c) skoro sierota ukończy lat 18; term in 

ten m oże  być przed łużony do 21-ego 

ro ku życia o ile się uczą, lub nawet 

dłużej jeśli nie m ogą  zarobkować z p o ­

wodu choroby lub u łom nośc i,

d) sieroty, które wyszły za m ąż zaopatrze­
nia nie otrzymują.

Podan ie  o zaopatrzenie przedstaw ia rodzina 

zmarłego oficerowi ew idency jnem u danego p o ­
wiatu.

Jeś li żołnierz umrze w d o m u  np. na urlopie, 

chorobę przebył p od  op ieką  rodziny, to skarb 

pokrywa koszta pogrzebu w kwocie 100 mk.
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i m oże  w razie stw ierdzonego ubóstwa, wypłacić 

jednorazową zapo m o g ę wielkości 150 mk. na ko ­

szta leczenia. O  pokrycie kosztów za pogrzeb 

należy się zwrócić wprost do oddziału, w którym 

żołnierz służył, posyłając tam  kwit z wyliczeniem 

poniesionych kosztów.

Starając sią o zapom ogą, należy wnieść do 

d-ctwa Okrągu Generalnego podanie, które w inno 

zawierać:

1. Im ią, nazwisko, szarżą i oddział, w k tó ­

rym zmarły służył. ,

2. Powody śmierci (świadectwo lekarskie, 

urządownie potwierdzone).

3. Czas pozostawana pod op ieką rodziny.

4. Dokum enty  kosztów utrzymania i lecze­

nia. -

5. Czy leczył lekarz wojskowy, oraz pow ód 

czemu chorego nie przewieziono do szpitala?

6. Czy oddział zwrócił koszta pogrzebu.

7. Świadectwo ubóstwa rodziny.

Z a o p a t r z e n i e  i n w a l i d ó w .

Inwalidzi wojenni są otoczeni ze strony pań ­

stwa jakna jw iększą troską i starannością. Na koszt 

państwa są leczeni w specjalnych zakładach i szpi­

talach, gdzie uczą ich pracować m im o doznanych 

uszkodzeń cielesnych; np. jeśli utracił rękę pra­

wą, uczą wykonywać wszelkie czynności lewą rę­
ką i t. p.

Prócz tego otrzymują oni zasiłek p ie n iężny 

zaleźny co do wielkości od ich n iezdo lności do pra­

cy; specjaln ie  uzdo ln ien i, um ie jący  czytać i pisać, 

a m ogący  jeszcze pracować, mają pierwszeństwo 

do posad w instytucjach państwowych w chara­

kterze kancelistów , woźnych, gońców  i t. p.
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VIII. S Ł U Ż B A  W A R T O W N I C Z A .

C e l  i z n a c z e n i e  s ł u ż b y  w a r t o w n i ­

c z e j .

Zadaniem  służby wartowniczej jest strzeżenie 

oddziałów  i m ien ia  państwowego; ma ona znacze­

nie doniosłe, a na każdym, który ją pełni ciąży 

wielka odpow iedzia lność.

Do służby wartowniczej są powoływani ci 

tylko żołnierze, którzy swem sprawowaniem, cha­

rakterem i wyszkoleniem, dają pełną rękojmię cał­

kowitego bezpieczeństwa powierzonego ich pieczy 

przedmiotu. Jes t to przeto służba nie tylko do ­

niosłego znaczenia, lecz i honorowa, a powołanie 

do niej jest wyrazem zaufan ia przełożonych.

O  służbie wartowniczej m ów ią  artykuły w o­

jenne i kodeks karny wojskowy §§ 140, 141, 143, 

144, wskazując na obow iązk i wartownika i kary 

za przekroczenia.

R o d z a j e  w a r t .

Warty dzielą się na h o n o r o w e  i na 

o c h r o n n e .

Warty honorowe wystawia się przed m ieszka­

niam i dosto jn ików  państwowych dla zaznaczenia 

tem należnego im  poszanowania.

Warty ochronne służą do zabezpieczenia bu­

dynków, składów, oraz dla utrzymania ogó lnego 

bezpieczeństwa.

U m u n d u r o w a n i a .
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Na służbę wartowniczą żołnierze wychodzą 

w m undurze  polowym , z karabinem  i tornistrem.

Co do płaszczy, to każdorazowo zostają wy­

dane specjalne zarządzenia. Z im ą żołnierze na 

posterunku otrzymują futra i ciepłe filcowe buty.

Przed wyruszeniem  na służbę należy staran­

nie oczyścić m undur i obuwie. Żołnierz stojący 

na posterunku jest na w idoku wszystkich; z jego 

wyglądu zewnętrznego wszyscy sądzić będą  nie 

tylko o n im  samym , ale i o oddziale  do którego 
należy.

P o d z i a ł  w a r t y  i j e j  p r z e ł o ż e n i .

S tosownie do ilości przeznaczonych do strze­

żenia przedm io tów  warta wystawia szereg poste­

runków, zazwyczaj pojedyńczych.
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Na każdy posterunek przypadają 3 zm iany, 

t. zn. trzech żołnierzy, którzy kolejno po sobie 

pe łn ią  służbę. Parę sąsiednich posterunków po 

siada rozprowadzającego; w określonych godzinach 

wyprowadza on z wartowni żołnierzy, na których 

przypada kolejka i luzuje n im i tych, którzy już 

swój czas odstali.
Na czele warty staje jej d-ca; stosownie do 

ważności i w ielkości warty, m oże n im  być oficer 

lub podoficer, a nawet w razie potrzeby szerego­

wiec. Prócz d-cy warty, przełożonym i jej, t. zn. 

m ającym i prawo wydawania jej rozkazów i zm ia­

ny instrukcji są: W ódz naczelny, komendant gar­

n izonu i oficer inspekcyjny garnizonu. Każdy je­

dnak  oficer lub podoficer ma prawo zwrócenia 

warcie lub posterunkow i uwagi, jeśli dostrzeże ja ­

kieś uchybien ia w służbie.

O b o w i ą z k i  ż o ł n i e r z a  n a  p o s t e ­

r u nku .  <

Stanie na posterunku jest głównem i na j­

ważnie jszem  zadan iem  szeregowca powołanego do 

służby wartowniczej.
Każdy posterunek ma ściśle wyznaczone so­

bie zadanie czyli instrukcję od której nie w o lno 

m u odstąp ić pod żadnym  pozorem  bez specjalne­

qo rozkazu uprawnionego do tego przełożonego. 

O d  ścisłego wykonywania instrukcji zależy

dobre funkcjonowanie  służby wartowniczej, a prze­

to i bezpieczeństwo pow ierzonego przedm iotu .

Ponadto  posterunkowy w inien zarówno swym 

wyglądem jak i zachowaniem  budzić szacunek 

i poważanie zarówno dla siebie jak  i dla swego 
oddziału.

P r z y  o b e j m o w a n i u  posterunku należy 

zawsze stwierdzić czy oddane  pod nadzór przed­

m ioty zna jdu ją  się w należytym  porządku; w tym  

celu po odebraniu instrukcji trzeba wraz ze scho­

dzącym obejść cały właściwy rejon. O  wszelkich 

zauważonych brakach m eldow ać natychmiast roz­

prowadzającem u, a po zluzowaniu, również d-cy 
warty.

K a r a b i n  na posterunku nosi się na ram ie­

niu, albo też pod  pachą. W  budce stoi się z bro ­

nią u nogi. Do budki posterunek wchodzi tylko 

w razie silnego deszczu lub zawieji; m usi ją  jednak 

opuścić natychmiast, gdy będzie wymagała tego 

służba t. j., g d y — zobaczy coś podejrzanego, lub 

też dla oddan ia  honorów .

Pierwszym, naczelnym  obow iązk iem  poste­

runkowego jest czujność, w nocy pow inna  być 

ona zdwojona. Z tego względu nie w o lno  jest 

na posterunku usiąść lub po łożyć się, broni z rę­

ki wypuszczać, jeść, pić, palić, spać, wychodzić po 

za obręb swego posterunku, opuszczać go przed 

zm ianą  warty, rozmawiać; jednym  słowem  nie wol­
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no czynić nic takiego, co choć w części mogłoby 

oderwać uwagę od p ilnowanego przedmiotu.

Nie w o lno również wdawać się podczas 

służby w rozmowy; wszelkie potrzebne objaśnienia 

zawrzeć w kilku słowach. Wartownikowi surowo 

zabronionem  jest przyjmowanie wszelkich podarun­

ków, nawet najniewinniejszych, nie zawierających 

myśli przekupstwa.
Posterunku nie wolno opuścić w żadnym razie 

i pod żadnym  pozorem; w razie nagłej słabości 

należy przez przechodnia prosić d-cę warty o przy­

słanie zm iany i cierpliwie czekać jej nadejścia 

spełniając do końca swój obowiązek.

H o n o r y  oddaje posterunkowy przez przy­

jęcie postawy zasadniczej, oficerom przez prezen­

towanie broni. Jeś li ma karabin naładowany, lub 

nasadzony bagnet, oddaje honory tylko przez przy­

jęcie postawy zasadniczej. Posterunek pilnujący 

aresztowanego, honorów  nie oddąje.
Posterunkowy w zakresie swych instrukcji jest 

przełożonym każdej osoby cywilnej i każdego żołnierza. 
Dla uniknięcia n ieporozum ień w inien on znać swą 

instrukcję zupełnie dokładnie; w tym celu d-ca 

warty przed wyruszeniem na służbę odczytuje 

i ob jaśnia instrukcje, a przy luzowaniu powtarza 

je oddający,

Wszystkich tych, którzyby nie usłuchawszy 

wezwania ostrzegawczego przedsiębrali coś n ie ­

zgodnego z instrukcją, posterunek jest obowiąza­

ny aresztow ać . To sam o  w in ie n  u czyn ić  w  razie 

obe lg  s łow nych  lub  czynnych .

Przy aresztowaniu należy danego osobn ika 

dotknąć ręką lub bronią i pow iedzieć „aresztuję“; 

z tą chwilą zatrzymany pod lega władzy posterun­

ku, który go pow in ien  uprzedzić, że w razie próby 

ucieczki, użyje broni. Po zaaresztowaniu nakłada 

się bagnet na broń, a aresztowanego stawia się 

w budce ty łem  do wejścia lub pod ścianą.

Sam  zaś posterunkowy um ieszcza się tak, 

by nie tracąc z oczu aresztowanego m óg ł jedno- 

cześnie pełn ić nadal swą służbę. Jeśli nadaży się 

możność należy przez przechodnia poprosić ko ­

nendanta  warty o przysłanie patrolu po aresztan­

ta; w przeciwnym razie oczekuje się na przybycie 
zmiany.

B r o ń  w o l n o  u ż y ć  p o s t e r u n k o w i  

w osobistej obronie , w razie napadu na p ilnowa­

ny objekt, lub ucieczki aresztowanego.

W  n o c y  czu jność pow inna  być zdwojona. 

Posterunek nie pow in ien n ikogo  do siebie dopu ­

szczać, zatrzymując każdego zbliżającego się okrzy­

kiem stój! Kto idzie?!

Gdy dana osoba opow ie  się, posterunek m a­

jąc broń w gotowości m ów i „wolno pode jść“ po- 

czem  z blizka ją  rozpoznaje , 

Gdyby zbliżający się nie zatrzymał lub uciekał, 

wolno po trzykrotnem  ostrzeżeniu zrobić użytek 
z broni.



143

142

O  ile nadejdzie oficer inspekcyjny, lub ko­

m endant warty sprawdzający czujność posterun­

ków, należy m u zam eldować num er posterunku 

i wszelkie wydarzenia, które w czasie pe łn ien ia 

służby zaszły. Specjalne zadanie posiada poste­
runek wystawiany przed wartownią.

O bow iązk iem  jego m iędzy innym i jest alar­

m ow an ie  warty w razie zbliżania się osoby, przed 
którą występuje ona pod broń.

Warta występuje dla oddania honorów przed 

Naczelnikiem  Państwa, jenerałam i, przełożonymi 

wart, prze łożonym  oddzia łu  wystawiającego wartę 

od d-cy pu łku  wzwyż, przed pogrzebem wojsko­

wym, przed Przenajświętszym Sakramentem.

Z a c h o w a n i e  s i ę  n a  w a r t o w n i .

Na wartowni pow in ien panować wzorowy 

porządek i spokój, tak, by warta w każdej chwili 

m og ła  szybko stanąć w całości pod bronią. W  tym 

celu karabiny muszą być ustawione na stojakach, 

tornistry równo u łożone  na półkach, lub ławach, 

płaszcze o ile nie są zrolowane w inny wisieć na 

wieszadłach. Żołnierze siedzą na wartowni w pa ­

sach, m ogą porozpinać kołnierze bluz. Używa­

nie napo ji alkoholowych jest surowo wzbronione.

W  nocy 2/3 żołn ierzy na wartowni może spać, 
reszta czuwa.

Wartowni nie wolno opuszczać. Żołnierz,

któ ry chce wyjść w jak ie jś ważnej sprawie musi 

się zam eldować u kom endan ta  warty, pod  jego 

nieobecność u zastępcy; wróciwszy melduje się 

ponownie.
Jeśli na wartownię wejdzie oficer, pierwszy, 

który go spostrzegł woła „baczność! ; wszyscy się 

zrywają, nak łada ją  czapki, zap ina ją  kołnierze 

przyjmują postawę zasadniczą.

O b o w i ą z k i  d - c y  w a r t y .

D-ca warty pow in ien  dok ładn ie  znać przepisy 

dotyczące jego warty i posterunków .
W artownię wo lno m u opuszczać tylko dla 

p r z e p r o w a d z e n ia  kontroli posterunków ; każdora­

zowo jednak  w inien wyznaczyć swego zastępcę.
D-ca warty jest odpow iedzia lny za spokój

i porządek na wartowni; w in ien uważać, ażeby bez 

jego zezwolenia żołnierze nie opuszczali jej, p il­
nuje również punk tua lnego  przeprowadzania zm ian .

O  ile żołnierz z warty pope łn i jakieś prze­

stępstwa, upije się, zaśnie na posterunku d-ca war­

ty ma prawo zaaresztować go; jednocześn ie, żąda 

od oddziału uzupe łn ien ia . Drobnie jsze wykrocze­

nia m e ldu je  się d-cy ko m p an ji po powrocie do

koszar. 
Aresztowania p ijanych szeregowcó w doko- 

nywują żołnierze z warty, odłożywszy uprzednio 

broń boczną; przez to przestają się znajdować
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w stosunku przełożonego względem  aresztowa­
nego.

Do obow iązków  kom endanta  warty należy 

prowadzenie w należytym  porządku książek, p ła­
szczów i inwentarza wartowni.

P y t a n i a :

P. Ja k ie  są zadania służby wartowniczej?

P. Na czem polega don ios łość tej s łużby?

P. Jacy  żo łnierze są powoływani do s łu żby 
wartowniczej?

P. Czem  jest dla żołnierza powołanie go do 
służby wartowniczej?

P. Ja k ie  są rodzaje wart?

P. Ja k im  pow in ien być m undur żołnierz, 
idącego na wartę?

P. Czem u żołnierz pełniący służbę wartowni 
czą pow inien dbać o swój wygląd?

P. Kto jest prze łożonym  warty?

P. Kto m oże  wydawać warcie rozkazy i in ­
strukcje?

P. Ja k ie  są obow iązk i rozprowadzającego?

P. Co jest g łów nem  zadaniem  szeregowca 
w czasie pe łn ien ia  służby wartowniczej?

P. O d  czego zależy dobre funkcjonowanie 
s łużby wartowniczej?

P. Co należy uczynić przy obejmowaniu p o ­
sterunku?

P. Czego nie wolno czynić posterunkow e­

mu czasie s łużby?
P. Co należy uczynić w razie nagłego za­

słabnięcia na posterunku?
P. C zem u n ie w o lno  zejść z posterunku?

P. Ja k  posterunkow y oddaje  honory?
P. Kiedy m u  w o lno honorów  nie oddaw ać?

P. Czem jest posterunkowy w czasie służby?

P. Ja k im  prze łożonym  jest posterunkow y? 

O . Jes t prze łożonym  chw ilowym .
P. Co czyni posterunkow y w razie n ieus łu ­

chania jego wezwania?
P. Ja k  się aresztuje?
P. Co czyni się z aresztowanym ?
P. K iedy w o lno  posterunkow em u użyć broń? 

P. J a k  postępu je  się w nocy z osobam i

zbliża jącym i się do  posterunku?
P. Co m eldu je  się oficerowi inspekcy jnem u? 

P. Ja k ie  specjalne zadanie posiada poste­

runek przy wartowni?
P. Kiedy w a r ta  występuje pod  broń?
P. Czem u na wartowni pow in ien  panow ać

wzorowy porządek?
P. Co pow in ien  uczynić żo łn ierz, chcący

opuścić wartownię?
P. Co należy  uczynić, gdy na wartownię

wejdzie  oficer?
P. Jak ie  są obow iązk i d-cy warty?
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IX. Z A C H O W A N I E  S I Ę  Ż 0 Ł N I E R Z A .

W Y K Ł A D 1.

W  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h .

Żołnierz swem zachowaniem  czy to na służ­

bie czy po za s łużbą pow in ien stale pam ięta 

o tem, że nosząc m undur armji narodowej, jest 

odpow iedzia lnym  za szacunek, który dla niej m ieć 

winni, tak swoji, jak  i obcy.

Mundur, to nazwisko żołnierza, przykrywają­

ce jego nazw isko własne; jest na nim wypisana 

armja i oddział do którego należy.

Jeś li przeto w m iejscu publicznem niewła­

ściwie zachowa się jakaś osoba cywilna, to szko­

dzi sobie tylko i swej op in ji, skoro jednak uczy­

ni to żołnierz, wtedy p iętno spada nie na niego 

lecz na jego arm ję i oddział, którego nazwę każdy 

m o że ,n a  m undurze  wyczytać.

Żołnierz więc, jest przedstawicielem swego 

oddziału  i zachowaniem  swem jednać dlań w in ien 

szacunek i uznanie.

Zachowanie  żołnierza musi zawsze cechować 

godność, grzeczność i pośw ięcenie, w razie jednak 

napadu lub obelgi pow in ien energicznie ją ode ­

przeć, nawet przez użycie broni.

G r z e c z n o ś ć  i u p r z e j m o ś ć .

Idąc ulicą nie należy się rozpychać i potrą­

cać przechodniów ; grzeczność wym aga ustępow a­

nia z drogi zwłaszcza kob ie tom .

P. W idzicie, że jakiś staruszek schyla się, 

by podnieść zgub iony  przedm iot?

O . Wyręczę go w tem.

P. Siedzicie w tramwaju — wchodzi starszy 

an lub pani i m uszą stać z pow odu braku miej- 

ca?

O. U stępuję swoje.

P. Na co należy zaczekać przed wejściem 

do tramwaju?

O. Należy najsamprzód wypuścić w ys iada ją­

cych.

P. W chodzic ie  do sklepu razem z jakąś pa ­

nią?

O. O tw ieram  drzwi i stanąwszy z boku , prze­

puszczam ją  pierwszą.

P o ś w i ę c e n i e .

Żołnierz w inien zawsze po św ięcać się dla do ­

bra swych bliźnich, nawet i narażeniem  własnego
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życia; wynika to z jego szczytnych obow iązków 

i daje świadectwo odwadze.

P. Idąc brzegiem rzeki widzicie tonącą oso­
bę?

O. Szybko ściągnę wierzchnie odzienie 
i skaczę do wody na ratunek.

P. Idziecie ulicą i widzicie rozhukane konie 

unoszące powóz?

O. Przyskakuję z boku , chwytam konia za 

cugle i zatrzymuję je.

P. Czy poświęcenie, którego w obu powyż­

szych wypadkach żołnierz dał dowód jest jego 

dobrą wolą czy też obow iązk iem ?

O. Jes t obow iązk iem , gdyż powołanie i h o ­

nor żołnierza nakazują m u nieść pomoc wszyst­

kim, chociażby z narażeniem  własnego życia.

P. J a k ą  jest śmierć, którąby żołnierz ratu­

jąc  innych poniósł?

O . Równie zaszczytną jak na polu walki.

U ż y c i e  b r o n i .

Broni używać należy w ostateczności, wtedy 

tylko, gdy innym i sposobam i nie m ożna  odeprzeć 

lub un iknąć  zaczepki.

Z chwilą, gdy przeciwnik zostanie obezwła­

dniony broń należy schować.

O  zaszłym wypadku meldu je  się sierżantowi 

szefowi po powrocie do koszar.

U ż y c i e  b r o n i .

Broni używać należy w ostateczności, wtedy 

tylko, gdy innym i sposobam i nie m ożna  odeprzeć 

lub un iknąć  zaczepki.

Z chwilą, gdy przeciwnik zostanie obezwła­

dniony broń należy schować.

O  zaszłym wypadku meldu je  się sierżantowi 

szefowi po powrocie do koszar.

P. Idziecie ulicą i widzicie dwuch p ijaków? 

O . Schodzą im  z drogi, ażeby un iknąć  awan­

tury.

P. Czy to nie jest oznaką tchórzostwa?

O. Nie, gdyż pijani są n iepoczytalni i na­

leży un ikać z n im i awantur.

P. Nie mniej jeden z nich szuka widocznie 

zaczepki— potrącił was i podn iós ł laskę by ude­

rzyć? ' .
O . W yc iągam  bagnet i robię zeń użytek za­

nim zdąży m ię  uderzyć.

P. K iedy należy broń schować?

O . Skoro przeciwnik zostanie obezw ładn iony?

Z b i e g o w i s k a  i m a n i f e s t a c j e  p o l i -  

tycz n e .

Żoł nierzowi p od  żadnym  pozorem  nie wolno 

brać udziału w zbiegow iskach i manifestacjach p o ­

litycznych. W o jsko  stoi na straży dobra-ogólnego 

jest wykonaw cą woli państwa — przez to samo 

stoi ono  po za wszelk iem i partjami i po lityką.

P. Idąc ulicą w idzic ie jakieś zbiegow isko?

O. M ijam  je nie zatrzymując się.

P, M im o  to jednak  słyszycie w o łan ia  o pom oc?

O . W tedy  podchodzę  i jeśli trzeba to udzie ­

lam im jej.
P. Jeśli po lic jan t poprosi was o pom oc  przy 

zatrzymaniu kogoś lub zrobien iu porządku?
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O. Udzie lę m u jej.

P. Co zrobicie, gdy spotkacie manifestację?

O. Przystanę i przepuszczam ją, lub jeśli mogę 

skręcę w boczną ulicę.

P. Co należy zrobić w razie jakichś zajść p o 

powrocie do koszar.

O . Należy o tem  natychm iast zameldować 

sierżantowi sztabowemu kom panji.

P. Czemu należy to czynić?

O. Gdyż d-ca kom p . musi wiedzieć o wszyst­

kiem co dotyczy jego żołnierzy.

N a  u r l o p i e .

W Y K ŁA D  2.

P r o ś b a  o u r l o p .

Urlop jest nagrodą za wzorowe sprawowanie 

się i przysługuje tylko żo łn ierzom  nienagannie peł­

n iącym  swe obow iązki; przeciwnie, żołnierze nie­

dbali, kilkakrotnie karani, nie tylko, że urlopu nie 

otrzymają, ale nawet nie wolno im czynić żadnych 

w tym  kierunku starań.

Chcąc otrzymać urlop należy za pośrednictwem 

drużynowego zgłosić prośbę przy raporcie do do­

wódcy kompanji, podając pow ód  prośby, da tę 

ostatniego urlopu,- miejsce do którego się chce je­

chać i stację kolejową.

Udzielenie urlopu zostanie ogłoszone w roz­

kazie dziennym .

C z y n n o ś c i  p r z e d  w y j a z d e m .

Skoro urlop został przyznany, przed wyjaz­

dem  należy oddać karabin dobrze wyczyszczony 

natłuszczony, podoficerow i broni; do karabinu 

winna być przytwierdzona kartka z nazw iskiem  

drużyną.

N iepotrzebne części um undurow an ia  i ryn­

sztunku oddaje się podoficerow i m undurow em u; 

pościel — furjerowi.

Następnie należy się zam e ldow ać u druży­

nowego i u sierżanta sztabowego w kancelarj 

kom panji, gdzie otrzymuje dokum en ty  podró­

ży oraz bilety kolejowe.

O trzymane papięry należy przed odejściem 

dokładnie obejrzeć, dla przekonania się, czy nie 

zaszła przypadkowo om yłka w nazwie m ie jscowo­

ści lub  w datach, oraz czy są na nich wszystkie 

potrzebne podpisy  i p ieczątk i. W szelkie zauwa­

żone om yłk i lub braki trzeba natychm iast m eldo­

wać panu sierżantowi z prośbą o poprawienie ich.

W  kancelarji kom pan ijne j m ożna  również 

dowiedzieć się o godzin ie  odejścia właściwego 

poc iągu.
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N a  s t a c j i  k o l e j o w e j  i w p o c i ą g u

Przybywszy na stację należy się udać do ka­

sy, celem otrzymania lub kupienia biletu. Jeżeli 

przed kasą panuje tłok, należy czekać swej ko­

lejki, w żadnym  razie nie wolno pchać i tłoczyć 

się. Gdyby zbrakło czasu na pobranie biletu 

w kasie, m ożna okazawszy swe dokumenty urzę­

dnikow i ko le jowem u wsiąść do pociągu i zażądać 

biletu od konduktora.

Na dworcu zarówno jak i w pociągu należy 

stosować się ściśle do zarządzeń urzędników ko­

lejowych, którzy są odpow iedzia ln i za panujący 

tam  porządek.

W  razie niestosownego zachowania się urzę­

dnika kole jowego trzeba sobie zapisać jego nazwi­

sko, datę i okoliczności zajścia, a po powrocie 

do kom pan ji złożyć o wszystkiem wyczerpujący 

meldunek.

Ja k  zawsze obow iązu je  żołnierza grzeczność 

i uprzejmość.

P. W siadając do wagonu widzicie, że jakaś 

pani usiłuje wnieść ciężki kufer?

O . D opom agam  jej.

P. W  przedziale w którym  siedzicie brak 

miejsc, wchodzi starszy pan?

O. Ustępuję m u swoje.

W  przedziale należy się zachowywać spoko j­

nie i uprzejm ie w stosunku do innych podróżnych

jeśli wagon jest dla niepalących, to ściśle się do 

tego stosować.

Dla ulżenia sobie, zwłaszcza podczas upa­

łów m ożna  rozpiąć kołnierz, zd jąć pas i czapkę, 

przed wysiadan iem  jednak  należy ubranie dopro ­

wadzić do porządku.

Jeś li przy wysiadaniu zapom n ia ło  się w prze­

dziale jakiegoś przedm iotu , a pociąg już ruszył, 

należy natychm iast udać się do zaw iadowcy sta­

cji i podać m u nazwisko swoje, przydział i m ie j­

ce poby tu  na urlopie z prośbą o odesłanie tam 

zgub ionego pakunku . Jeś li zapom n ianym  przed­

miotem  była jakaś część ekw ipunku, to w razie 

nieodnalezienia je j należy o tem  zam e ldow ać na ­

tychm iast po powrocie do kom panji.

W  czasie jazdy koleją, jak  i w ogółe  we 

wszelkich m iejscach publicznych należy p ilnie wy­

strzegać się wszelkich bliższych zna jom ośc i z n ie­

nanem i osobam i. Na kolejach, zwłaszcza w cza­

sie wojny, kręcą się nieprzyjacielscy szpiedzy, 

którzy udając uprzejmość i serdeczność, częstując 

papierosam i lub w ódką, wypytują żołnierzy o m ie j­

sce posto ju  ich pułku, o różne zdarzenia na fron­

cie, czy m a ją  dosyć amunic ji, jak są żywieni, ja ­

kie oddziały sto ją w sąsiedztwie i o tem  podobne  

szczegóły, n iezm iern ie  dla nieprzyjaciela w ażne . 

Skoro się zauważyło, że taki przygodny znajomy 

jest zbyt ciekawy należy na najbliższej stacji za­

wezwać żandarm a i zbadać dokum en ty  podróży.
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P o  p r z y b y c i u  n a  m i e j s c e .

Przytywszy na miejsce urlopu należy na jda­

lej w ciągu 24 godzin  zameldować się w najb liż­

szej kom endzie  w o jskow ej lub w posterunku żan ­

darmerji  Przy m eldow aniu  przedstawia się swoje 

papiery, które zostają ostemplowane. Podobnież 

przed wyjazdem  należy się wymeldować.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w c z a s i e  p o b y t u

Podczas urlopu zachowanie żołnierza w in n o 

zachować dbałość o honor m unduru i oddziału, 

który reprezentuje. Musi on nieustannie p am ię ­

tać o tem , że w rodzinnej wiosce lub miasteczku 

jest na oczach wszystkich znajomych, którzy z je ­

go zachowania sądzić będę nie tylko o nim. lecz 

i o jego oddziale.

Żołnierz, któryby swem złem prowadzeniem 

się na urlopie spowodował doniesienie m iejsco­

wej władzy do kom pan ji, urlopu już więcej nie 

dostanie.

P. Czego się należy specjalnie wystrzegać?

O . Pijaństwa,

P. Czemu?

O. Gdyż w stanie nietrzeźwym, nie jest się 

św iadom ym  swych czynów  i m ożna  popełnić 

wiele karygodnych uczynków, ubliżających h o n o ­

rowi żołnierskiemu.

P. Ja k  postąpicie jeśli w restauracji są lu ­

dzie pijani?

O. Zap łacę rachunek i wyjdę.

P. Czem u?

O . Gdyż z p ijak iem  łatwo dojść m oże  do 

awantury.

Należy un ikać również wszystkich lokali 

w których bywanie jest zabron ione przez władzę; 

wykaz ich otrzymuje się przy m e ldow an iu . W o g ó ­

e przez cały czas pobytu  należy ściśle stosować 

się do zarządzeń m iejscowego dwa.

O p ó ź n i e n i e  p o w r o t u .

O późn ien ie  powrotu grozi surową karą i p o ­

zbawieniem na przyszłość prawa do urlopu. Sko ­

ro jednakże  za jdą okoliczności od żo łn ierza nie­

zależne, które nie dozw olą m u stawić się w ter­

minie, pow in ien  on telegraficznie zaw iadom ić  

o tem swą kom panję , a następnie postarać się 

o urzędowe zaświadczenie prawdziwości podane j 

przyczyny.

Jeże li np. w powrotnej drodze skutk iem  

spóźnienia się pociągu utraci dalsze połączenie, 

powinien udać się do zaw iadowcy stacji z prośbą 

o pośw iadczenie tego, a następn ie  wysyła do swe­

go oddz ia łu  telegram.

W  razie choroby podczas pobytu  na urlopie 

należy się udać do najb liższego szpitala wo jsko­



wego; gdyby takiego w pobliżu nie było, lub, gdy­

by stan zdrowia nie pozwalał, można zawezwać 

lekarza prywatnego, wystawione jednak przez nie­

go świadectwo w inno  być poświadczone przez ja­

kiś urząd lub kom endę  wojskową.

W  razie przedłużenia się choroby aż do ter­

m inu  wyjazdu należy uprzedzić telegraficznie kom ­

panję, a jeśli jest spodziewane dłuższe trwanie 

choroby, wysyła się m e ldunek z załączeniem świa­

dectwa lekarskiego. M eldunek ten wysiać m o żn a 

bądź to przez kom endę  wojskową, wtedy pójdzie 

bezpłatnie, lub też pocztą w liście poleconym.

Jeże li z ważnych pow odów  np. śmierć ko­

goś w rodzinie, żołnierz chce starać się o prze­

d łużenie urlopu, pow in ien wziąść zaświadczanie 

urzędowe i przesłać je wraz z prośbą do kom ­

panji; w inno to być uskutecznione w takim  ter­

m inie , ażeby w razie odm ownej odpowiedzi m óc 

na czas powrócić. Prośbę taką wysyłać m o żn a 

za pośrednictwem miejscowej komendy wojsko­

wej, skoro jednak pozwolenie nie nadejdzie, bez 
względu na okoliczności należy powracać.

X.  O R G A N I Z A C J A  A R M J I.
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W Y K ŁA D  1.

U s t a w a  w o j s k o w a .

Całość i bezpieczeństwo narodowego m ie ­

nia, m ożność  sw obodnego  rozwoju i istnienia 

w n iepod leg łym  bycie, wymaga stałej ochrony 

Państwa przed zaborczością sąsiadów, zapewnić 

ją m oże tylko po tężne  i dobrze zorganizowane 

wojsko, które jest siłą narodu i os łoną przed 

wszelkiemi zakusam i na jej dobra i prawa. N a­

ród, któryby wojska nie m ia ł, stałby bezbronny 

bezradny wobec potężnych sąsiadów, którzyby 

wnet z tej jego bezsiły skorzystali, d la rozgrabie­

nia jego m ienia. Tak też stało się z Polską w r. 

1772, gdy Prusy, Austrja i Rosja dokona ły  pier­

wszego rozbioru, Państwo Polskie prawie że 

wojska nie m iało , parę tysięcy żołnierza, było 

niczem w porów nan iu  do olbrzymich w setki ty­

sięcy idących armji sąsiadów. To też skoro 

wyciągnęli oni łapczywą d łoń  po ziem ie polskie,
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nikt im  się nie m óg ł oprzeć, nikt wzbronić roz­
bioru.

Ten ciężki grzech o jców naszych, za który­

odpokutowaliśm y 150 latami srogiej niewoli, m ie 

ści w sobie doświadczenie i przestrogę na dziś 

gdy Polska Z jednoczona znów  jako państwo istnie­

je. By un iknąć  nowych nieszczęść, musimy na 

straży naszej wolności i m ienia wystawić silną 

armję, któraby odparła wszelkie usiłowania wro­

gów, wszelkie ich na naszą w łasność zamachy.

Przypatrzmy się przeto w jaki sposób two­

rzy się wojsko i jak  jest ono  zorganizowane.

Zycie Państwa opiera się na szeregu praw 

które określają obow iązki obywateli i ich powin­

ności na rzecz państwa, prawa te ustanawia Se jm 

złożony z wybieranych przez naród przedstawicieli 
czyli posłów.

Prawa określające powinności obywateli 
względem wojska, zawarte są w Ustawie Wojsko­

wej. Ustawę taką m am y już dzisiaj, i na jej pod­

stawie stworzona jest arm ja nasza. Koniecznem 

jest, by każdy obywatel znał ją  dokładnie, i wie­

dział jak ich ofiar żąda od niego Ojczyzna.

P r z y m u s  i p o w s z e c h n o ś ć  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j -

Podstawową zasadą, na której opiera się ustawa 

je st powszechność i przymusowa służba wojskowa.

Znaczy to, że każdy obywatel państwa p o l­

kiego po dojściu do pewnego określonego w ieku 

jest obow iązany do służby w armji.
Zasada ta jest zarówno konieczną, jak i je ­

dynie sprawiedliwą. W o jny  obecne wym aga ją 

armji olbrzymich, liczących już n ie  dziesiątki i setki 

tysięcy, lecz m iljony żołnierzy.
W  wojnie światowej N iemcy wystawiły 9 m i­

ljonów  żołnierzy, Austrja 6, Rosja 12, Francja 7, 

Anglja 8.
Przy tych ogromnych liczbach łatwo zrozu­

mieć, że do wojska muszą być pociągan i wszyscy 

obywatele państwa, bo w jakiż inny sposób mo- 

globy się tak wielkie wojsko stworzyć.
A  zresztą dzisiaj, gdy wszyscy obywatele są 

sobie równi, jednakowe m a ją  prawa, jednak ie  też 

muszą m ieć i obow iązk i. Jes t to g łów nym  wa­

runk iem  sprawiedliwości.
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K a t e g o r j e  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

Nie wszyscy m ogą służyć w szeregach i z b ro­

nią w ręku walczyć z wrogiem , n iektórym  nie p o ­

wala na to stan zdrowia, wiek, lub też specjalne 

zajęcie. N ie mnie j jednak  nie pozosta ją oni w cza­

sie wojny bezczynnie w dom u; na równi z innym i m u ­

szą oni siły swoje i pracę pośw ięcić O jczyźnie.
Z powyższych wzg lędów  służba wojskowa 

jest dw o jak ą— służbą czynną i pomocnicza.
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S ł u ż b a  c z y n n a  jest służbą w szeregach 

Rozpada się ona na 4 działy a mianowicie n a 

służby: 1). W  wojsku stałem 2). W  zapasie 3) 

W  rezerwie 4). W  pospolitem  ruszeniu. 

Podział ten jest podyktowany względami 

oszczędności w czasie poko ju .

M ów iliśmy powyżej o olbrzymich, m il jo no ­

wych armjach, wystawianych przez państwo d la 

prowadzenia wojny; oczywiście nie sposób jest 

całą tą o lbrzym ią masę trzymać pod bronią w cza­

sie poko ju . Kosztowałoby to nazbyt drogo i o d ­

ciągałoby tysiące rąk od pracy, zgoła niepotrze­

bnie i bezcelowo .

Przyjęto przeto inny sposób zapewnienia so­

bie potrzebnych ilości wyszkolonego żołnierza d la 

celów wojny; podz ie lono  jak wyżej widzieliśmy 

czas obow iązującej obywatela służby w wojsku na 
szereg okresów.

Okres pierwszy, to służba w wojsku stałem 
i zapas.

Pobyt w wojsku stałem ma na celu naucze­

nie m łodego obywatela wszystkiego tego, co bę­

dzie m u potrzebne w czasie wojny; jednem sło­

wem ma zrobić z cywila żołnierza dobrze wyszko­

lonego, um ie jącego w ładać bronią i prowadzić 

walkę. Do służby tej są powoływani mężczyźni 

w wieku lat 20 i pe łn ią  ją we wszystkich rodza­

jach broni przez 2 lata.

W  ten sposób również państwo ma stale pod

bronią kilkaset tysięcy żołnierzy, tworzących arm ję 

stałą t. zn. stale strzegącą bezpieczeństwa kraju.

N ie wszyscy jednakże  mężczyźni, którzy w da­

nym  roku kończą lat 20, a więc pod lega ją  p o b o ­

rowi, m ogą odrazu pom ieścić  się w szeregach 

armji poko jow ej, znaczna ich część zdrowych na­

wet i zdolnych do służby nie będzie ob ję ta  p o b o ­

rem, tworząc t. zw. zapas.

Atoli i oni będą musieli przejść wyszkolenie 

żołnierskie, by w razie wojny każdy zdolny do no ­

szenia broni m óg ł swą pow inność spełnić. Ażeby 

to um ożliw ić  i zrobić brakujące miejsce w szere­

gach, M inisterjum  Spraw W ojskowych będzie już 

po roku urlopow ało  najlepiej wyszkolonych żo ł­

nierzy, powołu jąc  na ich m iejsce odpow iedn ią 

ilość z zapasu. W  ten sposób os iągn ie  się k o ­

rzyść p o d w ó jn ą— dobry i staranny żołnierz nie b ę ­

dzie m usia ł przebywać w koszarach przez całe 

dwa lata, ju ż  po roku będzie m óg ł wrócić do 

swych zajęć i przerwanej pracy, oraz będzie  m ożna  

wyszkolić wszystkich zdolnych do noszenia broni 

obywateli, bez zwiększenia wielkości armji poko­

jowej, a więc i kosztów  na nią.

Po przejściu służby w wojsku stałem, którą 

jak w idzie liśmy odbyć muszą wszyscy zdolni, 

przechodzi żołnierz do rezerwy.

Pobyt w rezerwie jest dla żołnierza niczem  

innym, jak tylko bezterm inowym  urlopem; w każ­

J a k  u c zy ć  ż o ł n i e r z a . — 11
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dej chwili skoro Ojczyzna znajdzie się w potrze­

bie, m oże on być powołany pod  broń.

S łużba w rezerwie trwa do 40 ro ku życia. 

A żeby przez ten czas żołnierz nie zapomniał swej 

służby, m óg ł ją  na każde wezwanie należycie pe ł­

nić, rezerwiści są powoływani co pewien czas na 

ćwiczenia.

W  razie wybuchu wo jny rezerwiści są p ow o ­

łani pod broń i użyci do uzupełnienia szeregów 

armji stałej.
Pospolite ruszenie składa sie z 3 kategorji:

1) Z m łodych mężczyzn od 18 do 20 roku 

życia t. zn. z tych, którzy jeszcze nie osiągnęli 

wieku poborowego.

2) Z wysłużonych żołnierzy i trwa dla nich 

dó  50 r. życia.
3) Z tych wszystkich, którzy z różnych wzglę­

dów  zwolnieni od służby w wojsku stałem przeszli 

odrazu do pospolitego ruszenia. O  tych p o m ó ­

w imy oddzielnie.

W  razie wojny pospolite  ruszenie używane 

bywa w swych m łodych rocznikach, a więc z ka­

tegorji pierwszej i trzeciej do uzupełnienia strat 

poniesionych przez walczącą armję.

Zosta ją  oni powołani przez mobilizację i szko­

leni w abozach ćwiczeń.

Druga kategorja pospolitego ruszenia t. zn. 

wysłużeni żołnierze starsi już wiekiem, są używani 

do służby wartowniczej, na tyłach walczących

wojsk; jednak  w razie potrzeby i oni też m ogą 

być powołan i do pierwszej, b ijącej się z w rogiem  

linji.
O to  jak wygląda budow a armji i s łużba czyn­

na obywatela. Trwa ona nieprzerwanie od 18 ro­

ku życia do 50, to znaczy przez 32 lata, przecho­

dząc tylko ko le jno przez różne formy.

Zupe łne  zwolnienie od służby czynnej otrzy­

m u ją  ci tylko, którzy przy poborze zostali uznani 

za zupe łn ie  n iezdolnych ze względu na swój stan 

zdrowia, oraz duchowni wszystkich wyznań.

Wszyscy inni m ogą najwyżej otrzymać odro ­

czenie służby z roku na rok bądź to ze względu 

na stan zdrowia, bądź z przyczyn majątkowych

i rodzinnych, jeśli są jedynym i podporam i rodzin, 

bąd ź też dla ukończen ia  nauk.

Przym usowem u odroczeniu służby pod lega ją 

wszyscy znajdujący się pod  śledztwem za jakąś 

zbrodn ię , lub występek, aż do ukończen ia  śledztwa.

Postanow ienie to wynika z zasady, że służba 

w o jskow a je s t  s łużbą honorową, kto przeto spla­

m ił się czynem karygodnem , nie m oże  jej pełn ić 

z bron ią  w ręku. Zasądzeni też z pozbaw ien iem  

praw obywatelskich pe łn ią  służbę wojskową w spe­

cjalnych oddzia łach roboczych.
Służba pomocnicza jest potrzebą wyłącznie wo­

jenną .
Dośw iadczenie ostatniej wojny wykazało, że 

państwo potrzebuje ogrom nej masy rąk ju ż  nie
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do dźwigania broni, ale do prac pomocniczych 

w fabrykach am unic ji, w szpitalach, biurach, na 

kolejach i t. d. jednym  słowem do tego wszyst­

kiego, co jest n iezbędnem  dla prowadzenia w o jny

i bez czego najbardziej bohaterska nawet arm ja 

nie m oże  wygrać wojny.

Do służby tej m ogą być powołani wszyscy 

nie walczący z bronią w ręku od 16 do 60 roku 

życia mężczyzni zarówno, jak i kobiety.

Ja k  więc widzicie w czasie wojny do walki 

z wrogiem powoływany jest cały naród, urucho­

m ione  i użyte są wszystkie jego siły.

W o jn ę  dzisiejszą prowadzi i wygrywa nie tyl­

ko armja w a lcząca na froncie, ale cały naród.

W ł a d z e  p o b o r o w e .

W prowadzenie w czyn tej ustawy, a w ięc 

p obó r  rekruta, kontrola rezerwistów i urlopowa­

nych, należy do specjalnych władz wojskowych.

Cały kraj został podzie lony na okręgi w o j­

skowe z władzą naczelną nazwaną D-ztwem O krę ­

gu Generalnego.

Każdy okrąg generalny obejmuje kilka po ­

wiatów; jeden lub parę pow iatów  tworzy rejon p o ­

borowy z w ładzą t. zw. Powiatowa komenda 
Uzupełn ień.

Rok rocznie wójci lub burmistrze przedkła­

dają  Powiatowej komen. Uzupeł. listy poborowe,
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zawierające wykaz tych wszystkich mężczyzn, k tó ­

rzy kończą 20 rok życia.

Na podstaw ie tych list Powiat, kom . Uzupeł. 

powołu je  w swoim czasie wszystkich popisowych 

do  przeglądu dokonyw anego przez kom is ję  prze­

g lądow ą, która ustala ich zdatność do służby.

Popisowi zaliczeni jako zdatni zostają w swoim  

czasie powołan i do służby.

Prócz przeprowadzania poboru Powiat, kom . 

Uzupeł. prow adzą listy rezerwistów i urlapowa­

nych, których powołu je  w określonych term inach 

na ćwiczenia.

P. Ja k ie  są zadania wojska?

P. Czem u naród nie m oże  się bez wojska 

ostać?

P. W  czem  zawarte są prawa ustalające 

wo jskow ą pow inność  obywateła?
P. Kto uchwala i zatwierdza Ustawę W o j­

skową?
P. Na jakiej podstawowej zasadzie opiera 

się Ustawa W o jskow a?
P. Co znaczy przymus i powszechność służ­

by wo jskowej?
P. D la czego służba wo jskowa musi być 

przym usow ą i powszechną?
P. Na jak ie  rodzaje dzieli się służba wo j­

skowa?
P. Co to jest s łużba czynna?

W ł a d z e  p o b o r o w e .

W prowadzenie w czyn tej ustawy, a w ięc 

p obó r  rekruta, kontrola rezerwistów i urlopowa­

nych, należy do specjalnych władz wojskowych.

Cały kraj został podzie lony na okręgi w o j­

skowe z władzą naczelną nazwaną D-ztwem O krę ­

gu Generalnego.

Każdy okrąg generalny obejmuje kilka po ­

wiatów; jeden lub parę pow iatów  tworzy rejon p o ­

borowy z w ładzą t. zw. Powiatowa komenda 
Uzupełn ień.

Rok rocznie wójci lub burmistrze przedkła­

dają  Powiatowej komen. Uzupeł. listy poborowe,
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P. Na jakie  działy rozpada się służba 
czynna?

P. Co wpływa na istnienie tego podziału?

P. Jak i jest cel służby w wojsku stałem?

P. Ja k  długo trwa służba w wojsku stałem?

P. Czy żołnierz w czasie poko ju  ma możność 

skrócenia sobie czasu służby w szeregach?

P. Do jakiej kategorji przechodzi żołnierz 
po odbyciu swej służby w szeregach?

P. Czem jest pobyt w rezerwie?

P. Do jakiego roku życia służy się w re­
zerwie?

P. Do czego służy rezerwa w czasie wojny?

P. Co rezerwiści muszą odbyć?

P. Z jakich kategorji składa się pospolite 
ruszenie?

P. Do czego zostaje użyte pospolite rusze­
nie w czasie wojny?

P. Czemu zasądzeni zbrodniarze nie pełnią 
służby wojskowej?

P. Do czego jest potrzebna służba pomocni­
cza w czasie wojny?

P. Kto pełni s łużbę pom ocn iczą?

P. Ja k i urząd wojskowy przeprowadza p o ­
bór?

P. Na podstawie czego P. K. CL powołuje 
popisowych?

P. Kto usta la  zdatność wo jskową popisowego?
P. Co jeszcze prowadzi P. K. U.?
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W  poprzedn im  wykładzie om ów iliśm y  zasady 

tworzenia wojska t. zn. skąd i w jaki sposób p a ń ­

stwo bierze potrzebne ilości żołnierza.

Zapoznam y się teraz z organizacją wojska, 

czyli z tem  jak te zgromadzone, poborem  masy 

żołnierzy są podzie lone i uporządkow ane stoso­

wnie do swych zadań i przeznaczenia.

K o n i e c z n o ś ć  i z a s a d y  o r g a n i z a c j i  

wojska.

W ojsko  złożone z setek tysięcy ludzi jest 

tak o lbrzym ią masą, że bez jakiejś organizacji 

w yk luczonem  byłoby kierownictwo n iem , a przeto 

i użycie do trudnych zadań wojennych.

Pierwszą więc czynnością organizacyjną jest 

rozbicie tej masy na drobne cząstki czyli jedno ­

stki, posiadające każda swego d-cę który ją szkołi, 

prowadzi w bo ju  i troszczy się o wszystkie jej 

potrzeby.
Jest to podzia ł podstawowy pod względem 

ilościowym. Nie wyczerpuje on  jednak wszyst­

kich potrzeb organizacyjnych.
Działania wojenne wymagają różnych rodza­

jów  wojska; p iechoty, artylerii» jazdy, saperów, ta-

W Y K Ł A D 2.

Podział wojska na rodzaje broni i jednostki.

K o n i e c z n o ś ć  i z a s a d y  o r g a n i z a c j i  

wojska.

W ojsko  złożone z setek tysięcy ludzi jest 

tak o lbrzym ią masą, że bez jakiejś organizacji 

w yk luczonem  byłoby kierownictwo n iem , a przeto 

i użycie do trudnych zadań wojennych.

Pierwszą więc czynnością organizacyjną jest 

rozbicie tej masy na drobne cząstki czyli jedno ­

stki, posiadające każda swego d-cę który ją szkołi, 

prowadzi w bo ju  i troszczy się o wszystkie jej 

potrzeby.
Jest to podzia ł podstawowy pod względem 

ilościowym. Nie wyczerpuje on  jednak wszyst­

kich potrzeb organizacyjnych.
Działania wojenne wymagają różnych rodza­

jów  wojska; p iechoty, artylerii, jazdy, saperów, ta­
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bo rów  i t. p,; k a żde  z n ich m a  swoje specja lne 

p rzeznaczen ie  i s tosow n ie  do  n iego  jest u zb ro jo ­

ne, w y e kw ipow ane  i w yszko lone .

G d y b y  te wszystk ie  rodza je  wo jsk  były b e z ­

ład n ie  i b e zm yś ln ie  pom ie szane ,  to oczywiście nie  

m o ż n a  by  m yś le ć  o w yszko len iu  ich i użyciu na 

placu^ bo ju . W ó d z  tak ie j arm ji zna laz łby  się 

w p o ło że n iu  gospoda rza , k tó ry  jes ien ią  zsypawszy 

wszystko z ia rno  na  je d n o  m ie jsce , nie m ó g łb y  

na w io se n n ą  s ie jb ę  oddz ie l ić  żyta o d  owsa, lub 
g rochu .

D la  u n ik n ię c ia  tego, k a żd y  ga tunek  w o js k a , 

inaczej m ó w ią c  każda  broń , s tanow i część odrębną , 

p o s ia d a ją c ą  s tosow ny  do  sw ego  przeznaczen ia p o ­

dz ia ł. D la  d z ia łań  w o je n n y ch ,  łączy się ze s o b ą  

te ró żn e  rodza je  b ron i w ilośc iach  określonych 

p o t rze b ą  i z a d an iam i.

O to  m a m y  ju ż  drugi p o d z ia ł— według ro d za ­

jów  bron i. W  obu  t. zn. w  pod z ia le  pod w zg lę ­

d e m  ilości i ro d za ju  zaw iera się całokształt o rga ­
n izac ji w o jska .

O d n o ś n ie  co do  rodza jów , to  rozróżn iam y  

b ron ie  g łó w n e — p iecho ta , jazda  i artylerja, k tó rym  

p rzypada  na jw ażn ie jsza  część za d a ń  wo jennych, 

a m ian o w ic ie  wa lka  z n iep rzy jac ie lem , oraz bronie 

p o m o c n ic z e — w o jska  techn iczne , lotnicze, łą c zn o ­

ści, tabo ry  i t. p.; k tóre s am e  z nieprzy jac ie lem  

nie walczą, lecz wspiera ją  w a lczących .
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Chcąc zbudow ać m ur m us im y  zgromadzić 

dostateczną ilość cegieł; tak przeto cegła stanowi 

podstawową i na jm nie jszą część sk ładową muru.

Taką na jm nie jszą  sk ładow ą cząstką piechoty 

jest kom pan ja .
Tworzy ona zam kn ię tą  w sobie całość 

i w niej zawiera się życie żołnierza. W  kom panji 

żołnierz pobiera wszystkie swoje należytości i jest 

szkolony; d-ca kom pan ji jest odpow iedzia lny za 

służbę i sprawowanie żołnierza, m a przeto prawo 

karania dyscyplinarnego, do n iego również zwraca 

się żołnierz z prośbą o urlop, oraz z m e ldunkam i 

w sprawach służbowych i osobistych.

K om pan ja  stanowi zwartą rodzinę, zżytą 

i wza jem nie  się wspierającą; wspom nien ie  „naszej 

k o m p an j i“ w inno towarzyszyć żo łn ierzow i po jego 

wyjściu z szeregów i być zawsze nierozerwalnym 

łączn ik iem  pom iędzy  rezerwistą i wojskiem .

Gospodarkę  wewnętrzną kom pan ji prowadzą 

podoficerow ie  funkcyjni, a m ianow icie : sierżant 

sztabowy, furjer, podo ficer  m undurow y, zwany 

również m agazynierem , i podoficer broni.

S i e r ż a n t  ' s z t a b o w y  jest w dziedzinie 

służby wewnętrznej zastępcą i g łów nym  pomocni-

O r g a n i z a c j a  p i e c h o t y .

Z koleji rzeczy przejdziemy do rozpatrzenia 

organizacji każdej poszczególnej broni.
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kiem  d-cy kom pan ji. Czuwa on nad porządkiem 

w rejonie, baczy, ażeby wszyscy sumiennie i d o ­

kładnie pełnili swoje obow iązki, wyznacza kolejkę 

służby podof. dyżurnych i żołnierzy inspekcyjnych; 

nadto prowadzi kancelarję kom panijną , wysyłając 

do władz przełożonych raporty poranne, meldun­
ki i t. p.

F u r j e r  jest właściwym gospodarzem k o m ­

panji. Do niego należy dbałość o wszystkie sprzę­

ty stanowiące inwentarz kompanji, on  rozdaje 

żo łn ierzom  koce, przybory do jedzenia, wymienia 

ręczniki, rozdziela porcje chleba i dodatki żywno­

ściowe, troszczy się o ogrzanie i oświetlenie re­

jonu. Zapasy swoje przechowuje w podręcznym 

magazynie.

W  polu, bądź też na ćwiczeniach, furjer wy­

znacza dla kom pan ji przyznany jej rejon kwate­

runkowy i dba, by wszyscy mieli jaknajwygodniej­

sze pomieszczenie.

M a g a z y n i e r  zarządza munduram i i ekwi­

punk iem  kom pan ji. O n  wydaje żołnierzom ze 

swego podręcznego m agazynu różne części rynsz­

tunku, wymienia zużyte na nowe, zarządza napra­

wy części uszkodzonych w warsztatach kompanij­
nych.

P o d o f i c e r  b r o n i  nadzoruje nad bronią

i wyszkoleniem  strzeleckiem kom panji. Dostarcza 

potrzebnych do czyszczenia broni środków i przy­

rządów, nadzoruje w czasie czyszczenia, by odby ­

wało się ono  przepisowymi sposobam i, odsyła do 

rusznikarza zepsute karabiny, dostarcza amunicji 

ślepej i ostrej, prowadzi metryki strzeleckie i pro­

tokó ły  ćw iczeń strzeleckich, W  magazyn ie  swym 

przechowuje broń żołnierzy chorych, przebywają­

cych w szpitalu, b ądź też urlopowych.

D la celów służby wewnętrznej i wyszkolenia,  

kom pan ja  dzieli się na drużyny. K om endan tem  

drużyny jest zwykle starszy i dośw iadczony  pod ­

oficer. D rużynowy jest nie tylko wychowawcą

i nauczyc ie lem  żołnierza, lecz i op iekunem  we 

wszystkich jego potrzebach.

D la wyszkolenia, a w pierwszym rzędzie dla 

zadań bo jowych  kom pan ja  dzieli się na sekcję, 

które się łączy w p lutony.

P l u t o n  składa się zazwyczaj z 6 sekcji 

w czem jedna  sekcja ręcznych karab inów  maszy­

nowych. K om pan ja  dzieli się na 3 p lu tony  zwy­

kłe i jeden plu ton lekkich karab inów  m aszyno­

wych. D-cą p lu tony jest zazwyczaj oficer lub 

podchorąży; jest on  odpow iedz ia lny  przed d-cą 

kom pan ji za wyszkolenie swych żołn ierzy i za 

ich sprawowanie się; w bo ju  prowadzi swój p lu ­

ton na wroga, w myśl rozkazów  d-cy kom pan ji.

S e k c j a  liczy 8 szeregowców i jednego 

d-cę, zazwyczaj dośw iadczonego  podoficera; w bra­

ku podo fice rów  m oże  n im  być starszy szerego­

wiec. Najważniejsza rola przypada dow ódcy  sek­

171171



172

cji w boju. Jest on pom ocn ik iem  d-cy plutonu, 

w ykonu jąc  ze swą sekcją jego rozkazy.

Jak  widzicie z tego organizacja kompanji 

tak jest pomyślana, że jej d-ca chcąc wykonać 

jakiś zam iar nie potrzebuje tłómaczyć go wszyst­

kim żołn ierzom , ma ich zbyt dużo i nie zawsze 

m oże  ich zebrać; wystarczy gdy wyda rozkazy 

tylko czterem d-com p lu tonów , co oczywiście 
uczynić m oże  szybko i bez trudu.

Ci powtarzają rozkaz swym plutonom jeśli 

je m a ją  zebrane razem, lub zwołanym d-com sek­
cji, wyznaczając każdem u zadanie.

W ym ieńc ie  nazwisko d-cy kompanji, ofice­
rów  kom pan ijnych  i podoficerów.

B a t a l j o n .

Gdyby ograniczyć się do podziału piechoty 

na kompanje, to przy dzia łan iu większemi m asa­

mi wojsk d-ca ich m iałby utrudnione, a nawet 

n iem ożliw e wprost zadanie, będąc zmuszonym roz­

kazy swoje wydawać każdem u d-cy kompanji.

Z tego wzg lędu kom pan je  łączy się w bata- 
Ijony, z tych zaś tworzy się pułki. 

Bataljon składa się z 4 kom pan ji piechoty 

i jednej kom pan ji karabinów maszynowych. D-ca 

baonu  do pom ocy  w kom enderowaniu , oraz 

d la  kierowania gospodarką bataljonową ma 

adjutanta, oficera rachunkowego i prowianto­

wego, lekarza i pisarzy; tworzą oni sztab bata­

ljonu.
P u ł k  z łożony jest z 3 bata ljonów  piechoty, 

ma nadto  dla specjalnych zadań bojowych jedną  

kom pan ję  karabinów  maszynowych, k o m p an .ę 

techniczną i p lu ton telefoniczny. D-ca pu łku m a 

do pom ocy  sztab pu łku  z ło żony  z oficerów, pod ­

oficerów i pisarzy.
Pułki po dwa są złączone w b r y g a d y ,  na 

tem  kończy się organizacja piechoty; dalej idą już 

jednostk i wyższe, z ło żone  z różnych rodzajów  

broni.
O  n ich  p om ów im y  oddzie ln ie .
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O r g a n i z a c j a  j a z d y .

Najn iższą jednostką  w jeżdzie, odpow iada ją ­

cą kom pan ji p iechoty jest s z w a d r o n .

Szwadrony łączy się w p u ł k i  te zaś w b r y ­

g a d y  jazdy.

O r g a n i z a c j a  a r t y l e r j i .

S tosownie do wielkości kalibru dział, rozróż­

n iam y artylerję po łow ą i ciężką; artylerję po łow ą 

dzie limy na pieszą i konną . O bs ługa  tej ostatniej 

jeździ konno , skutk iem  czego oddzia ły  takiej ar­

tylerji m ogą się szybko poruszać i działać razem 

z jazda.



Do tej pory m ie liśmy do czynienia tylko 

z jednostkam i organizacyjnem i z łożonem i z wojsk 

tego samego gatunku, m ów iliśm y  jednak, że dla 

dzia łań wojennych koniecznem  jest połączenie róż- ' 

nych rodzajów  broni, któreby się wzajemnie wspie­
rały i uzupe łn iały.

Tą drogą łączenia różnych rodzajów broni 

tworzą się wielkie oddziały  wojsk zdolne do sa­
m odz ie lnego  prowadzenia walki.

Pierwszą taką z łożoną jednostką jest d y w i ­

z j a .  G łów ną jej część składową tworzy piechota 

w sile dwuch brygad, ponad to  jest w niej jeszcze 

większa ilość artylerji, dwa szwadrony jazdy, oraz 
różne wojska pomocnicze.

Dywizja łączy się po kilka w związki większe 
zwane arm jam i.
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wojskowe —  M i n i s t e r j u m W o j n y  i N a c z e l ­

n e  D o w ó d z t w o .
M i n i s t e r j u m  w o j n y  — organizuje w o j­

sko, troszczy się o jego wyekwipowanie, zaopatrze­

nie, uzbrojenie i wyszkolenie; w czasie poko ju  

przeto zbiera ono  i organizuje siły narodu na wy­

padek wojny, skoro zaś ta wybuchnie jednoczy  

powszechny wysiłek dla osiągnięc ia zwycięstwa.

N a c z e l n e  d o w ó d z t w o  kieruje wo jsk iem  

i  jego dzia łan iam i, to znaczy prowadzi wojnę.

W  czasie poko ju  trwa również jego praca —  

przygotowuje  ono  plany przyszłych dzia łań wo­

jennych, bada kraj nieprzyjacielski i zbiera w iado ­

mości o arm jach sąsiadów, um acn ia  własne gra­

nice fortecam i, jednem  słowem  pracuje nad przy­

go tow an iem  najkorzystniejszych warunków wojny.

M iędzy obu  tem i w ładzam i — Ministerjum 

W o jn y  i Nacze lnem  D-wem trwa stała współpra­

ca i w spó łdz ia łan ie  w osiągnięciu zwycięztwa.

N ajn iższą jednostką artylerji jest baterja. 
W yższem i jednostkam i, są: D y w i z j a ,  p u ł k  

i b r y g a d a .
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J e d n o s t k i  m i e s z a n e .

N a j w y ż s z e  w ł a d z e  w o j s k o w e .

W odzem  naczelnym wojska jest u nas N a­
czeln ik Państwa.

Ma on do pom ocy dwie współrzędne władze

W Y K ŁA D  3.

Rola poszczególnych rodzajów broni w boju.

Piechota jest g łów nym  rodzajem  broni i sta­

nowi najważn ie jszą i najliczniejszą część wojska.

Dzia łać ona m oże  zupełn ie  swobodnie w każ­

dym  terenie, górzystym czy n iz innym , leśnym czy

Pi echo t a .
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też odkrytym, wykorzystując właściwości każdego 

z nich dla swoich celów i zamierzeń. Dzięki te] 

możności wykorzystywania terenu i wszelkich je­

go najdrobniejszych nawet osłon, piechota z naj- 

mnie jszem i stosunkowo stratami zbliżyć się może 

do nieprzyjaciela o tyle, by uderzyć nań bagne­

tem  i wyprzeć go z za jmowanej pozycji.

Bronią osobistą piechura jest karabin z ba­

gnetem  i granat ręczny; nadto piechota jest obfi­
cie zaopatrzona w karabiny maszynowe.

O gn iem  karab inów  ręcznych i maszynowych 

walcząca piechota, razi nieprzyjaciela już na zna­

czną odległość, a zmuszając go tem do krycia się, 

utrudnia mu strzelanie, sobie zaś ułatwia posuwa­

nie się. Tą d: ógą, stosując kolejno ogień i po­

suwanie, zb liża się atakująca piechota do nieprzy­

jaciela, by szturmem zdobyć jego stanowiska; bro­
nią szturmu jest granat ręczny i bagnet.

Piechota roztrzyga każdą walkę i na jej kar­

ki spada główny ciężar dzisiejszego boju; od pie­

chura wymaga się nie tylko wielkiej odwagi, wy­

trzymałości, zimnej krwi i szybkiej orjentacji, ale 

również dużej um ie jętności w użyciu broni i za­
chowaniu się na po lu  walki.
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szych strat. Jeś li naprzykład nieprzyjaciel zbudo ­

wał okopy  i schronił się po za nie, to kula kara­

b inow a nie dosięgnie go i żadnej m u nie uczy 

ni szkody.
Nieprzyjaciel natom iast, bezpieczny za swą 

osłoną będzie  m óg ł swobodnie razić posuwające 

się w odkrytem  po lu nasze linje i zgoła ich do

siebie n ie dopuści.
W tedy to z pom ocą piechocie przyjść musi 

broń, rozporządzająca po tężnym i środkami niszczą­

cym i wszelkie najtrwalsze nawet osłony, dosięga­

jąca nieprzyjaciela z wielkich już bardzo od leg ło ­

ści i doskonale  ukrytego.
B ron ią  tą jest artylerja.
Zadan iem  jej jest ogn iem  swoim  zadać nie­

przyjacielow i jaknajcięższe straty, zniszczyć jego 

osłony i wszelkiego rodzaju poczynione przezeń 

um ocn ien ia  terenu, pokonać i zmusić do m ilcze­

nia jego artylerję —  jednym  słowem  przygotować 

po le  dzia łan ia piechocie, ułatwić jej atak.

J a k  u c z y ć  żo łn ie r z a .  —  12

Artyler j a .

Nie zawsze jednakże  ogień piechoty wystar­

czyć może dla zadania przeciwnikow i poważniej­

J a z d a .

Piechota tak dzie lna i n ieodzow na w boju , 

pozbaw iona  jest jednakże szybkości poruszeń. 

N ie m oże  się ona  prędko przenosić z miejsca na 

m iejsce, liczyć się musi z siłami żołnierza, by 

utrzymać jego zdolność i gotow ość bo jow ą. Pod 

tvm  wzg lędem  góruie nad nią znacznie-jazda i dla
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tego jest ona używana do wszystkich tych dzia­

łań, w których powodzen ie  od szybkości poruszeń 

zawisło. Ja zda  przeto dźwiga na sobie cały pra­

w ie ciężar wywiadów, to jest zbierania danych

o nieprzyjacielu, n ieodzownych dla dowódców  przy 

uk ładan iu  p lanu działań; jazdy również używa się 

dla wykonan ia pościgu za uchodzącym  nieprzyja­

cielem, n iespodziewanego obejścia go z boku, dla 

osłon ięc ia własnych działań, lub wreszcie powstrzy­

mania w razie odwrotu, naporu nieprzyjaciela.

Dawniej używano jazdy również i do boju, 

a nawet stanowiła ona wtedy o zwycięztwie.

W  tych czasach niezbyt nawet jeszcze odle­

głych w pew nym  m om enc ie  walki rzucano na linje 

p iechoty masy jazdy; w pe łnym  galopie przeby­

wała ona pole bitwy i uderzała na zwarte szeregi 

p iechoty siekąc ją szablami, roznosząc na lancach. 

Lecz wówczas to, ogień piechoty nie miał siły 

dzisiejszej i obecnej dalekonośności; karabin niósł 

na kilkaset zaledwie metrów, a ładowanie z przo­

du un iem ożliw ia ło  zwiększenie szybkości strzela­

nia; n ieznano też wtedy jeszcze karabinów maszy­
nowych.

Dziś oczywiście taka szarża kawalerji na polu 

bitwy jest wykluczona; jeden karabin maszynowy 

wystarczyłby, żeby zniszczyć i skosić cały szarżu­

jący pułk. To też obecnie jazda dla walki scho­

dzi z koni i działa tak jak  p iechota karabinem.
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S łużą one do wykonywania tych wszystkich 

robót, którym  p iechota n iezaopatrzona w specjal­

ne środki i odpow iedn io  nie wyszkolona, podołać 
nie m oże .

Zależn ie  od  rodzaju wykonywanych przez od ­

nośne oddziały  zadań m ożna  podzie lić wojska 
techniczne na: 

saperów

wojska łączności 

wojska kom unikacy jne .

W o j s k a  t e c h n i c z n e .

S a p e r z y .
M ają oni za zadanie:

1) w ykonyw an ie  wszelkich robót ułatwiają­

cych w łasnym  w o jskom  marsz i zbliżenie sie do 

nieprzyjaciela; budu ją  i utrzym ują w dobrym  sta­

nie drogi, wznoszą lub napraw iają mosty, budu ją 

pom ieszczen ia  dla ludzi, koni i sprzętu wojennego,

2) d la zabezp ieczenia walczącej piechoty 

przed niszczącem dzia łan iem  ognia nieprzyjaciel­

skiej aitylerji, budu ją  okopy  i schrony, a dla utrud­

n ien ia nieprzyjacie low i podejścia um acn ia ją  wła­

sne pozycje różnem i specjalnem i środkam i.

W  razie, gdy wojsko nasze zmuszone jest 

przewagą wroga do odwrotu, saperzy posuwają
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się za n iem  niszcząc mosty i drogi, czem utrudnia­
ją i wstrzymują pościg.

3) Przy zdobywaniu pozycji nieprzyjacielskich 

podkopu ją  się pod nie dla założenia min, a także 

niszczą te, które nieprzyjaciel pozakładał.

W o j s k a  ł ą c z n o ś c i .

Zadan iem  ich jest, przez zastosowanie róż­

nych specjalnych środków, utrzymanie stałej łącz­

ności pom iędzy  w łasnem i wojskam i, umożliwiając 

d-com szybkie porozum ien ie  się i współdziałanie.

Dawniej, gdy jedynym  środkiem  łączności 

był tylko goniec pieszy lub konny, każda wiado­

m ość lub rozkaz potrzebował dużo  czasu dla dojścia 

do rąk właściwych; opóźn ia ło  to oczywiście działa­

nia, przyczyniając się często do poważnych klęsk.

Dziś dla porozum ien ia  się rozporządzają woj­

ska te le fonam i, telegrafami, telegrafami bez dru­

tu, sygnalizacją za pom o cą  świateł lub chorągie­

wek i t. p. Uruchomienie tych wszystkich środ­

ków  i umożliw ienie użycia należy właśnie do 
wojsk łączności.

W o j s k a  k o m u n i k a c y j n e .

A rmje dzisiejsze działają na olbrzymich, 

przez setki wiorst ciągnących się frontach; w tych 

warunkach przemarsze wojsk z jednego punktu

frontu na inny lub z głębi kraju na pole walki 

trwałyby zbyt długo, a w iadom o, że na wojnie 

każda chwila decyduje o powodzeniu .

Z tego też wzg lędu dla ułatw ienia i przyśpie­

szenia przerzucenia wojsk używa się dziś koleji 

i sam ochodów .
Lecz n iedość jest wojsko na polu bitwy 

zgrom adzić , trzeba m u stale dostarczać zarówno 

środków  wyżywienia jak i amunicji, trzeba również 

z pola walki odwieźć, do szpitali rannych i cho ­

rych oraz zepsuty sprzęt do fabryk dia naprawy— 

tu również koleje i sam ochody m ają jaknajszersze 

zastosowanie.
S tosownie do wyżej pow iedzianego, wojska 

kom un ikacy jne  dzielą się na: wojska kolejowe 

i oddzia ły  sam ochodow e.
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W o j s k a  l o t n i c z e .

Dzisiejsza w o jna  w szerokich rozmiarach 

wprowadziła  użycie samolotow .

Unosząc się z w ie lką szybkością i na znacz­

nej wysokości m ają  one największe zastosowanie 

w wyw iadach, dostarczając d-wu cenne w iadom o ­

ści o ruchach wojsk nieprzyjacielskich po za lin ją 

frontu, t. zn. stamtąd, dokąd  dostać się nie m oże 

ani patrol kawaleryjski ani pieszy. 

S am o lo tów  również używa się dla niszczenia 

b o m b am i nieprzyjacielskich składów, koleji i m o ­



Jakeśmy już mówili walczący żołnierz musi 
być stale odżywiamy i zaopatrywany wciąż w po­
trzebne, a szybko zużywające się środki walki. 
Z głębi kraju, gdzie znajdują się fabryki i składy 
przywożą ten cały potrzebny materjał zaopatrze­
nia koleje i samochody; jedne i drugie jednak 
nie mogą donieść go bezpośrednio do żołnierza, 
bądź to ze względu na ogień artylerji nieprzyja­
cielskiej, bądź też ze względu na brak dróg. Ro­
la ta przypada taborom, krążącym nieustannie po­
między magazynami, a walczącem wojskiem.

T a b o r y .
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stów, lnb też dla obrzucenia nimi maszerujących 
kolumn.

Z e s t a w i e n i e .

Oto w przybliżeniu jak wyglądają działania 
w wojnie dzisiejszej. Jak widzicie, wszystko mu­
si być niezmiernie uzgodnione, wszystkie kółka 
tej olbrzymiej maszyny muszą pracować sprawnie 
i jednolicie, gdyż zatrzymanie lub zepsucie jedne­
go z nich odbija się natychmiast na innych.

To połączenie i uzgodnienie działalności róż­
nych rodzajów broni, nazywa się ich współdziała­
niem i stanowi jeden z najważniejszych warun­
ków powodzenia na wojnie.



21. Szkoła podoficera (wyd. II) - - - - - —.50
22. Program Kursu Oficerskiego - - - - —.25
23. Opis i rysunki K. M. 08 - - - - - * 3.20
24. Obowiązki służbowe - - - - - - -  1.30
25. Ujeżdżanie podjezdków (wyd. łi) - - - —.55
26. Tymcz. post. org. Minist. sł. żandarmerjl 1.—
27. Instrukcja specjalna dla żandarmerji po-

lowej, pełniącej służbą w głębi kraju —.50
28. Postanowienia organiczne i uzupełnienie

instrukcji służbowej dla żandarmerji 
polowej, pełniącej służbą na terenie 
operacyjnym........................................... —.75

29. Regulamin Kawaierji (wyd. II) - - - * 6.—
30. Nauka jazdy konnej (wyd. II) - - - - 2.50
31. Instrukcja minerska (wyd. II) - - - - 2.20
32. Opis włoskiej armaty poiowej 75/905 - 1.20
33. Sygnały dla kawaierji................................—.75
34. Opis armaty 75 m/m francuskiej - - - 2.50
35. Prawa i obowiązki podoficera- - - - 1.90
36. Opis dalekonośnej armaty włoskiej

105 m/m- - - -  - -  - -  - -  - 4.30
37. 15 cm. moździerz oblężniczy - - - - 4.—
38. Kodeks praw i zwyczajów wojny lądowej 1.10
39. Karabin maszynowy Calfa i Lewissa - 1.50
40. Francuski ręczny karabin maszynowy - 4.20
41. Komendy i Rozkazy (duże)- - - - * 7.50
42. Karabin maszynowy Hotchkissa - - - 2.40
43. Opis i utrzymanie 155 m/m haubicy

Schneidera......................................................6.60
44. Tabele strzelnicze 155 m/m haubicy

wz. 1917 r ...................................... - -
45. Ty mc z a s o wa  instrukcja sporządzania

projektów, kosztorysów i wykonanie 
^ robót budowlanych - - - - - -
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46. Podręczna ti
105 m/m

47. Budowa star
48. Tymczasowe

norów (w;
49. Utrzymanie

polowej f
50. Ośmiotygodi

rekruta p;
51. Program kursu 3-ch miesięcznego dla

podof. artylerji - - -  - -  - -  - —.80
52. Program kursu 6 miesięcznego dla

podof. a r ty le r ji...............................     1.40
53. Plan wyćwiczenia i nauk. na kursie

6 miesięcznym Szkoły Podchorążych 
Artylerji........................................................... 2.30

54. Karabin francuskiej piechoty M. 1907-
M. 16 (opis i tablice) - - - - - -  3.60

55. Obchodzenie się z koniem wojskowym
56. Program szkół fachowego kształcenia

ofic. i podofic. jazdy - - - - - -  3.20
57. Karabin maszynowy 7/12 Schwarzlose — 90

W OPRACOWANIU:

1. Służba połowa.
2. Regulamin gimnastyki.
3. Regulamin artylerji: przepisy strzeleckie.
4. ,  .  wywiad.
5. • • musztra formalna.
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